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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Michał Kokot

Kontrole mają obowiązywać na 
wszystkich lądowych granicach Nie-
miec. Dla kierowców, a także osób 
pracujących i uczących się po jednej 
lub drugiej stronie granicy, może to 
oznaczać wydłużony czas oczekiwa-
nia na przejściach. 

Oficjalnym powodem przywróce-
nia kontroli są nielegalna migracja 
oraz zagrożenie terroryzmem. Taki 
powód podała Nancy Faeser (SPD), 
szefowa niemieckiego MSW, zwra-
cając się o zgodę na wprowadzenie 
kontroli do Komisji Europejskiej. 
Według medialnych przecieków  
Faeser miała napisać do Brukseli, 
że Niemcy „znalazły się na granicy 
wytrzymałości”, jeśli chodzi o przyj-
mowanie migrantów, a zasoby fede-
ralne oraz krajów związkowych „są 
niemal wyczerpane”.

Jednym z rozważanych pomy-
słów rządu miało być ponowne re-

jestrowanie na granicy migrantów 
wnoszących o azyl. Gdyby się oka-
zało, że wcześniej zarejestrowała ich 
służba graniczna innego kraju unij-
nego, byliby tam odsyłani. Minister 
zapowiedziała, że taka procedura 
miałaby trwać nie dłużej niż pięć ty-
godni. Migranci mieliby spędzić ten 
czas w aresztach na granicy.

Tusk: To zawieszenie 
Schengen 
Jednak nie jest nawet pewne, czy po-
licja graniczna dysponuje odpowied-
nią liczbą miejsc w aresztach przy 
przejściach. Do tego Polska, Austria 
i Francja zapowiedziały, że nie będą 
przyjmować odsyłanych do nich mi-
grantów. Premier Donald Tusk po-
wiedział, że przywrócenie kontroli 
przez Niemcy „to de facto zawiesze-
nie Schengen”.

– Tego typu działania z polskie-
go punktu widzenia są nie do zaak-
ceptowania – podkreślił. Zapowie-

dział też zwołanie pilnych konsul-
tacji z innymi krajami graniczącymi 
z Niemcami. Dodał, że według niego 
sprawa ma charakter „polityczny”.

Scholz: Nie chcę zamykać 
granic dla wszystkich 
Częściowo tak jest. Choć w pierw-
szych ośmiu miesiącach tego ro-
ku Niemcy przyjęły 160 tys. osób 
ubiegających się o azyl, było to i tak 
o 22 proc. mniej niż przed rokiem. 
Jednak rządząca Niemcami koali-
cja SPD, Zielonych i liberałów z FDP 
jest pod silną presją chadeków, któ-
rzy mogą wygrać przyszłoroczne 
wybory.

Podczas debaty w parlamencie 
niemiecka opozycja zarzucała wczo-
raj kanclerzowi Olafowi Scholzowi, 
że nie panuje nad sytuacją. Alexan-
der Dobrindt, szef bawarskiej CSU 
w Bundestagu, stwierdził, że obec-

ny rząd „nie ma szacunku do trosk 
i lęków obywateli tego kraju”.

Friedrich Merz, szef CDU, stwier-
dził, że przedstawiona przez rządzą-
cych propozycja odsyłania migran-
tów do krajów UE, w których prze-
kroczyli granicę, jest dla jego frakcji 
niewystarczająca. Według niego nie-
które kraje celowo nie rejestrowały-
by migrantów, by się pozbyć w przy-
szłości problemu z ich przyjęciem 
i ewentualną deportacją, spycha-
jąc tym samym problem na Niemcy.

Dla Scholza i SPD ważne są nad-
chodzące wybory do Brandenburgii. 
To (dawny) bastion SPD, która rzą-
dziła tu nieprzerwanie od upadku 
muru berlińskiego. Teraz jednak 
faworytem jest tam skrajnie pra-
wicowa Alternatywa dla Niemiec 
(AfD), która popularność zyskuje na 
anty imigranckich hasłach. Słaby wy-
nik w Brandenburgii może na nowo 
wzniecić dyskusję o dymisji Scholza 
i przyspieszonych wyborach.

Kanclerz podkreślał w Bundesta-
gu, że nie chce zamykać granic dla 
wszystkich. Zapewniał, że nadal bę-
dą mile witani ci, którzy chcą pra-
cować. – Wiele kobiet i mężczyzn 
z innych krajów podjęło wyzwanie 
i przyczyniło się do tego, że nasza 
gospodarka idzie naprzód – powie-
dział Scholz. + Komentarz  2

Od poniedziałku przez co najmniej pół roku 
obowiązywać będą kontrole na wszystkich 
granicach niemieckich. Rząd tłumaczy to 
zwiększonym zagrożeniem ze strony migrantów. 
W tle jest polityka.

Będą kontrole na przejściach granicznych w Niemczech  

Granice 
wytrzymałości 

Nakład 38 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 
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Debata prezydencka w USA

– Zrobię coś nietypowego: za-
proszę was na jeden z wieców 
Donalda Trumpa, bo to na-
prawdę ciekawe. Zobaczycie, 
że rozprawia o fikcyjnych po-
staciach, takich jak Hannibal 
Lecter. O wiatrakach, które 
powodują raka. On mówi 
o wszystkim, tylko nie o was  
– wypaliła Kamala Harris.
– Na jej wiece ludzie nie cho-
dzą, nie mają powodu – uniósł 
się Donald Trump.
Organizowana we wtorkowy 
wieczór przez ABC News 
debata była pierwszym star-
ciem Harris i Trumpa w tej 
kampanii. 63 proc. wyborców 
oceniło, że wygrała je Harris, 
37 proc. wskazało na Trumpa.
  
• Relacja i komentarze  

  3 oraz na Wyborcza.pl

Tego typu działania 

z polskiego punktu 

widzenia są nie  

do zaakceptowania 

PREMIER DONALD TUSK

 Rynek mieszkaniowy

Kredyty  
na 30 lat to 
nie jest opcja 

– Na rynku nieruchomości 
doszliśmy do ściany. Musimy 
przestać udawać, że robimy 
politykę mieszkaniową, i za-
cząć ją robić naprawdę  – pod-
kreśla wiceminister rozwoju 
Tomasz Lewandowski ► 4-5

Nike 2024

Fakty  
nie zatańczyły

Wszyscy oczekiwali, że znajdę 
domniemanego zabójcę Stani-
sława Pyjasa. Najgorsze było to, 
że doszedłem do wniosku, że to 
prawdopodobnie w ogóle nie 
było zabójstwo – mówi Cezary 
Łazarewicz, finalista Nagrody 
Literackiej „Nike” ► 16-17
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Do tego, że między większością kra-
jów UE nie ma kontroli granicznej, 
zdążyliśmy się przyzwyczaić. Nie trze-
ba paszportu, wystarczy dowód osobi-
sty, który mało kto sprawdza, by prze-
jechać z Hiszpanii do Polski czy prze-
lecieć z Sycylii do Skandynawii. Brak 
kontroli na wewnętrznych granicach 
strefy Schengen stał się przysłowiową 
wodą w kranie. W Polsce dorasta po-
kolenie, dla którego jest to norma.

Strefa Schengen znowu trzesz-
czy w posadach. Niemcy wprowadza-
ją kontrolę na wszystkich swoich gra-
nicach, w ich ślady pójdzie zapewne 
Francja, może Belgia. Austria już kon-
troluje przyjeżdżających ze wscho-
du, Dania wjeżdżających z południa. 
To, co wydaje się najbardziej – z punk-
tu widzenia obywatela – namacal-
nym dobrodziejstwem integracji eu-
ropejskiej, to, z czego z błogosławień-

stwem korzysta europejska gospodar-
ka, staje się ofi arą wewnątrz politycz-
nych kampanii. A w zasadzie politycz-
nej bezsilności.

Z migracją Niemcy nie radzą so-
bie od lat. Ciężar, jaki wzięła na sie-
bie w 2015 r. Angela Merkel otwiera-
jąc granice dla idących szlakiem bał-
kańskim uchodźców, okazał się nie 
do udźwignięcia. Wysłanie policji 
na przejścia graniczne nie poprawi 
sytuacji.

Rząd Olafa Scholza tworzony przez 
socjaldemokrację, liberałów i zielo-
nych trzęsie się w posadach, skraj-
nie prawicowa Alternatywa dla Nie-
miec (AfD) dzięki antyimigranckiej 
retoryce wygrała wybory do landta-
gu w wschodnioniemieckiej Turyngii, 
a w sąsiedniej Saksonii w wyborach 
do parlamentu landu była trzecia. Za 
dwa tygodnie swoich posłów wybio-
rą mieszkańcy Brandenburgii. Sonda-
że wróżą AfD pierwsze miejsce. Ponie-
waż Scholzowi nie udało się dogadać 
z chadekami w sprawie reformy pra-
wa imigracyjnego, zdecydował się na 
desperackie rozwiązanie.

Scholz liczy na psychologiczny 
efekt. Skoro Niemcy czują, że z powo-
du migracji przestają w swoim kra-
ju być u siebie, to dzięki wprowadze-

niu kontroli niech poczują się zaopie-
kowani, bezpieczni. Wszak granica 
państwa nie jest tylko linią wyryso-
waną na mapie, jest symbolem. Jeśli 
to chwyci, rząd przetrwa do przyszło-
rocznych wyborów. To, co że strefi e 
Schengen grozi efekt domino – jej roz-
pad ma drugorzędne znaczenie.

Taka polityka kompromituje nie-
mieckich polityków. Niemcy – z po-
wodu swojej niechlubnej przeszłości 
– zobowiązały się brać więcej odpo-
wiedzialności za Europę. W przypad-
ku granic sięgają po zagrywkę w sty-
lu Viktora Orbana. I najwyraźniej nie 
czują z tego powodu wstydu.

W 2015 r. rozmawiałem z włoski-
mi dyplomatami, którzy utyskiwa-
li, że Berlin przez lata ignorował, mi-
mo apeli o pomoc, ich problemy z ma-
sową migracją. Niemcy obudziły się, 
gdy było za późno, gdy migranci za-
częli masowo napływać do ich kraju. 
W Polsce było podobnie. Nie chcieli-
śmy uczestniczyć w rozmowach o od-
ciążaniu najbardziej dotkniętych kry-
zysem migracyjnym krajów, krzyczeli-
śmy, że migranci przenoszą „pasożyty 
i zarazki”, aż przybyszów ściągnęli do 
siebie Łukaszenka z Putinem i zaczęli 
ich przepychać przez polsko-białoru-
ską granicę.

Być może w Niemczech proble-
my byłyby mniejszy, gdyby wówczas 
Polska – zgodnie z zapowiedziami 
– uszczelniła swoją wschodnią fl ankę. 
Mimo propagandy i przemocy wobec 
cudzoziemców, z pomocą przemyt-
ników przybysze z Azji i Afryki przez 
Polskę szli na Zachód.

Problem migracji jest tak wielki, 
że w pojedynkę nie sprosta mu żaden 
kraj. Kontrolę nad zewnętrznymi gra-
nicami musi przywrócić Unia Euro-
pejska. Skoro Niemcy potrafi ą jedynie 
demontować Schengen, odważne pro-
jekty w tej sprawie pokaże Polska? +
Bartosz T. Wieliński

W sobotę 
w „Wyborczej”

KIEDY POZWOLIĆ 
PSU ODEJŚĆ

► w „Wolnej Sobocie”

Timor Wschodni
Franciszek na błoniach Taci Tolu 

10 września 2024 r., miasto Dili. Przejażdżka papieża Franciszka w papamo-
bilu po zakończeniu mszy świętej na nadmorskich błoniach Tasi Tolu w sto-
licy Timoru Wschodniego. Kraj ten ma najwyższy na świecie, zaraz po Wa-
tykanie, odestek katolików, którzy stanowią 98 proc. wszystkich mieszkań-
ców. Papież przybył tu 9 września w ramach podróży apostolskiej do Azji 
i Oceanii. W mszy świętej na Tasi Toulu uczestniczyło ok. 750 tys. ludzi – po-
łowa mieszkańców kraju 
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Kontrole na niemieckich przejściach granicznych 

Olaf Scholz brzytwy się chwycił
Kanclerz Niemiec próbując ratować swój rząd sięgnął po zagrywkę w stylu Orbana. UE musi zareagować.
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Naszej Koleżance 

 

Kamili Ceran 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci  
 
 

Mamy 
 
 

składają  
 
 

koleżanki i koledzy z Grupy Agora  
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Nasza formacja to jest takie drzewo rozłożyste, 

ale niektóre gałęzie cokolwiek uschły i trzeba będzie je odciąć

JAROSŁAW KACZYŃSKI

prezes PiS, pytamy w Sejmie przez dziennikarzy o szczegóły kongresu partii, ktory odbędzie się 28 września 

Taka polityka kompromituje 

niemieckich polityków. Niemcy 

– z powodu swojej niechlubnej 

przeszłości – zobowiązały się 

brać więcej odpowiedzialności 

za Europę. W przypadku granic 

sięgają po zagrywkę w stylu 

Viktora Orbana. I najwyraźniej 

nie czują z tego powodu wstydu
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– Pogadajmy o tym, co zostawił nam 
Trump. Sprzątamy bałagan, który nam po-
zostawił – odpowiedziała Harris.

Przypomniała, że w efekcie w „ponad 
20 stanach obowiązują trumpowe zakazy 
aborcji”, nawet w przypadku ciąży będącej 
efektem gwałtu czy kazirodztwa.

– Donald Trump nie powinien mówić ko-
bietom, co mają robić ze swoimi ciałami 
– podkreśliła Harris, wskazując palcem na 
byłego prezydenta.

Trump o imigrantach 
„jedzących psy i koty”
W części dotyczącej imigracji Harris przypo-
mniała o swoim dorobku na stanowisku pro-
kuratorki generalnej Kalifornii, kiedy ścigała 
międzynarodowe gangi. Oskarżyła Trumpa, 
że storpedował ponadpartyjne porozumienie 
w sprawie przeciwdziałania imigracji i han-
dlowi fentanylem.

Zaraz potem zręcznie sprowokowała ry-
wala, by zboczył z tematu, który w dużej mie-
rze mu sprzyja.

– Zrobię coś nietypowego: zaproszę was 
na jeden z wieców Donalda Trumpa, bo to 
naprawdę ciekawe. Zobaczycie, że podczas 
wieców rozprawia o fikcyjnych postaciach, 
takich jak Hannibal Lecter. O wiatrakach, 
które powodują raka. Zauważycie, że ludzie 
zaczynają wychodzić ze zmęczenia i nudów. 
On mówi o wszystkim, tylko nie o was – wy-
paliła Harris.

– Na jej wiece ludzie nie chodzą, nie ma-
ją powodu – uniósł się Trump, połykając 
przynętę.

– Co oni zrobili z naszym krajem, wpusz-
czając miliony imigrantów. W Springfield 
ludzie, którzy przybyli, jedzą psy i koty. Ona 

niszczy nasz kraj. Jeśli zostanie prezyden-
tem, nasz kraj nie ma szans – grzmiał chwi-
lę później.

Nawiązał do tego, że w ostatnich dniach 
prominentni Republikanie – w tym jego kan-
dydat na wiceprezydenta J.D. Vance – szerzy-
li nie poparte żadnymi dowodami opowie-
ści o tym, że imigranci z Haiti w Springfield 
w Ohio rzekomo kradną koty domowe oraz 
polują na dzikie ptactwo, by je zjadać.

Prowadzący debatę dziennikarz wtrącił, 
że jego stacja zwróciła się o informacje do lo-
kalnych władz, które nie potwierdziły rewe-
lacji o jedzeniu zwierzaków.

Harris roześmiała się i zauważyła, że wła-
śnie z uwagi na takie tyrady przeciwnika ma 
poparcie 200 Republikanów, w tym byłego 
wiceprezydenta Dicka Cheneya i byłej kon-
gresmenki Liz Cheney.

Dwie wizje 
Ameryki
Podczas burzliwej debaty prezydenckiej w USA Kamala 

Harris zepchnęła Donalda Trumpa do defensywy.

Tuż po zakończeniu starcia 

Taylor Swift ogłosiła na 

Instagramie swoje poparcie 

dla Harris. Podpisała się jako 

„bezdzietna kociara” – to 

nawiązanie do pogardliwych 

wobec kobiet słów J.D. 

Vance’a, kandydata Trumpa 

na wiceprezydenta

• W błyskawicznym badaniu CNN 63 proc. wyborców oceniło, że debatę wygrała Harris, a 37 proc. wskazało na Trumpa 

FOT. REUTERS / BRIAN SNYDER

Maciej Czarnecki

Organizowana we wtorkowy wieczór przez 
ABC News debata w National Constitution 
Center w Filadelfii, mieście uznawanym za 
kolebkę amerykańskiej demokracji, była 
pierwszym starciem Harris i Trumpa w tej 
kampanii.

Republikanin straszył „inwazją imigran-
tów”, przekonując, że kraj pod rządami tan-
demu Biden-Harris jest na skraju upadku, 
a świat – na krawędzi trzeciej wojny świato-
wej. Demokratka roztaczała pozytywne wi-
zje: obiecała nowy rozdział w historii Ame-
ryki i zakopanie podziałów.

Harris od początku próbowała prowoko-
wać rywala – z dobrym skutkiem, bo kilku-
krotnie połknął jej przynętę, odpuszczając 
tematy, w których wydawał się mieć prze-
wagę, i broniąc się przed jej zarzutami w in-
nych kwestiach.

W błyskawicznym badaniu CNN 63 proc. 
wyborców oceniło, że debatę wygrała Harris, 
a 37 proc. wskazało na Trumpa.

Tuż po zakończeniu starcia Taylor Swift 
ogłosiła na Instagramie swoje poparcie dla 
Harris. Podpisała się jako „bezdzietna kocia-
ra” – to nawiązanie do pogardliwych wobec 
kobiet słów J.D. Vance’a, kandydata Trumpa 
na wiceprezydenta.

Sztab Harris zadeklarował, że kandydat-
ka Demokratów jest gotowa na drugi poje-
dynek z Trumpem w październiku, pytając, 
czy Republikanin podejmie rękawicę. Wia-
domo już, że 1 października na pewno zmie-
rzą się ze sobą w CBS News Vance i Tim Walz, 
który jest kandydatem na wiceprezydenta 
u boku Harris.

Trump i Harris blisko w sondażach. 
Debata to zmieni?
W poprzedniej debacie z Trumpem boryka-
jący się z problemami zdrowotnymi 81-letni 
Joe Biden wypadł tak katastrofalnie, że De-
mokraci wymienili go na Harris.

Ponad dwie dekady młodsza wiceprezy-
dentka obudziła w wyborcach Demokratów 
entuzjazm, jakiego nie widziano od dawna. 
Dzięki temu nadrobiła straty w sondażach 
do Trumpa. Jednak wynik wyborów dalej jest 
wielką niewiadomą. W ostatnich badaniach 
różnice między kandydatami były niewielkie.

Najnowszy sondaż „New York Timesa” 
i Siena College daje przewagę Trumpowi 
(48 proc. do 47 proc.). Z kolei w badaniach 
Marist College i Morning Consult prowadzi 
Harris (odpowiednio 49 proc. do 48 proc. 
i 49 proc. do 46 proc.).

Jeśli chodzi o swing states – siedem sta-
nów kluczowych dla pojedynku o Biały Dom 
– według średniej zliczanej przez „NYT” Har-
ris ma niewielką przewagę w Michigan i Wi-
sconsin, a w Pensylwanii, Karolinie Północ-
nej, Georgii, Newadzie i Arizonie jest bli-
sko remisu.

Debata Harris-Trump  
i fact-checking na żywo
Debata rozpoczęła się od pytań o gospodar-
kę. Harris przypomniała, że wychowała się 
w rodzinie z klasy średniej. Potem czyniła to 
jeszcze kilkukrotnie, umiejętnie łącząc wąt-
ki osobiste z programowymi.

Obiecała „gospodarkę możliwości”: ulgi 
podatkowe na dzieci, pomoc dla młodych 
rodzin kupujących pierwszy dom, wsparcie 
dla małych firm.

Gdy Trump w odpowiedzi zaczął mówić 
o „rekordowej inflacji” za rządów Joego Bide-
na i Harris, pokręciła głową i skomentowa-
ła: – Nieprawda, nieprawda.

Wiele razy próbowała kontrować w ten 
sposób wypowiedzi rywala. Zresztą, podobnie 
jak prowadzący, którzy częściej niż ci z CNN 
prowadzili fact-checking na żywo.

Sztabowi Harris nie udało się przeforso-
wać reguły, by mikrofony były włączone przez 
całą debatę, a nie tylko podczas wypowiedzi 
danego uczestnika, co odebrało jej możliwość 
błyskawicznego prostowania słów Trumpa. 
Ale poradziła sobie z tym wymownymi gesta-
mi, a wiele jej komentarzy i tak było słychać.

Trump, podobnie jak na wiecach, sporo 
mówił o imigrantach: – Ci ludzie przejmują 
nasz kraj. Wpuściła ich administracja Bidena.

Gdy Trump straszył „przestępczością imi-
grantów”, przypomniała o jego własnych pro-
cesach karnych. On bronił się, że wymiar spra-
wiedliwości został zaprzęgnięty do ataku po-
litycznego, którego padł ofiarą.

W części dotyczącej polityki zagranicz-
nej prowadzący zapytał Trumpa wprost, czy 
uważa, że w najlepszym interesie USA leży 
wygrana Ukrainy.

– W najlepszym interesie USA jest za-
kończenie tej wojny – odparł wymijająco 
Republikanin.

Harris broniła wsparcia dla Ukraińców 
i ostrzegła, że „gdyby Trump był prezyden-
tem, Putin byłby teraz w Kijowie”, i szykował 
do ataku na Europę, zaczynając od Polski. 
Oceniła, że kraje naszego regionu cieszą się, 
że to nie Trump jest u władzy. Wspomniała 
m.in. o 800 tys. Amerykanów polskiego po-
chodzenia w Pensylwanii i wypaliła, że Pu-
tin Trumpa „zjadłby na śniadanie”.

Trump: Było troje na jednego
Po starciu były prezydent zarzucił moderato-
rom, że byli „bardzo niesprawiedliwi” i w prak-
tyce było „troje na jednego”. Zapytany o przez 
reporterów o propozycję kolejnej debaty, od-
parł: – Ona chce kolejnej debaty, bo została dziś 
pokonana. Nie wiem, czy się na to zdecydujemy.

Przekonywał, że wypadł najlepiej w hi-
storii swoich występów w debatach prezy-
denckich. Jednak nawet niektórzy konser-
watywni komentatorzy ocenili, że wypadł 
gorzej od Harris.

Publicznie Republikanie odtrąbili jego 
wygraną. – Ze strony Kamali Harris słysze-
liśmy dziś sporo banałów, wiele jej planów, 
tak naprawdę nie ma konkretnej treści ani 
szczegółów – zawyrokował w CNN J.D. Vance.

„Widzieliśmy dziś na własne oczy, kto ma 
wizję i siłę, by popchnąć ten kraj do przodu, 
zamiast nas dzielić. Kamala Harris będzie 
prezydentką wszystkich Amerykanów” – ri-
postował na X Barack Obama.

Występ kandydatki Demokratów skomen-
tował też na X prezydent Joe Biden. Ocenił, że 
jego wiceprezydentka zdecydowanie wygrała 
i „udowodniła, że jest najlepszym wyborem, 
by pokierować naród naprzód”.

Znany statystyk Nate Silver ocenił na swo-
im blogu, że widać „mocny konsensus co do 
tego, że tego wieczora wygrała Harris”. Silver 
zwrócił uwagę, że po debacie potaniał bitcoin, 
„co również wskazuje na przegraną Trumpa”.

– Nadal nie jesteśmy faworytami w tym 
wyścigu. Będzie blisko – ostrzegła Harris 
w przemówieniu do swoich zwolenników 
w Filadelfii po zakończeniu debaty. l
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osoby wśród mieszkających w War-
szawie znajomych, którzy nie dostali-
by od wynajmującego mieszkania in-
formacji o kolejnej podwyżce czynszu. 
– To jest rynek nieruchomości, tutaj efek-
tów z roku na rok nie będzie. Uczciwie 
trzeba powiedzieć, że nie da się stworzyć 
dobrych programów mieszkaniowych, 
które efekty przyniosą w czasie jednej 
kadencji parlamentu.

Właśnie dlatego jesteśmy dzisiaj w tak 
złej sytuacji na rynku nieruchomości, 
bo kolejne ekipy rządowe równały z zie-
mią programy poprzedników i tworzy-
ły własne. Jeżeli pyta pani, co mogliby-
śmy zrobić, by efekty były odczuwalne 
w relatywnie krótkim czasie, to odpo-
wiedź jest prosta. 

Tak? 
– Musimy przestać udawać, że robimy 
politykę mieszkaniową, i zacząć ją robić 
naprawdę. To wymaga bardzo trudnych 
decyzji. Decyzji, które muszą być podję-
te w ramach porozumienia ponadpar-
tyjnego, które będą trwałe, a nie zmie-
niane za każdym razem wraz z rządem. 

Jeżeli uzgodnimy, że wartością jest 
stworzenie dużego publicznego zasobu 
mieszkaniowego i że kierujemy z budże-
tu państwa ogromne kwoty na budowę 
nowych lokali, to nie możemy w tym sa-
mym czasie tolerować sprzedaży miesz-
kań z tego zasobu z bonifikatami.

W ostatnich trzech latach – mimo 
ogromnych środków na budowę i remon-
ty mieszkań – zasób komunalny zmalał 
o ok. 100 tys. lokali, bo samorządy kon-
tynuowały ich sprzedaż. Chciałbym, by 
od 2026 roku te gminy, które wyprzedają 
swoje mieszkania za bezcen, nie mogły 
korzystać ze środków rządowych na bu-
dowę nowych lokali. W mieszkaniówce, 
jak w wykonywaniu zawodów medycz-
nych, powinna obowiązywać zasada „po 
pierwsze: nie szkodź”. 

To wystarczy? 
– Nie, to początek. Skierowanie bezzwrot-
nej dopłaty do nowych inwestycji miesz-
kaniowych na poziomie 80 – a z gran-
tem z KPO nawet 95 proc. – spowodo-
wało, że samorządy nie sięgają po inne 
dostępne narzędzia polityki mieszkanio-

wej. Chciałbym uzależnienia korzystania 
ze środków na budowę nowych miesz-
kań od pozyskania przez miasto tej sa-
mej liczby mieszkań z rynku prywatnego.

Można to osiągnąć dzięki Społecznej 
Agencji Najmu, kontraktom urbanistycz-
nym czy regulacji mieszkanie za grunt. 
Musimy szukać dźwigni dla naszych dzia-
łań, by zwiększyć efekty wydatkowanych 
środków publicznych. Aby mieszkań 
o dostępnym czynszu było więcej. 

To jednak propozycje, na których 
efekty będziemy czekać latami. 
– W zasobie komunalnym mamy dzi-
siaj ok. 73 tys. pustostanów. To niedo-
puszczalne, że w czasie, gdy mieszkań 
drastycznie brakuje, spora ich część stoi 
pusta. Wbrew obiegowej opinii proble-
mem nie jest brak środków na ich remon-
ty, lecz nieefektywne zarządzanie. Obra-
zują to dane z ostatnich trzech lat, czyli 
z okresu, gdy szerokim strumieniem pły-
ną do samorządów środki na remonty 
pustych lokali z budżetu państwa, a mi-
mo to w tym czasie liczba pustych loka-
li zwiększyła się o 9 tys.

Mieszkalnictwo społeczne 

ROZMOWA Z 

TOMASZEM LEWANDOWSKIM

wiceministrem rozwoju i technologii

MARIA KORCZ: Premier razem z mi-
nistrem finansów ogłosili budżet na 
2025 r. A w nim na nowe programy bu-
downictwa społecznego... równe 0 zł. 
TOMASZ LEWANDOWSKI: Na rządo-
wy program budownictwa komunalne-
go i społecznego zabezpieczyliśmy w bud-
żecie na 2025 rok co najmniej 1,7 mld zł. 
Niestety, drugie tyle musieliśmy zarezer-
wować na niemądry program naszych 
poprzedników, czyli „Bezpieczny kredyt 
2 proc.”.

Pomógł on tylko tym, którzy skorzy-
stali z dopłat do kredytów w jego począt-
kowej fazie – całej reszcie zaszkodził, 
gdyż ceny na rynku nieruchomości ro-
sły szybciej niż w sytuacji, gdyby go nie 
wprowadzono. To, że w projekcie budże-
tu nie znalazły się wprost zapisane środ-
ki na program „Kredyt na start”, przyj-
muję więc z ulgą. 

Ale nie znalazły się też na nowe progra-
my budownictwa społecznego. 
– To nie do końca prawda. Projekt budżetu 
na 2025 rok zakłada, że środki na Fundusz 
Dopłat, z którego finansujemy budownic-
two komunalne i społeczne, wzrosną o po-
nad 50 proc. względem 2024 roku. Ocze-
kiwania i potrzeby zgłaszane przez samo-
rządy są jednak znacznie większe i mamy 
tego świadomość. Nowa Lewica zabiega-
ła i nadal będzie zabiegać, o jeszcze wię-
cej środków na ten cel.

Zamiast karmić sterydami rynek de-
weloperski i oferować młodym ludziom 
trzydziestoletnią pętlę zadłużenia, chce-
my budować stabilny rynek najmu z do-
stępnymi stawkami czynszu.

Mamy jednak świadomość tego, że 
w koalicji są też partie, które mają nieco 
inny pogląd na mieszkalnictwo niż my. 
Będziemy je przekonywali, że te ogra-
niczone środki, które mamy, trzeba wy-
datkować na mieszkania społeczne, a nie 
własnościowe. 

W kampanii wyborczej Lewica obiecy-
wała wybudowanie 300 tys. mieszkań 
na tani wynajem. Już wiemy, że to nie 
uda się nawet w połowie. 
– Nie odpuścimy tego tematu. Na ryn-
ku nieruchomości doszliśmy do ściany 
i trzeba zdecydowanej zmiany prioryte-
tów w polityce państwa. 
       Mamy rozpędzoną machinę inwesty-
cyjną w samorządach, TBS-ach i SIM-ach.
Chcemy wzmocnić pozycję spółdzielni 
mieszkaniowych i zachęcić je do inwe-
stowania. Dlatego zabiegamy o skokowe 
podwyższenie wydatków na mieszkal-
nictwo społeczne i do tego przekonuje-
my partnerów w koalicji. Nie złośliwymi 
tweetami, nie publicznymi kłótniami, ale 
szczerymi rozmowami twarzą w twarz. 
Szukamy kompromisu. Jest determinacja 
w koalicji, żeby sytuację na rynku miesz-
kaniowym uzdrowić.

No tak, ale minęło osiem pełnych mie-
sięcy rządów koalicji 15 Października, 
a sytuacja się nie zmieniła. Nie znam 

– Musimy przestać udawać, że robimy politykę mieszkaniową i zacząć ją ro-

bić naprawdę. Zamiast oferować młodym ludziom trzydziestoletnią pętlę zadłu-

żenia, chcemy budować stabilny, społeczny rynek najmu o dostępnym czynszu 

– mówi wiceminister rozwoju Tomasz Lewandowski. 

Przestańmy karmić  
sterydami rynek dewelop e
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Łatwiej politykom mówić, że buduje-
my nowe mieszkania, trudniej powiedzieć 
samorządom: słuchajcie, ale nie wyprze-
dawajcie tych mieszkań za 10 proc. warto-
ści. W tej sytuacji to się nie powinno zda-
rzyć. Nie powinno być też tak, że mamy 
w Polsce 1,9 mln pustostanów, a głowimy 
się nad dopłatami do kredytów. 

Dlaczego liczba pustostanów wzrosła? 
– Ponownie, to jest kwestia zarządzania. 
W Poznaniu dokładnie opisaliśmy cały 
proces od zwolnienia lokalu do ponow-
nego zasiedlenia. Wprowadziliśmy sys-
tem, w którym codziennie widziałem, na 
jakim etapie jest sprawa danego lokalu. 
Przy każdym było 18 pól oznaczających 
dane etapy, np. odebranie kluczy, osza-
cowanie wartości remontu itp. Każdemu 
była przypisana liczba dni na realizację. 
Jeśli była przekroczona, to to pole świeci-
ło w systemie na czerwono. Z 900 pusto-
stanów zeszliśmy w kilka lat do nieco po-
nad 400. I co najważniejsze, skróciliśmy 
średni okres rotacji od zwolnienia do po-
nownego zasiedlenia do 45 dni. W wielu 
miastach w kraju ten okres przekracza 
rok. Da się, tylko trzeba chcieć. Będziemy 
szukali rozwiązań uzależniających korzy-
stanie przez samorządy ze środków bez-
zwrotnych od efektywnego zarządzania 
swoim zasobem. 

Odrębnym, ogromnym problemem 
jest około 1,8 mln pustostanów w zaso-
bach prywatnych. Gdyby dało się zachę-
cić czy zmobilizować właścicieli tych loka-

Mieszkalnictwo społeczne 
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li, by wrzucili je na rynek najmu, to nie-
wątpliwie obniżyłoby to stawki czynszu. 

Tylko jak przenieść to na skalę całe-
go kraju? 
– W Wielkiej Brytanii, Francji czy nawet 
USA wprowadzono podatek od pustosta-
nów. Jeżeli mamy ich w Polsce 1,8 mln , to 
jest rezerwuar, do którego w ciągu kilku 
lat można sięgnąć. Trzeba zmotywować 
właścicieli mieszkań do tego, by chcieli 
skierować swoje lokale na rynek najmu.

Może się to odbywać za pośrednic-
twem społecznych agencji najmu, a więc 
afiliowanych przez samorząd instytucji, 
które są gwarantem zapłaty czynszu i za-
dbania o to, by lokal nie został zniszczo-
ny. Dochody z takiego najmu zwolnione 
są z podatku dochodowego. W Poznaniu 
to działa. Wiele osób nie wynajmuje lo-
kalu np. odziedziczonego po rodzinie, 
bo nie chce problemów.

Natomiast część właścicieli, trzeba to 
powiedzieć wprost, spekulacyjnie zaku-
puje lokal, nie remontuje go i po jakimś 
czasie sprzedaje po znacznie wyższej ce-
nie. Dlaczego taka osoba nie miałaby pła-
cić podatku od pustostanu? 

Myśli pan, że taki pomysł znajdzie po-
parcie w koalicji? 
– Niezwykle trudno rozmawia się o po-
datkach. Ale czas zacząć robić politykę 
mieszkaniową, a nie tylko o niej gadać. 
Zajmuję się mieszkalnictwem od kilku-
nastu lat, wiem, jakie rozwiązania działa-
ją i czuję się zobowiązany tą wiedzą dzie-
lić. Cała klasa polityczna powinna poro-
zumieć się i uciąć patologiczne sytuacje 
na rynku nieruchomości.

Bo jeżeli ktoś kupuje ileś mieszkań, 
potem przez 10 lat ich nie wynajmuje, 
grając na wzrost wartości, to gra prze-
ciwko państwu. Dlaczego mamy się te-
mu biernie przyglądać? 

Mam w pamięci analizę zeznań ma-
jątkowych posłów, którą robiłam je-
sienią. Ma pan świadomość, że w Sej-
mie zasiadają osoby, które z najmu 
czerpią rocznie zyski przekraczają-
ce milion złotych? 
– Jeżeli ktoś, kto kupił, zainwestował, wy-
najmuje i zarabia w ten sposób, to to nie 
jest dla mnie problem. Problemem jest sy-
tuacja, w której 1,8 mln mieszkań w kra-
ju jest niezamieszkana, bo gdyby choćby 
część z nich trafiła na rynek, to miałoby 
szansę zmienić ceny najmu. Zwłaszcza 
w momencie, kiedy tak rośnie frustracja 
w społeczeństwie. 

Społeczeństwo może i się frustruje, 
ale klasa polityczna chyba nie podzie-
la tej frustracji. Co drugi poseł ma wię-
cej niż dwa mieszkania. 
– Wracamy do tego, o czym mówiliśmy 
na początku. Niespełna 40 proc. miesz-
kań na rynku pierwotnym jest kupowa-
nych przez rodziny na własne potrzeby, 
60 proc. przez inwestorów.

Więc dzisiaj, nawet jeżeli pani weźmie 
kredyt, gdy ma pani uzbieraną gotówkę 
czy wsparcie rodziców, to zderza się pa-
ni na rynku pierwotnym z inwestorami. 
To nie jest normalna sytuacja, ale to jest 
sytuacja, na której stworzenie w Polsce 
pracowano latami.

Dlatego Nowa Lewica w krótkiej per-
spektywie chce wyłączenia części miesz-
kań z tej gry rynkowej przez budowę 
licznego zasobu społecznego o dostęp-
nym czynszu. A w dłuższej – wprowa-
dzić mechanizmy fiskalne zniechęcają-
ce do chorych spekulacji na rynku nie-
ruchomości. Bez narzędzi podatkowych 
to nie będzie możliwe. 

To może wyższy podatek od docho-
dów z najmu, który wynosi dziś zale-
dwie 8,5 proc.? 
–To może w dłuższej perspektywie znie-
chęcić do inwestycyjnego zakupu miesz-
kań, ale czy zwiększy ich dostępność na 
rynku najmu? Ważniejsze jest dla mnie 
wpuszczenie na rynek jak największej 
liczby mieszkań. Duża ich podaż mu-
si wpłynąć na obniżenie stawek czyn-
szu, co zwiększy dostępność. Mieszka-
nia udostępniane społecznym agencjom 
najmu są wręcz zwolnione z podatku 
dochodowego. 
 
Dość popularna jest teoria, że Polacy 
nie chcą wynajmować mieszkań, chcą 
je mieć na własność. I dlatego nie ma 
sensu budować osiedli pod wynajem. 
Co pan o niej sądzi? 
– Przekonanie o wyższości własności nad 
najmem powstało w latach 90. Z jednej 
strony wpływ na to miała tęsknota za 
własnością po okresie PRL-u. Z drugiej 
przymus ekonomiczny. Mieszkania by-
ły postrzegane jako problem, bo kamie-
nice były zapuszczone, trzeba było je re-
montować, a samorządy nie miały na to 
środków. Dlatego obrano drogę sprzeda-
ży mieszkań za złotówkę.

Stworzono wzorzec porządnego Po-
laka, który ma mieszkania na własność, 
i to najlepiej obciążone wieloletnim zo-
bowiązaniem kredytowym.

Co więcej, przebrzmiewały opinie, że 
skoro ktoś ma kredyt, to będzie chciał 
jak najdłużej pracować, by zarobić na 
raty kredytu. Takie myślenie o rozwoju 
społeczeństwa nie przystaje do dzisiej-
szych realiów. 

Teraz w dorosłość wchodzi nowe po-
kolenie, które nie chce wiązać się kredy-
tem na 30 lat, pokolenie ludzi, którzy ce-
nią sobie swobodę zmiany miejsca za-
mieszkania, zmiany zatrudnienia. Wi-
zja pracy od pierwszego do pierwszego, 
żeby zarobić na ratę kredytu, wizja, któ-
rą im przez lata fundowało państwo, czy-
li wizja zarzucana na szyję pętli zadłuże-
nia na 30 lat, nie jest tą wizją, którą chcie-
liby realizować.

Jeśli chcemy inwestować w nowe po-
kolenie, w ich mobilność i kreatywność, 
powinniśmy tworzyć ramy do takiego 
życia. Tworzyć społeczny rynek najmu 
o dostępnym czynszu. 

Trudno mi uwierzyć w to, że ludzie, 
którzy na własnej skórze doświadczy-
li ogromnych skoków czynszów z mie-
siąca na miesiąc, zjawiska tzw. patode-
weloperki, czyli dużych opłat za niską 
jakość, mieliby zaufać instytucji naj-
mu. Raczej nie po tym, jak decyzje ży-
ciowe musieli uzależniać od wysoko-
ści cen najmu narzuconych przez wła-
ścicieli mieszkań. 
– Na pewno musimy ucywilizować rynek 
najmu i znaleźć balans między prawa-
mi lokatora a tym, żeby właściciel miał 
przekonanie, że to dobro, które zakupił, 
nie będzie niszczało, że będzie przynosi-
ło odpowiedni dochód comiesięczny. Je-
żeli rynek będzie stabilny, jeżeli osoba, 

która wynajmuje, będzie miała przeko-
nanie, że czynsz nie będzie się radykal-
nie zmieniał, to możemy odbudować za-
ufanie do najmu. 

Jakie są plany na regulację relacji na-
jemców i wynajmujących? 
– To jest niezwykle wrażliwy obszar, wy-
wołujący bardzo dużo emocji. To nie jest 
też obszar, którym powinniśmy dzisiaj 
się w pierwszej kolejności zajmować. 

Dlaczego? 
– Przede wszystkim powinniśmy popra-
cować nad zwiększeniem podaży miesz-
kań o dostępnym czynszu i co za tym 
idzie, dostępności mieszkań na rynku 
najmu. W dalszej kolejności przy udzia-
le organizacji reprezentujących lokato-
rów i właścicieli rozmawiać o konkret-
nych propozycjach. 

Nawet w optymistycznym scenariuszu 
pierwsze takie mieszkania powstaną 
nie wcześniej niż za kilka lat. Są inne 
narzędzia regulacji, zresztą częściowo 
dostępne, ale w praktyce martwe. Jak 
przepisy o tym, o ile i w jakim czasie 
wynajmujący może podnieść czynsz. 
Może trzeba je uszczelnić i wymyślić, 
jak je lepiej egzekwować? 
– Nie jest tak źle. W przygotowaniu i pro-
jektowaniu są tysiące mieszkań komu-
nalnych oraz tych realizowanych przez 
TBS-y i SIM-y. Trzeba jedynie ten ogień 
inwestycyjny utrzymać. Co do przywoła-
nych przepisów faktycznie jest tak, że wła-
ściciele podpisują umowę na rok, potem 
kolejną na rok, żeby ten przepis ominąć, 
bo dotyczy on tylko długoterminowego 
najmu. Tak właśnie wygląda polski ry-
nek najmu Anno Domini 2024. 

Dużo pan mówi o inwestycjach samo-
rządów, ale z drugiej strony w debacie 
publicznej właśnie je obarcza się czę-
sto odpowiedzialnością za brak zaso-
bów mieszkań komunalnych. 
– Jest wręcz na odwrót. Od kiedy w 2021 ro-
ku wprowadzono zwiększony do 80 proc. 
poziom bezzwrotnego grantu na budo-
wę mieszkań komunalnych, zaintereso-
wanie budową i remontami lokali komu-
nalnych przeszło wszelkie oczekiwania.

Założony jeszcze za naszych poprzed-
ników roczny limit wydatków na Fun-
dusz Dopłat, czyli 1 mld zł, jest dziś wy-
soce niewystarczający. Zapotrzebowanie 
jest czterokrotnie wyższe. W tym roku ten 
miliard złotych rozszedł się w styczniu, 
a zakolejkowanych wniosków bez zabez-
pieczonego finansowania mamy obecnie 
na prawie 2,5 mld złotych...

Samorządy są wiarygodnym i spraw-
czym partnerem, bez którego nie zwięk-
szymy zasobu społecznego. Będziemy ini-
cjowali dialog z gminami w sprawie po-
prawy obecnego systemu finansowania 
mieszkalnictwa i dźwigni, które dzięki 
angażowanym środkom pozwolą osią-
gnąć lepsze efekty. 

Jestem samorządowcem od 18 lat 
i wiem, że wśród samorządów mają-
cych problemy z dostępnością mieszkań 
będziemy mogli liczyć na silne wsparcie 
i partnerstwo w rozwoju programów 
mieszkaniowych. 

Czy w programie mieszkaniowym 
ministerstwa znajdzie się „Kredyt 
na start”? 
– To, co mogę powiedzieć na pewno, 
to to, że PSL-owi bardzo na tym zależy. 
Nowa Lewica wielokrotnie wskazywała, 
że dotowanie zakupu mieszkań na wła-
sność pogarsza, a nie poprawia dostęp-
ność mieszkań. Trzy poprzednie pro-
gramy dopłat do kredytów właśnie ta-
ki skutek przyniosły. Będziemy przeko-
nywać naszych partnerów, by odpuścić 
sobie powielanie tych samych błędów. +

 Chciałbym, aby od 2026 roku te gminy, 

które wyprzedają swoje mieszkania za 

bezcen, nie mogły korzystać ze środków 

rządowych na budowę nowych lokali. 

W mieszkaniówce powinna obowiązywać 

zasada „po pierwsze: nie szkodź”

TOMASZ LEWANDOWSKI

wiceminister rozwoju i technologii
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Koalicja szuka sposobu na TK
Politycy koalicji planują mar-
ginalizację Trybunału Konsty-
tucyjnego: nie będzie przedsta-
wicieli Sejmu na rozprawach 
ani wyboru nowych sędziów na 
zwalniane miejsca. 

W piątek Sejm zajmie się wracają-
cymi z Senatu ustawami o TK, któ-
re mają odwrócić zmiany wprowa-
dzone za rządów PiS. Koalicja liczy 
się ze sprzeciwem prezydenta, ale 
– jak mówią rządowi politycy – chcą 
być gotowi z nowym prawem, gdy 
do zmieni się prezydent. We wto-
rek o praworządności, a więc także 
o Trybunale, premier oraz marszał-
kowie Sejmu i Senatu rozmawiali 
z ekspertami, m.in. byłymi preze-
sami Trybunału, sędziami.

Tego dnia marszałek Sejmu Szy-
mon Hołownia mówił, że w spra-
wie TK trzeba rozważyć wszelkie 
opcje. Zdecydować, czy w miej-
sca zwalniane przez sędziów, tak-
że tzw. dublerów, którym kończą 

się kadencje, wybierać nowe oso-
by. A może czekać, by potem od-
budować instytucję już według 
nowych reguł? W środę Hołow-
nia przyznał, że eksperci nie po-
zostawili wątpliwości: składu TK 
nie należy uzupełniać.

– Jeśli nawet jakimś cudem zna-
leźliby się chętni, by pracować z Ju-
lią Przyłębską w tym TK i być tam 
mniejszością – nie obsadzać, nie 
wchodzić do tego zatrutego źródła, 
zatrutej sadzawki, poczekać, aż bę-
dziemy mogli tę sprawę rozwiązać 
systemowo – relacjonował wtorko-
we spotkanie.

Przypomniał, że rząd od począt-
ku roku nie publikuje wyroków TK, 
które ten wydaje w ochronie po-
przedniej władzy. Tylko w tym ty-
godniu Trybunał uznał, że niekon-
stytucyjna jest komisja ds. Pegasu-
sa. Wcześniej kwestionował legal-
ność komisji ds. wyborów koperto-
wych. Bronił też prezesa NBP Ada-
ma Glapińskiego, gdy okazało się, 

że rządzący zamierzają go postawić 
przed Trybunałem Stanu.

– TK pracuje w trybie przyspie-
szonym. Co tydzień nam czegoś za-
kazuje, a jakby mógł, to zakazałby 
nam wchodzenia do tego budynku, 
ale nie przejmujemy się tym zbyt-
nio. W naszej ocenie kompetencje 
tego Trybunału tutaj nie sięgają. 
Sędziowie Stanisław Piotrowicz, 
Krystyna Pawłowicz, Julia Przy-
łębska będą produkowali po 17, 
18, 150 zabezpieczeń dziennie, któ-

re będą czegoś zabraniały Sejmo-
wi i Senatowi. I będzie im się wy-
dawało, że kręcą kulą ziemską, że 
siedzą w sterowni. Nie można im 
tego zabronić, niestety finansuje-
my to ze swoich podatków – pod-
kreślał Hołownia.

Ostatnim przedstawicielem 
Sejmu podczas rozprawy w TK 
był poseł Paweł Śliz (Polska 2050), 
ale opuścił salę w trakcie rozpra-
wy. Wcześniej domagał się, by TK 
usunął ze składu sędziowskiego 
byłych posłów partii Kaczyńskie-
go, dziś sędziów Krystynę Paw-
łowicz i Stanisława Piotrowicza. 
Wszystko to działo się w czerwcu. 
Hołownia mówił, że brak repre-
zentacji Sejmu na rozprawach TK 
nie jest przypadkiem, lecz świa-
domą decyzją.

– Nie będziemy już wysyłać 
przedstawiciela parlamentu do Try-
bunału – zapowiedział marszałek. 
I dodał, że kolejny krok to rezygna-
cja z powoływania nowych sędziów 

na miejsce tych, którym kończą się 
kadencje. A chodzi o Przyłębską, 
czyli prezes TK, której rządów nie 
uznaje obecna władza, i wpływo-
wych w środowisku poprzedników 
sędziów Mariusza Muszyńskiego 
i Piotra Pszczółkowskiego.

To nie koniec rozprawy z TK. 
W koalicji nieoficjalnie słychać, że 
Trybunał może mieć znacznie okro-
jony budżet. Wicepremier Krzysz-
tof Gawkowski mówi, że lewica przy 
okazji rozmów o budżecie zapropo-
nuje skromniejsze pieniądze dla TK. 

– Ale tu jesteśmy jeszcze przed 
kluczową dyskusją – podkreśla. Mi-
nister finansów Andrzej Domański 
na początku września tłumaczył, 
że TK jest wśród „świętych krów”, 
czyli instytucji, które same ustala-
ją swoje budżety. A takich jest 16. 
O zmianach w wydatkach TK mó-
wił: można je ograniczyć dopiero na 
etapie sejmowym, czyli już w paź-
dzierniku. l
Iwona Szpala, Agata Kondzińska

PiS liczy „grzechy Tuska”. 
I śle donosy do prokuratury
Prawo i Sprawiedliwość 

rozpoczęło akcję zbiera-

nia „dowodów grzechów” 

władzy Donalda Tuska. Ma 

on silniej związać wyborcę 

z partią, ale też „zabezpieczyć 

dokumentację” do przyszłych 

rozliczeń.

Agata Kondzińska

„Nienawiść zaślepia, gniew ogłusza, a ten, 
kto pragnie zaspokoić żądzę zemsty, może 
przypadkiem napić się goryczy” – tym cyta-
tem z powieści Aleksandra Dumasa „Hrabia 
Monte Christo” partia Jarosława Kaczyńskie-
go zachęca do współpracy z zespołem „Stop 
patowładzy”, który powołała.

Na stronie internetowej zespół zbiera 
„grzechy władzy”, weryfikuje je i jeśli uzna, 
że są nieprawidłowości, zawiadamia proku-
raturę oraz informuje społeczeństwo. Sygna-
lista może zgłosić niepokojące wydarzenie 
anonimowo, zostawiając kontakt do siebie.

15 zawiadomień do prokuratury
– Przygotowaliśmy zawiadomienia do pro-
kuratury o możliwości popełnienia prze-
stępstwa znieważenia wyborców PiS przez: 
Krzysztofa Brejzę, Romana Giertycha, Jana 
Grabca, Bogdana Klicha, Michała Szczerbę, 
Tomasza Trelę [politycy KO i Lewicy] – infor-
mował na początku września szef klubu PiS 
Mariusz Błaszczak. A partia Kaczyńskiego za-
lała internet plakatami według wzoru: zdję-
cie osoby, którą PiS oskarża o „znieważenie 
organizacji politycznej”, i informacja o zło-
żeniu zawiadomienia. Przy okazji PiS apeluje 
o wsparcie finansowe i załącza numer konta.

Od grudnia PiS posłał 15 takich zawia-
domień do prokuratury. Na stronie zespo-
łu krótki opis informuje o sprawie z dopi-
skiem: „brak reakcji władz od... [tu data za-

wiadomienia]”. Jak przekonywał Błaszczak, 
zespół nie tylko nagłaśnia „draństwo, z ja-
kim mamy do czynienia w wykonaniu poli-
tyków koalicji 13 grudnia”, ale też zawiada-
mia o możliwości popełnienia przestępstwa.

– W ciągu kilku dni napłynęło ponad 
300 zgłoszeń, które dokładnie sprawdzamy, 
reagujemy – wyliczył Błaszczak.

PiS słał zawiadomienia nie tylko do pro-
kuratury, ale też do PKW, gdy ta analizowa-
ła kampanijne finanse partii politycznych. 
Największych nieprawidłowości PKW dopa-
trzyła się jednak w kampanii PiS i oszacowa-
ła nielegalne wydatki na ponad 3,6 mln zł. 

Politycy PiS przekonują, że „nowa świec-
ka tradycja” partii ma „podkreślić niezgodę 
na ciągłe obrażanie naszej formacji i naszych 
polityków”. Oficjalny przekaz obejmuje też 
wyborców partii Jarosława Kaczyńskiego.

– Ci, którzy dziś Polską rządzą, w spo-
sób pełen pogardy traktują wyborców PiS, 
te 7 mln 600 tys. ludzi, którzy oddali swoje 
głosy na kandydatów PiS w jesiennych wybo-
rach. Nie będziemy temu ulegali, reagujemy 
w tych sprawach – ocenił Błaszczak.

W użyciu jest art. 237 kodeksu karnego, 
czyli „kto znieważa organ państwowy lub or-
ganizację polityczną, związek zawodowy, sto-
warzyszenie wyższej użyteczności publicznej 
lub inną organizację społeczną o znaczeniu 
ogólnopaństwowym w miejscu ich zajęć al-
bo publicznie, podlega karze pozbawienia 

wolności do dwóch lat, ograniczenia wolno-
ści albo grzywny”.

Ruch jest spory
Bohaterami zawiadomień PiS są m.in: pro-
kurator generalny i minister sprawiedliwości 
Adam Bodnar za „przekroczenie uprawnień” 
przy powoływaniu niektórych prokuratorów, 
wiceszef MON Cezary Tomczyk za „zniewa-
żenie funkcjonariusza publicznego, podczas 
i w związku z pełnieniem obowiązków służ-
bowych”, bo „na platformie społecznościowej 
X zamieścił wpis zawierający obelżywe porów-
nanie posła Mariusza Błaszczaka oraz innych 
posłów Klubu Parlamentarnego Prawo i Spra-
wiedliwość do ’ruskich trolli’, a także obelży-
we określenia kierowane pod adresem posła 
Mariusza Błaszczaka, tj. ’jest Pan hipokrytą, 
kłamcą i nieodpowiedzialnym człowiekiem’”.

Ale też „na grupę prokuratorów Prokura-
tury Krajowej dotyczące bezprawnego pozba-
wienia wolności posła Marcina Romanow-
skiego, przekroczenia uprawnień i udzia-
łu w zorganizowanej grupie przestępczej”.

– Ruch jest naprawdę spory, dostajemy dużo 
zgłoszeń – słyszę od polityka z zespołu. Jego zda-
niem akcja pomaga budować więź z wyborcami.

– Jasne, że moglibyśmy wszystko wkła-
dać do szuflady, niech leży, nabiera mocy 
urzędowej, ale można też realnie obrabiać 
te zgłoszenia i działać, my to robimy – do-
daje inny polityk PiS. 

W partii słychać, że to też dobre argumen-
ty na przyszłość w opowieści o „upolitycznio-
nej prokuraturze”. – Jeśli prokuratorom i wła-
dzy wydaje się, że będą ścigać tylko pisow-
ców, to są w błędzie. Zawsze będziemy mo-
gli wyjść i zapytać o to, co zrobili z naszymi 
zgłoszeniami o nadużyciach – mówi poseł PiS. 

Równolegle PiS prosi o wsparcie finansowe. 
W niecałe dwa tygodnie partia Kaczyńskiego ze-
brała prawie 5 mln zł. I ta akcja pomaga budo-
wać relację z wyborcami. Na stronie PiS jest spe-
cjalny specjalny formularz dla darczyńców. By, 
jak wyjaśniał niedawno Błaszczak, partia mogła 
nawiązać kontakt z tymi, którzy „utożsamiają 
się z programem PiS”.- Kontakt umożliwi nam 
też konsultacje w sprawie naszych pomysłów, 
jesteśmy otwarci na konsultacje – zapewnił.  l

• Politycy PiS przekonują, że „nowa świecka tradycja” partii ma „podkreślić niezgodę na 

ciągłe obrażanie naszej formacji i naszych polityków” FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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ANDRZEJ DOMAŃSKI

Minister finansów

Moglibyśmy wszystko 

wkładać do szu�ady, 

niech leży, nabiera mocy 

urzędowej, ale można 

też realnie obrabiać 

te zgłoszenia i działać, 

my to robimy

POLITYK PIS

eprasa.pl 889a45b19a



7PolskaGazeta Wyborcza
Czwartek, 12 września 2024

1 RP

NIK o psychologach w szkołach
Brak szkolnych psychologów 
albo zatrudnianie takich bez 
kwalifikacji to wciąż główny 
problem szkół. „Niezmieniony 
od lat system pomocy jest nie-
wydolny i nie zapewnił skutecz-
nego wsparcia” – ocenia NIK.

Karolina Słowik

O ponad 60 proc. wzrosła liczba dzie-
ci i młodzieży z zaburzeniami psy-
chicznymi – stwierdzili kontrolerzy 
Najwyższej Izby Kontroli. To wzrost 
o połowę w grupie wiekowej do 12. 
r.ż. i aż o 68 proc. w grupie 13-18 lat. 
Bardzo wzrosła też liczba prób samo-
bójczych u najmłodszych. „Tymcza-
sem niezmieniony od lat polski sys-
tem opieki psychologicznej i psycho-
terapeutycznej nad dziećmi i mło-

dzieżą nie zapewnia im skutecznego 
wsparcia. Przyczyny tego zjawiska to 
przede wszystkim brak skuteczności 
działań podejmowanych przez mini-
stra edukacji i nauki” – czytamy we 
wnioskach z kontroli NIK.

Kontrole dotyczyły lat 2020-23. 
Skontrolowano 49 podmiotów, w tym 
ministerstwa Zdrowia, Edukacji i Na-
uki, placówki oświatowe, NFZ, po-
radnie psychologiczno-pedagogicz-
ne i podmioty lecznicze.

– W wyniku wieloletnich zanie-
dbań wsparcie psychologiczne dzie-
ci i młodzieży w ramach systemu 
opieki zdrowotnej jest niestety nie-
wydolne – stwierdził prezes NIK 
Marian Banaś. Wśród problemów 
dotykających młodych wymienił za-
burzenia depresyjne, próby samo-
bójcze, samookaleczenia, zaburze-

nia odżywiania, uzależnienia czy 
zaburzenia związane ze stresem.

Od 2017 r. minister edukacji i na-
uki podejmował działania w celu 
zmiany systemu wsparcia. NIK uznał 
jednak, że okazały się nieskuteczne.

NIK wskazuje, że:
• MEiN za rządów PiS zrezygno-
wał z utworzenia Centrów Dziec-
ka i Rodziny, które na szczeblu 
powiatów miały koordynować 
udzielanie pomocy. 
• MEiN nie wdrożył w placów-
kach oświatowych standardów 
opieki psychologicznej i psycho-
terapeutycznej mimo wydania na 
to całej zaplanowanej kwoty: pra-
wie 260 tys. zł. Jednocześnie szef 
resortu edukacji usunął z pod-
stawy programowej przedmio-
tu edukacja dla bezpieczeństwa 

zagadnienia dotyczące zdrowia 
psychicznego uczniów. 
• Dostępność specjalistów była 
ograniczona m.in. ze względu na 
braki kadrowe i niedofinansowanie. 
• Poradnie psychologiczno-pedago-
giczne koncentrowały się na wyda-
waniu opinii i orzeczeń, a nie wspar-
ciu terapeutycznym. 
• Czas oczekiwania na przyjęcie do 
poradni sięgał nawet 12 miesięcy.
• Nowo utworzone ośrodki środo-
wiskowej opieki psychologicznej 
i psychoterapeutycznej zwiększyły 
co prawda dostępność udzielanego 
wsparcia, jednak zapotrzebowanie 
znacznie przekraczało możliwości 
tych podmiotów.

Od września 2022 r. były mini-
ster edukacji Przemysław Czarnek 
wprowadził do szkół i przedszko-

li standardy zatrudnienia specja-
listów: psychologów, pedagogów, 
logopedów, terapeutów pedago-
gicznych. Zgodnie ze zmieniony-
mi regulacjami szkoły miały tak-
że obowiązek zatrudnić pedago-
ga specjalnego. NIK wykazał, że aż 
70 proc. skontrolowanych szkół ob-
niżało wymiar zatrudnienia swo-
im pedagogom i powierzało im no-
we zadania, by wywiązać się z te-
go obowiązku.

W 2020 r. psychologa nie by-
ło w 62 proc. placówek, w marcu 
2023 r. już w 42 proc. Jednak więk-
szość kontrolowanych szkół nadal 
miała problemy z zatrudnieniem 
psychologów. Dwie z ośmiu skon-
trolowanych szkół  zatrudniały spe-
cjalistów szkolnych pomimo braku 
wymaganych kwalifikacji. l

„Strona emiracka pozostaje gotowa do 
współpracy, zdaje sobie również spra-
wę ze znaczenia tej sprawy w oczach 
opinii publicznej” – tak polskie MSZ 
odpowiedziało w środę na pytania 
„Wyborczej” o to, czy podejmuje dzia-
łania dyplomatyczne, by doprowadzić 
do ekstradycji Sebastiana Majtczaka.

Majtczak to 33-latek, który rok te-
mu na autostradzie A1, pędząc swo-
im bmw 253 km/h, uderzył w osobo-
wą kię. Podróżująca nią trzyosobowa 
rodzina z Myszkowa – matka, ojciec 
i pięcioletnie dziecko – spłonęli żyw-
cem. Majtczak nie został zatrzymany. 
Policja potraktowała go jako świadka. 
Potem się okazało, że uciekł przed pol-
skim wymiarem sprawiedliwości do 
Zjednoczonych Emiratów Arabskich. 
W październiku 2023 r. został tam za-
trzymany, ale mimo zabiegów naszej 
prokuratury jego proces ekstradycyj-
ny nawet się nie zaczął. Mimo bardzo 
poważnych zarzutów i czerwonej no-
ty poszukiwawczej decyzją sądu w Du-
baju Majtczak przebywa na wolności. 
Według nieoficjalnych źródeł zwróco-
no mu nawet kaucję, która miała być 
zabezpieczeniem postępowania. Miał 
też dostać status rezydenta w ZEA.

Wszystko to podaje w wątpliwość 
twierdzenia polskiego MSZ o „gotowo-
ści strony emirackiej do współpracy”. 
Jak pisaliśmy, polscy prokuratorzy, 
którzy w lipcu pojechali do Abu Zabi 
(stolica ZEA), wrócili z niczym. Usły-
szeli, że po raz kolejny mają przekazać 
tamtejszej prokuraturze akta śledz-

twa. Nie wiedzą, gdzie przebywa Majt-
czak, nie mają nawet informacji o wy-
sokości poręczenia, jakie wpłacił.

W mailu do „Wyborczej” polskie 
MSZ potwierdza, że sprawdza do-
niesienia o możliwym zwrocie ka-
ucji i uzyskaniu prawa pobytu przez 
poszukiwanego. „Do tej pory pol-
skie służby konsularne nie otrzyma-
ły żadnej oficjalnej informacji ze stro-
ny władz emirackich, by S. Majtczak 
otrzymał zwrot kaucji. Ambasada RP 
w Abu Zabi wystosowała w tej spra-
wie oficjalną notę dyplomatyczną do 
władz ZEA z prośbą o informację w tej 
sprawie” – czytamy w mailu z MSZ.

Ministerstwo pominęło w swoim 
stanowisku odpowiedź na pytanie, czy 
w sprawie interweniował osobiście je-
go szef Radosław Sikorski. Jak pisali-
śmy, w kwietniu tego roku miał o tym 
rozmawiać ze swoim odpowiednikiem 
w ZEA podczas konferencji w Luk-
semburgu. MSZ podkreśla, że cały 
proces starań o ekstradycję jest kom-
petencją Prokuratury Generalnej i Mi-
nisterstwa Sprawiedliwości.

Polskie władze zapewniają, że ro-
bią wszystko, by do ekstradycji do-
szło, a o wielu podjętych działaniach 
nie można informować. Na razie skut-
ków nie widać. Zabójca z BMW od ro-
ku jest na wolności i de facto korzysta 
z ochrony innego państwa.

Równolegle w Londynie toczy się 
postępowanie ekstradycyjne Micha-
ła Kuczmierowskiego, byłego prezesa 
Rządowej Agencji Rezerw Strategicz-
nych i jednego z najbliższych współ-
pracowników byłego premiera Ma-
teusza Morawieckiego. Choć Kucz-
mierowski nikogo nie zabił, to jed-
nak na proces będzie czekał w aresz-
cie. Procedury przebiegają tu szybko 
i sprawnie.

Rozmówcy z Prokuratury General-
nej na takie porównanie reagują ner-
wowo. Ich zdaniem tych dwóch przy-
padków nie można zestawiać razem, 
bo Wielka Brytania i Zjednoczone Emi-
raty to „różne systemy i kultury praw-

ne”. Ale ludzie patrzą na to inaczej. Wi-
dzą, że w sprawie politycznej ściganie 
sprawcy przebiega błyskawicznie i jest 
skuteczne. A tam, gdzie polityki nie 
ma, sprawca jest bogaty, a krzywdy do-
znała skromna rodzina z Myszkowa, 
sprawiedliwość jest bezsilna. 

Być może takie porównanie jest nie-
uprawnione, ale warto się zastano-
wić, czy prokuratura mogła zrobić wię-
cej. Moim zdaniem tak. Nieformalne 
rozmowy na szczeblu ministerialnym 
to jedno. Dobrze, że zaangażował się 
w nie szef MSZ. Ale każdy kraj ma jesz-
cze cały szereg instrumentów nacisku. 
Mamy z ZEA ożywione relacje gospo-
darcze i polityczne, pomiędzy naszymi 
krajami podpisywane są umowy han-
dlowe, jest wymiana kulturalna, w ZEA 
działają filie państwowych spółek, jest 
przedstawicielstwo Polskiej Rady Biz-
nesu. Wszędzie tam, gdzie w tym kraju 
prowadzimy rozmowy, nasi przedsta-
wiciele powinni przypominać o korzy-
stającym de facto z azylu w Emiratach 
sprawcy tragedii. Presja na każdym od-
cinku jest tu konieczna.

Od momentu wypadku mnożą się 
w tej sprawie zaniedbania i dziwne 
zbiegi okoliczności. Najpierw policja 
i prokuratura wypuszczają Majtcza-
ka mimo ewidentnych śladów i rela-
cji świadków, że to on spowodował ka-
tastrofę. Kierowca bmw staje się po-
dejrzanym dopiero wtedy, gdy media 
oraz internauci zaczynają domagać się 
sprawiedliwości i wyliczają błędy orga-
nów ścigania. Teraz prowadzący spra-
wę prok. Krzysztof Wiernicki w rozmo-
wie z TVN24.pl wskazuje, że Majtczak 
uciekł, bo ówczesny prokurator gene-
ralny Zbigniew Ziobro zrobił konferen-
cję, na której ujawnił najnowsze usta-
lenia: że bmw w momencie wypadku 
jechało 256 km/h. Majtczak, który był 
wtedy w Niemczech (podobno w inte-
resach), usłyszał to i się spłoszył. Ale to 
zbyt łatwe tłumaczenie. Prokuratura 
od momentu – jak mówi w swoim żar-
gonie – „powzięcia tej wiedzy” powin-
na śledzić każdy krok sprawcy. I nie 

dopuścić do jego wyjazdu z Polski. To 
był początek całej serii zdarzeń, które 
doprowadziły do obecnej sytuacji.

W dyskusji o tragedii na A1 pojawia-
ją się głosy, by nie przesądzać o winie 
sprawcy i nie obciążać popełnionym 
przez niego czynem jego najbliższych. 
Ci z kolei wytaczają procesy mediom 
oraz komentującym w sieci za hejt. 
Rzekomy i prawdziwy. Tyle tylko, że nie 
da się tak łatwo oddzielić rodziny od te-
go akurat sprawcy. Sebastian Majtczak 
nie żył w próżni. Jego najbliżsi, przyja-
ciele, obserwatorzy jego serwisów spo-
łecznościowych widzieli, co wyprawia 
na drogach. Warte prawie milion zło-
tych bmw 850 mi podrasował z ponad 
500 do 650 koni mechanicznych, zdjął 
blokadę prędkości, chwalił się, że „wy-
ciąga” nawet 300 km/h. Nie na torze 
wyścigowym, lecz na drogach, który-
mi poruszają się zwykli ludzie. Czy ktoś 
z najbliższych zwrócił mu uwagę? Czy 
też tolerowali jego wybryki? Dziś wie-
my, że skończyły się tragedią. 

A pasażerowie, z którymi jechał fe-
ralnego dnia? Podobno „nie zwróci-
li uwagi na prędkość”. Jeden z nich 
twierdzi, że spał. Obaj są prawnikami.

Po wypadku Majtczak obciążył wi-
ną ofiary. Nigdy ani on, ani jego rodzi-
na nie wyrazili najmniejszej skruchy 
z powodu śmierci trzech osób.

Przed rokiem, gdy pisałem o tej 
sprawie, byłem w Łodzi i w Piotrko-
wie. Szokujący był mur milczenia, na 
który się natknąłem. Nikt niczego nie 
wiedział, nikt nie chciał mówić. To był 
klimat jak z taniego filmu o skorum-
powanym miasteczku z początku lat 
90. Jednocześnie o tragedii było gło-
śno. Ludzie otwarcie mówili, że „bo-
gatemu nie stanie się krzywda”. Na ra-
zie wszystko wskazuje na to, że mie-
li rację. Dlatego państwo polskie mu-
si zrobić wszystko, by pokazać, że pra-
wo jest równe dla wszystkich. Zabójcę 
z bmw trzeba ściągnąć do kraju i spra-
wiedliwie osądzić. Tego wymaga ele-
mentarna sprawiedliwość. l
Wojciech Czuchnowski
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Tragedia na A1

Bezkarność sprawcy nie może trwać
Mało co tak niszczy wiarę ludzi w sprawiedliwość, jak bezkarność bogatego sprawcy, który skrzywdził  

prostego człowieka. Sprawa kierowcy, który przed rokiem zabił trzyosobową rodzinę, to test,  

czy prawo jest w Polsce równe wobec wszystkich.

eprasa.pl 889a45b19a
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Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim  
w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997r. 

o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. 
z 2024r., poz. 1145) na tablicy ogłoszeń 
oraz na stronie internetowej Urzędu 
wywieszony został wykaz nieruchomości 
stanowiącej własność Gminy Miasta 
Radomia przeznaczonej do zbycia  
w trybie bezprzetargowym, położonej  
w Radomiu przy ulicy Garbarskiej, oznaczonej  
w ewidencji gruntów miasta Radomia jako 
działka nr 6/19 (Obr. 0060 - Zamłynie, ark. 58)  
o pow. 119m2, uregulowanej w KW Nr 
RA1R/00144258/8.

 Radom/34336161

Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim 

w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami  

(t.j. Dz.U.2024. 1145), na tablicy ogłoszeń 

oraz na stronie internetowej urzędu 

wywieszony został wykaz nieruchomości 

stanowiącej własność Gminy Miasta Radomia, 

przeznaczonej do oddania w dzierżawę na czas 

określony, położonej w Radomiu przy ulicy: 

Marii Gajl (obr. 0290 – Nowa Wola Gołębiowska 

ark. 221) w skład której wchodzi działka, 

oznaczona w ewidencji gruntów i budynków 

miasta Radomia nr 9/65 o pow. 2009 m2.

Przedmiotowa nieruchomość uregulowana 

jest w księdze wieczystej nr RA1R/00116563/4. 

 Radom/34336166

 Warszawa/34336269

 Warszawa/34335939

OGŁOSZENIE

OGŁOSZENIE 

o przetargu nieograniczonym 

 na roboty w WSM „Ochota” 
Zarząd WSM „Ochota” zawiadamia, że  

w dniu 23.09.2024 r. o godz. 16.00 w siedzi-
bie Zarządu Spółdzielni  w Warszawie przy  

ul. Pruszkowskiej 17 odbędzie się przetarg na: 

wymianę instalacji centralnego 
ogrzewania w budynku miesz-

kalnym przy ul. Zarankiewicza 
6A w Warszawie.

Materiały przetargowe można otrzymać,  
drogą elektroniczną po wcześniejszym wy-
słaniu wiadomości z prośbą o SIWZ na adres 
ajachimowicz@wsmochota.com.pl, zamo-
wienia@wsmochota.com.pl lub sekretariat@
wsmochota.com.pl do dnia 20.09.2024 r. do 
godz. 14:00.

Osobami upoważnionymi do kontaktów 
z oferentem są:  p. Andrzej Jachimowicz  
tel. (22) 572 -89-44 i p. Agnieszka Rutkowska 
tel. (22) 572-89-32

Do przetargu może przystąpić oferent, który:

•	jest uprawniony do występowania  
w obrocie prawnym

•	nie podlega wykluczeniu z postępowania
•	posiada uprawnienia  oraz niezbędną 

wiedzę i doświadczenie do wykonania 
zamówienia

•	znajduje się w sytuacji ekonomicznej  
i finansowej zapewniającej wykonanie 
zamówienia

•	wpłacił wymagane wadium

Ofertę składa się pisemnie w zamkniętej ko-
percie z dopiskiem : wymiana instalacji cen-

tralnego ogrzewania w budynku mieszkal-
nym przy ul. Zarankiewicza 6A w Warszawie 
w siedzibie Zarządu Spółdzielni w Warszawie 
ul. Pruszkowska 17, II p, recepcja do dnia 
23.09.2024 r. do godz. 14.00.

Wadium w wysokości 25 000 zł należy wpłacić 
na konto nr: 61 1020 1055 0000 9202 0022 
4295 do dnia 23.09.2024 r. 

Oferentom, których oferta nie została wybra-
na, wadium będzie zwracane po upływie okre-
su związania ofertą.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu  23.09.2024 r.  
o godz. 16:00  w siedzibie Zarządu Spółdziel-
ni w Warszawie przy ul. Pruszkowskiej 17, II p. 
sala konferencyjna.

WSM „Ochota” zastrzega sobie prawo do swo-
bodnego wyboru oferty oraz do odwołania 
przetargu bez podania przyczyny.

ZARZĄD WSM „OCHOTA”

 Warszawa/34336160

BURMISTRZ DZIELNICY ŻOLIBORZ
M.ST. WARSZAWY

informuje, że na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu m. st. Warszawy 
oraz w siedzibie Zakładu Gospodarowania Nieruchomościami 
w Dzielnicy Żoliborz m. st. Warszawy przy ul. Marii Kazimiery 1, 

zgodnie z art. 35 ustawy z 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (Dz. U. z 2023 r. poz. 344 ze zm.) został wywieszony 

na okres 21 dni wykaz wolnych lokali przeznaczonych do najmu, 
na okres 3 lat, w budynku przy ul. Potockiej 35.

Wykazy dotyczące lokali zostały umieszczone 
również na stronie internetowej

https://zoliborz.um.warszawa.pl/waw/zgn-zoliborz/wyszukiwarka-lokali

 Warszawa/34336177

REKLAMA Warszawa/34313337

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szcze-
gólnych zasadach przygotowywania i realizacji inwestycji w zakresie dróg  
publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311) art. 10 § 1 oraz art. 49 ustawy z dnia  
14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., 
poz. 572),

Prezydent m.st. Warszawy zawiadamia

o podjęciu postanowieniem nr 749/MOK/PA/2024 z 2 września 2024 r. postępo-
wania administracyjnego oraz o wydaniu w dniu 2 września 2024 r. decyzji nr 9/
MOK/ZRID/2024 zezwalającej na realizację inwestycji drogowej polegającej na 
budowie dróg gminnych oznaczonych w miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego Służewca Przemysłowego cz. I w rej. ul. Cybernetyki jako 4 KDL, 
5 KDL (ul. Komputerowa) oraz 6 KDD (ul. Komputerowa) wraz z odwodnieniem, 
oświetleniem, obustronnym chodnikiem, zatokami postojowymi, zjazdami do 
istniejącej i projektowanej zabudowy, wyniesionym skrzyżowaniem, progami 
zwalniającymi, zielenią miejską oraz niezbędna infrastrukturą towarzyszącą dla 
obsługi drogi oraz zlokalizowaną w drodze infrastrukturą techniczną, w Dzielni-
cy Mokotów m.st. Warszawy, na nieruchomościach obejmujących: część dz. ew. 
nr:  9/8, 9/9, 21/1, 21/14, 35/1 (wg mapy podziałowej projektowane działki ew. 
nr: 35/3, 35/4, 35/5, 35/6, 35/7); 35/2 (wg mapy podziałowej projektowane dział-
ki ew. nr: 35/8, 35/9, 35/10); 36/1 (wg mapy podziałowej projektowane działki 
ew. nr: 36/3, 36/4, 36/5) z obrębu 1-08-12. Decyzji nadano rygor natychmiasto-
wej wykonalności.
W związku z powyższym, zgodnie z art. 10 Kodeksu postępowania administra-
cyjnego, strony postępowania mają możliwość zapoznania się z dokumentacją 
w przedmiotowej sprawie oraz wypowiedzenia się co do zebranych dowodów 
i materiałów w Wydziale Architektury i Budownictwa dla Dzielnicy Mokotów, 
Urząd Dzielnicy Mokotów m.st. Warszawy, ul. Marynarska 19A, po telefonicznym 
uzgodnieniu terminu (tel. 22 4436 638), w terminie 14 dni od dnia dokonania 
zawiadomienia.
Zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego zawiadomienie 
uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia.

 Warszawa/34336226

 

 

 

ul. Fosa 19A · 22 853 45 45 · www.sluzew.pl 
punkty obsługi na terenie Warszawy: 

Powązki · Pyry · Służew · Wola · Ursynów 

P O G O T O W I E  24 h - 22 853 45 45 

Exitus 

www.exitus.com.pl; tel. 501 210 360 

 ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 

ul. Rakowiecka 61 teren kościoła 

Puławska 95, tel. całodobowy 501 796 471 

DOM POGRZEBOWY „BABICE” 

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice 

tel. całodobowy 602 11 89 49 www.babice.com.pl 

Exitus, Al. Solidarności 147, 

dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 

vis a vis Urzędu Warszawa Wola 

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 

ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła 

Exitus 

Otwock, Kościelna 1 a, tel. 22 779 23 39 

Mińsk Mazowiecki., 1-go PLM „Warszawa”, 

tel. 25 759 17 25 

Ogłoszenia i reklamy
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Włodzimierz 
Wróbel

 
 
Prof. Włodzimierz Wróbel, karnista, sędzia Sądu 
Najwyższego, naukowiec UJ, przewodniczący 
Komisji Kodyfikacyjnej Prawa Karnego. W 2020 r.  
uzyskał dwa razy wyższe poparcie niż neo- sędzia 
prof. Małgorzata Manowska w głosowaniu 
Zgromadzenia Ogólnego SN na stanowisko 
I prezesa SN – uzyskał 50 głosów na 95, a obecna 
prezes 25. Ostatnio prof. Wróbel angażuje się 
m.in. w obronę elementarnych praw człowieka 
na wschodniej granicy. Tekst pochodzi z mediów 
społecznościowych autora

O
ceny prawne zawsze 
muszą być dokonywa-
ne w określonym kon-
tekście systemowym.

A owym kontek-
stem jest fakt, że premier udzielił 
zgody (kontrasygnaty) na jawnie 
niekonstytucyjną decyzję Prezy-
denta o wyznaczeniu komisarza 
wyborczego do przeprowadzenia 
wyborów „swojego” prezesa Izby 
Cywilnej Sądu Najwyższego.

Konstytucja przewiduje, że 
można uchwalić ustawę, któ-
ra da Prezydentowi jakieś do-
datkowe uprawnienia, nieprze-
widziane wprost w Konstytu-
cji, o ile nie są one z Konstytucją 
sprzeczne. Prezydent może wów-
czas z takich uprawnień skorzy-
stać, ale tylko wówczas gdy uzy-
ska zgodę premiera (kontrasy-
gnatę). Uprawnienia Prezyden-
ta, które byłyby sprzeczne z Kon-
stytucją, w ogóle nie mieszczą 
się w instytucji kontrasygnaty. 
Bez względu więc na to, czy Pre-
zydent uzyskałby wówczas zgo-
dę premiera czy nie, korzystanie 
z takich uprawnień byłoby nadal 
niekonstytucyjne.

Można sobie wyobrazić, że 
większość parlamentarna uchwa-
la ustawę, która na przykład po-
zwala Prezydentowi (po uzy-
skaniu kontrasygnaty premie-
ra) na arbitralne rozwiązanie 
Sejmu, albo pozbawienie urzę-
du Rzecznika Praw Obywatel-
skich albo też na aresztowanie 
dowolnej osoby w kraju. I pre-
mier (błędnie) udziela na to zgo-
dy (kontrasygnaty).

Mogłoby się zdarzyć i tak, że 
Prezydent sam by sobie wymy-
ślił jakieś uprawnienie (np. na-

pisanie regulaminu Zgromadze-
nia Ogólnego Sędziów Sądu Naj-
wyższego wybierającego kandy-
datów na I Prezesa SN), i premier 
owo uprawnienie potwierdziłby 
kontrasygnatą.

Znaczenie zarówno samej 
kontrasygnaty, jak jej braku czy 
wycofania, byłoby w takim przy-
padku identyczne – czyli żadne. 
Uzurpacja niekonstytucyjnych 
uprawnień, choćby nawet miała 
swoją ustawową podstawę i kon-
trasygnatę, nie może bowiem ro-
dzić skutków prawnych.

Więc o dopuszczalność cof-
nięcia kontrasygnaty niech 
spierają się Ci, którzy uważa-
ją, że jej udzielenie miało jakie-
kolwiek znaczenie prawne. Do-
tyczy to w szczególności nie-

konstytucyjnego uprawnie-
nia Prezydenta do mianowa-
nia swoich komisarzy w Sądzie 
Najwyższym.

PS.

Tradycyjne konstrukcje praw-
ne, tworzone są przy założeniu, 
że funkcjonują one w normal-
nym państwie, a nie w warun-
kach usuwania systemowego bez-
prawia i braku w państwie sądu 
konstytucyjnego.

Natomiast dyskusja o moż-
liwości cofnięcia tej konkretnej 
kontrasygnaty przypomina mi 
spór o to, czy można jednostron-
nie wycofać się z umowy kup-
na samochodu, gdy okazało się, 
że sprzedawca, samochód ten po 
prostu ukradł. l

Niech spierają się o to ci, którzy wierzą w jej znaczenie prawne

Jałowa dyskusja  
czy można cofnąć 
kontrasygnatę

Andrzej Wawrzeńczak

listy@wyborcza.pl

Zastanawiam się, czy „dowody 
grzechów Donalda Tuska” staną 

się teraz narracją obowiązującą. 
Czy zespół PiS o nazwie „stop pato-
władzy”, pewnie wymyślony przez 
wybitnego językoznawcę z Żolibo-
rza, uzyska przewagę medialną? 

Ten nowy sposób walki po-
litycznej PiS-u niestety buduje 
relację z ich wyborcami, nawet 
nazywanych wyznawcami. A co 
z audytem „ trzymających wła-
dzę w państwie PiS”, obiecanym 
prawie rok temu przez Donal-
da Tuska? 

To zaniechanie Koalicji po-
zwoliło dzisiejszej opozycji wejść 

jak w masło w lukę braku komu-
nikacji społecznej Koalicji 15 Paź-
dziernika, o czym pisałem do 
„wszystkich Świętych” od kilku 
miesięcy. 

Czy My, to znaczy Suweren 
otrzymamy w końcu odpowiedź 
kiedy ten audyt się ukaże i poka-
że prawdę o 8 latach rządów tzw. 
Zjednoczonej Prawicy? l

Listy do Wyboroczej
Czy fałszywa, populistyczna narracja „dobrej zmiany” zwycięży?

List Sławomiry Milczanowskiej

O okolicznościach 
ujawnienia sprawy 
Oleksego

Sławomira Milczanowska

Listy do Wyborczej, listy@wyborcza.pl

Od redakcji: Po śmierci Andrzeja Milczanowskiego, jednego 

z przywódców podziemnej „Solidarności”, a potem Ministra 

Spraw Wewnętrznych za prezydentury Lecha Wałęsy, na łamach 

„Wyborczej” opublikowaliśmy artykuł, w którym wspominaliśmy 

Jego zasługi. Pani Sławomira Milczanowska, żona Zmarłego, przy-

słała nam list, w którym wyjaśnia istotne okoliczności ujawnienia 

tzw. sprawy Oleksego, w czym Andrzej Milczanowski odegrał 

istotną rolę, i pisze o sądowych następstwach tej sprawy. List 

publikujemy w całości.

W tak zwanej sprawie Oleksego toczyło 
się tylko jedno postępowanie sądowe

W 
wydaniu ogólnopolskim „Gazety Wyborczej” 
z dnia 25 lipca 2024 r. opublikowano artykuł 
Adama Zadwornego pod tytułem „Mówili o nim 
przyjaciel robotników” poświęcony mojemu 

mężowi Andrzejowi Milczanowskiemu. W zamieszczonym 
materiale znajduje się stwierdzenie:

„Po kilku latach sąd orzekł, że nie ma żadnych dowodów 
na współpracę Oleksego z wywiadem rosyjskim. W odręb-
nym procesie sąd uniewinnił też Milczanowskiego, którego 
oskarżono o ujawnienie tajemnicy państwowej”.

W związku z powyższym tekstem proszę o zamieszcze-
nie mojej informacji: Przeciwko Józefowi Oleksemu nie wnie-
siono do sądu oskarżenia o współpracy z obcym wywiadem, 
a zatem żaden sąd nie wypowiadał się w przedmiocie jego wi-
ny bądź niewinności. Postępowanie przygotowawcze umo-
rzono w kwietniu 1996 r. na podstawie postanowienia Proku-
ratora Wojskowego Sławomira Gorzkiewicza.

W tak zwanej sprawie Oleksego toczyło się tylko jedno po-
stępowanie sądowe. Dotyczyło ono oskarżenia Andrzeja Mil-
czanowskiego o ujawnienie tajemnicy państwowej, przede 
wszystkim poprzez podanie w przemówieniu sejmowym 
w dniu 21 grudnia 1995 r. informacji o rzekomej współpracy 
Józefa Oleksego z obcym wywiadem.

Stanowiska wszystkich sądów orzekających w tej sprawie 
są zbieżne. Wyrokiem Sądu Okręgowego w Warszawie z dnia 
28 lipca 2009 r., sygn. akt XVIII K 76/09 utrzymanym w mocy 
wyrokiem Sądu Apelacyjnego w Warszawie z dnia 10 lutego 
2010 r., sygn. akt II Aka 420/09, Andrzej Milczanowski został 
uniewinniony od postawionych mu zarzutów, gdyż w mo-
mencie, kiedy podejmował zarzucane mu w akcie oskarże-
nia działania, miał podstawy do uzasadnionego podejrze-
nia współpracy Józefa Oleksego z obcym wywiadem. Jego za-
chowania nie były motywowane pobudkami politycznymi, 
lecz podjęte zostały w dobrze rozumianym interesie Państwa, 
w celu ochrony jego bezpieczeństwa.

Ponieważ zależy mi na zachowaniu dobrego imienia moje-
go Męża w opinii publicznej, proszę o opublikowanie niniej-
szego listu na łamach „Gazety Wyborczej” zarówno w wersji 
papierowej, jak i internetowej. l

Nie przegap na  
Wyborcza.pl/Wyborcza to Wy

• Wawrykiewicz 

o planie Bodnara na 

neo-sędziów: „To plan 

skutecznego rozmino-

wania pola”

• Przymusiński: Rodzi 

się pytanie, dlaczego 

dopiero teraz, w poło-

wie września 2024 r. 

doszło do spotkania 

i deklaracji działań ze 

strony władzy.

• Machińska:  

Neo-sędziowie  

muszą ponieść kon-

sekwencje psucia 

wymiaru sprawiedli-

wości, choć nie  

każdy w tym samym 

stopniu

• Frasyniuk, Borowczak, 

Staniszewska i inni: 

Wzywamy do cofnięcia 

bezzasadnie przy-

znanych przywilejów, 

uprawnień, awansów

• „To spowolnienie 

marszu ku praworząd-

ności”. Elity prawnicze 

piszą do premiera 

Tuska

• Prof. Wróbel: Bez-

prawne akty Prezy-

denta wydane nawet 

za zgodą premiera, nie 

mogą wiązać sędziów

• Prof: Wróbel: 

„Premier umożliwia 

niekonstytucyjne 

działania Prezyden-

ta”. Trzęsienie ziemi 

w obozie praworząd-

nościowym

• Organizacje sędziow-

skie: jesteśmy decyzją 

Premiera głęboko 

poruszeni i rozczaro-

wani

• Organizacje spo-

łeczne i społecznicy 

o nominacji neo-sę-

dziego Krzysztofa 

Wesołowskiego

Jak przywrócić 

w Polsce  

praworządność? 

Piszcie:  

listy@wyborcza.pl

O dopuszczalność cofnięcia kontrasygnaty niech 

spierają się Ci, którzy uważają, że jej udzielenie miało 

jakiekolwiek znaczenie prawne. Dotyczy to w szczególności 

niekonstytucyjnego uprawnienia Prezydenta  

do mianowania swoich komisarzy w Sądzie Najwyższym

• 3 marca 1994 r. Sejm, debata budżetowa, od lewej:  

Andrzej Milczanowski i Józef Oleksy 

 FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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W 2016 r. Hillary Clinton zdaniem 
wielu komentatorów wygrała deba-
tę z Donaldem Trumpem. Wiemy, 
jak to się skończyło. W 2004 r. Geor-
ge W. Bush raczej przegrał pojedynek 
z Johnem Kerrym. A i tak wywalczył 
reelekcję.

Brutalna prawda o debatach prezy-
denckich jest taka, że często nie ma-
ją one wpływu na wynik wyborów, na-
wet jeśli miliony Amerykanów oglą-
dają je z popcornem w dłoni i wy-
piekami na twarzy. Warto o tym pa-
miętać pośród zachwytów liberałów 
w mediach społecznościowych po 
– przyznajmy, dość udanym – wystę-
pie kandydatki Demokratów.

Rezultat obecnej walki o Biały 
Dom nadal jest wielką niewiadomą. 
Nie wiem, czy wtorkowa debata zna-
cząco wpłynie na sondaże, ale i tak 
jest ona ważna z kilku względów.

Republikanie tracą narrację. Po 
pierwsze, Republikanie muszą 
już sobie darować ataki pod 
hasłem „Harris unika trudnych 
pytań i konfrontacji”. Demokratka 
przystąpiła do walki z otwartą 
przyłbicą, a tuż po zakończeniu debaty 
jej sztab wystąpił z propozycją kolejnej 
debaty w październiku. Ten występ 
ostatecznie cementuje jej pozycję 
i zamyka usta tym, którzy chcieli 
zlepiać ją z Bidenem, przedstawiać 
jako niesamodzielną polityczkę.

Trump uniknął nokautu, sam też 
zadał parę celnych ciosów – np. w wy-
stąpieniu podsumowującym, kiedy 
wytknął rywalce, że skoro zapowiada 
tyle zmian, to dlaczego ich jeszcze nie 
zrealizowała – lecz przegrał na punk-
ty. Harris ewidentnie wykorzystała 
swoje doświadczenie prokuratorskie.

Nie dlatego, że piętnowała prze-
stępstwa Trumpa i traktowała jak ska-
zańca, którym przecież jest (przypo-
mniała o tym w stosownym momen-
cie). Chodzi raczej o umiejętne zasta-
wianie sideł, w które Republikanin 
pakował się jak oślepiony jeleń. Wy-
bujałe ego w przeszłości nieraz rato-
wało go z opresji i tarapatów, z któ-
rych niejeden polityk by się nie wyka-
raskał. Tym razem zostało wykorzy-
stane przeciwko niemu.

Jak wtedy, gdy moderatorzy za-
pytali o imigrację, a Harris po krót-
kiej odpowiedzi na temat rzuciła, że 
niektórzy ludzie wcześniej wychodzą 
z wieców Trumpa, bo się nudzą. Za-
miast punktować w temacie, który 
jest w zasadzie leitmotivem jego kam-

panii, były prezydent się zaperzył i za-
czął rozprawiać, że za to na wiece jego 
rywalki rzekomo nikt nie chodzi.

Z pozostałych dyskusji o imigran-
tach zapamiętamy głównie teorię spi-
skową Trumpa na temat imigrantów 
z Haiti rzekomo zjadających miesz-
kańcom miasta a Ohio zwierzęta 
domowe.

Debata Harris-Trump. Aborcja 

z powrotem na tapecie. Kolejnym 
skutkiem debaty będzie zwiększone 
zainteresowanie wyborców kwestią 
prawa do aborcji, co widać już po 
wyszukiwaniach w amerykańskim 
Google’u. Trump starał się uciekać 
w kampanii od tego tematu, bo 
jest dla niego niewygodny.

Twardy elektorat docenia fakt, że 
nominował do Sądu Najwyższego tro-
je sędziów, którzy w 2022 r. odkręci-
li istniejące od dekad konstytucyjne 
gwarancje prawa do przerywania cią-
ży i powierzyli regulowanie tej kwe-
stii stanom.

Ale właśnie z tego powodu Trump 
nagrabił sobie u wielu centrystów 
(a zwłaszcza centrystek), czyli w gru-
pie kluczowej dla wygrania wybo-
rów. W wyniku zakazów wprowadza-
nych przez republikańskie stany pra-
wo do zabiegów straciło ok. 25 mln 
Amerykanek.

Podczas debaty Republikanin pró-
bował przekonywać, że właśnie te-
go chcieli Amerykanie – by o abor-

cji decydowały poszczególne stany. 
Grzmiał też, że Demokraci rzekomo 
chcą aborcji w ostatnich miesiącach 
ciąży, a nawet... po urodzeniu dziec-
ka, co jest oczywistą bzdurą. Trud-
no uznać, że to skuteczna narracja dla 
niezdecydowanych wyborczyń ze swi-
ng states, stanów kluczowych dla wy-
niku wyborów.

Za to Harris mówiła znacznie bar-
dziej przekonująco. Nie tylko od 
Trumpa, ale i od Bidena. Opowiadała 
o zrozpaczonych kobietach w pocze-
kalniach, które muszą przerwać ciążę, 
w tym ofiarach gwałtów, oraz o leka-
rzach, którzy boją się przeprowadzać 
zabiegi w obawie przed tym, że trafią 
za kratki.

Wypaliła, że politycy nie powin-
ni decydować o tym, co kobiety ro-
bią ze swoim ciałem. Biden też tak 
mówił, ale w ustach kobiety brzmi to 
dobitniej.

Kwestia stylu w debacie równie 

ważna jak program. Przed debatą 
sondaże pokazywały, że niemała część 
wyborców (28 proc.) chce dowiedzieć 
się czegoś więcej o Harris. Informacji 
o Trumpie oczekiwało tylko 9 proc. 
Ludzie już wyrobili sobie o nim 
opinię, kochają go lub nienawidzą.

Nie wiem, czy Harris zrobiła wy-
starczająco dużo, by zarysować swój 
program, skądinąd dość ogólniko-
wy. Próbowała przedstawiać się jako 
obrończyni amerykańskiej klasy śred-
niej, w opozycji do Trumpa, człowie-
ka w służbie dużych korporacji i bo-
gaczy. W paru momentach mogła być 
bardziej konkretna.

Natomiast na pewno wizerunek 
Demokratki, który wyłonił się z deba-
ty, ma się nijak do tego, który odmalo-
wywali przez ostatnie tygodnie Trum-
pa i spółka – krwiożerczej, szalonej 
„komunistki”, czy też marksistki, jak 
nazwał ją Republikanin na początku 
pojedynku, gotowej rozszarpać ame-

rykańskie wartości na strzępy (na jed-
nej z niedawnych imprez z udziałem 
Trumpa ustawiono w hallu obraz, 
przedstawiający jak wiceprezydentka 
w zapamiętałym szale i z brodą ocie-
kającą krwią pożywia się orłem bieli-
kiem – symbolem Ameryki).

Dziesiątki milionów Ameryka-
nów zobaczyły pewną siebie, czę-
sto uśmiechniętą kobietę, która wzy-
wa do zakopania podziałów w kraju, 
a jednocześnie przeciwstawia się poli-
tycznemu chuligaństwu i mrocznym 
wizjom rywala.

W debatach gesty liczą się tak sa-
mo jak słowa. W słynnym starciu 
Nixona z Kennedym w 1960 r. radio-
słuchacze wskazali na remis albo 
wygraną Republikanina, ale ci, któ-
rzy oglądali je w telewizji, uznali za 
zwycięzcę Demokratę, który wyglą-
dał o niebo lepiej niż mizerny po wyj-
ściu ze szpitala i nieprzywykły do ka-
mer Nixon.

Z debaty w 1992 r. pomiędzy Geor-
gem H.W. Bushem, Billem Clintonem 
i Rossem Perotem Amerykanom za-
padło w pamięć głównie fatalnie ode-
brane zerkanie na zegarek przez tego 
pierwszego, jakby się nudził lub czuł 
niekomfortowo, przedstawiając naro-
dowi swoje poglądy.

We wtorek wojnę gestów wygra-
ła Harris. Trump często nawet na nią 
nie patrzył, prezentował widzom mar-
sowe miny i chmurne oblicze, któ-
re korespondowało nie tylko z jego te-
zami, ale i nieskrywaną pogardą dla 
rywalki.

Wiceprezydentka już na wejściu 
podeszła do mównicy Republikani-
na, by podać mu dłoń. Potem wie-
lokrotnie się do niego zwracała al-
bo kwitowała jego tyrady sugestyw-
nym, drwiącym uśmiechem. Wyda-
wała się bardziej skłonna do dyskusji 
i zaangażowana.

Trump wysyła niepokojący sygnał 

dla Polski. Dla naszej części Europy 
bardzo niepokojący był fakt, 
że Trump nie złożył deklaracji, 
że zależy mu na zwycięstwie 
Ukrainy w wojnie z Rosją, 
choć prowadzący jasno go o to 
zapytał. Zamiast tego oświadczył, 
że zależy mu na zakończeniu 
wojny. Narzekał, że Demokraci 
nie negocjują z Putinem.

Szkoda, że moderatorzy – gene-
ralnie dobrze wywiązujący się ze 
swoich zadań – akurat w tym przy-
padku go nie przycisnęli. Podczas 
debaty z Bidenem Trump w podob-
ny sposób migał się od deklaracji, że 
zaakceptuje wynik wyborów. W koń-
cu, po kilku dopytkach, wydusił 
z siebie, że tak, jeśli będą „uczciwe, 
legalne i dobre”.

Wtedy ciarki na plecach mogli po-
czuć Amerykanie, teraz – Ukraińcy 
i obywatele krajów wschodniej flan-
ki NATO, bo przecież Putin nie zatrzy-
małby się na Kijowie. l
Maciej Czarnecki

Wybory w USA

Donald Trump przekonał się,  

jak to jest debatować z prokuratorką
Kamala Harris nie znokautowała rywala, ale wygrała na punkty po więcej niż solidnym występie.  

W sytuacji, w której kandydaci idą łeb w łeb w sondażach, a część Amerykanów dopiero wyrabia sobie  
zdanie o Demokratce, to już dużo.

• We wtorek wojnę gestów wygrała Harris FOT. REUTERS / EVELYN HOCKSTEIN
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Dla naszej części Europy bardzo 

niepokojący był fakt, że Trump 

nie złożył deklaracji, że zależy 

mu na zwycięstwie Ukrainy 

w wojnie z Rosją. Oświadczył, że 

zależy mu na zakończeniu wojny
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Kulisy odwołania wiceprezydenta Warszawy

Kierwiński musiał 
ustąpić Trzaskowskiemu
Prezydent Warszawy nagle zdymisjonował swojego 

zastępcę Tomasza Bratka i awansował na to stanowi-

sko Tomasza Mencinę. Wokół tej roszady unosi się duch 

Marcina Kierwińskiego.

Arkadiusz Gruszczyński, 

Michał Wojtczuk

Wiceprezydent Tomasz Bratek (KO) 
został niespodziewanie odwołany 
ze stanowiska 10 września. Poli-
tyk wcześniej był wiceburmistrzem 
dzielnicy Śródmieście, w zarządzie 
miasta odpowiadał za mienie mia-
sta i skarbu państwa, sprawy dekre-
towe oraz geodezję i kataster. Brat-
ka zastąpił Tomasz Mencina.

Mencina w zarządzie miasta miał 
dotąd rangę dyrektora-koordynato-
ra. Miał szeroki zakres kompeten-
cji, a wiceprezydentem nie był tyl-
ko dlatego, że przepisy ograniczają 
liczbę wiceprezydentów Warszawy 
do czterech osób. Nowy wiceprezy-
dent będzie miał nadzór nad tymi ob-
szarami, które do tej pory kontrolo-
wał Bratek. Ponadto będzie opieko-
wał się miejskim biurem zarządza-
nia ruchem drogowym. Bratek wice-
prezydentem Warszawy został z re-
komendacji Marcina Kierwińskiego, 
szefa mazowieckich struktur Platfor-

my Obywatelskiej. Dotąd obowiązy-
wała niepisana umowa, według której 
jeden z zastępców prezydenta War-
szawy był delegowany przez partię, co 
de facto oznaczało, że był to zaufany 
człowiek Kierwińskiego.

Na styku interesów Kierwińskie-
go i Trzaskowskiego co jakiś czas 
iskrzyło. Zupełnie nie było chemii 
pomiędzy prezydentem Warszawy 
a Robert Soszyńskim, który był po-
przednikiem Bratka, podsuniętym 
przez szefa warszawskiej Platformy.

– Między Rafałem a Bratkiem 
też nigdy nie było chemii. W końcu 
Marcin musiał ustąpić Trzaskow-
skiemu, bo nie dało się dłużej utrzy-
mywać złych relacji w ratuszu – mó-
wi nam jeden z posłów KO. – Źle 
się stało, że obecnie partia nie ma 
żadnego wpływu na to, co dzieje 
się w zarządzie miasta – narzeka. 

Słabnie wpływ 
Kierwińskiego na ratusz?
Oczywiście Rafał Trzaskowski jest 
członkiem Platformy Obywatelskiej, 

ba – wiceprzewodniczącym tej par-
tii. Legitymację PO mają także Re-
nata Kaznowska, pierwsza wicepre-
zydent oraz Tomasz Mencina. Obo-
je jednak należą do wewnętrznego 
kręgu współpracowników Trza-
skowskiego i pozostają wobec niego 
lojalni. W zarządzie miasta nie ma 
zaś obecnie osoby, która w ewen-
tualnych sporach między prezy-
dentem Warszawy a Kierwińskim 
brałaby stronę szefa warszawskich 
struktur Platformy.

I Trzaskowski, i Kierwiński za-
wsze zaprzeczali pogłoskom o tar-
ciach między sobą. Co więcej Kier-
wiński, w rozmowie z „Wyborczą” 
bagatelizował tę podmiankę na sta-
nowisku wiceprezydenta. Tłuma-
czył, że przecież Tomasza Bratka 

zastąpi inny członek PO. – Te spra-
wy są uzgodnione pomiędzy Rafa-
łem a mną – przekonywał.

W warszawskiej Platformie 
żyją już wyborami
Odwołanie wiceprezydenta Bratka 
komentowane jest jednak w War-
szawie jako osłabienie wpływów 
Kierwińskiego. Choć jego pozycja 
w partii jest mocna – mimo prze-
prowadzki do Brukseli nadal po-
zostaje sekretarzem generalnym 
Platformy i kieruje warszawskimi 
strukturami partii. 

Co więcej Borys Budka, europo-
seł i były minister aktywów pań-
stwowych przekonywał niedaw-
no, że Kierwiński byłby najlepszym 
kandydatem KO na prezydenta War-
szawy, jeśli Trzaskowski zostałby 
prezydentem RP w przyszłorocz-
nych wyborach.

– To jest kluczowy rok dla prezy-
denta Trzaskowskiego. Musi mieć 
wokół siebie osoby, do których ma 
absolutne zaufanie – mówi nam 
nasz rozmówca z warszawskiej 
PO, nawiązując do planów star-
tu Rafała Trzaskowskiego w przy-
szłorocznych wyborach prezyden-
ta RP. Mencina zna się z Rafałem 
Trzaskowskim jeszcze od czasów 
szkolnych, a niemal całą karierę 

zawodową spędził w warszawskim 
samorządzie.

Z kolei od jednego z posłów KO 
słyszymy, że Kierwiński rozpoczął 
już własną kampanię przed wybora-
mi prezydenta Warszawy. Z tej per-
spektywy poluzowanie jego wpły-
wów w stołecznym ratuszu byłoby 
tylko czasowe.

Kierwiński prezydentem 
Warszawy?
– Tusk to obserwuje z uwagą, bo za-
stanawia się, kogo wystawić w wy-
borach w Warszawie po odejściu 
Trzaskowskiego, który opuści sto-
licę albo za rok po wyborach pre-
zydenckich, albo za pięć lat po dru-
giej kadencji. Marcin chce kandydo-
wać, chodzi więc po mediach, po-
jawia się w Sejmie i oczywiście nie 
chce oddać władzy w partii – mó-
wi nam jeden z posłów.

– Marcin musiał zgodzić się na 
ścięcie głowy Bratka, bo chce mieć 
sojusznika w Trzaskowskim. Rację 
więc mają ci, którzy mówią, że to 
porażka Kierwińskiego, ponieważ 
musiał ustąpić prezydentowi War-
szawy – mówi inny poseł. 

Według naszych informacji, To-
masz Bratek nie odchodzi z warszaw-
skiego samorządu. Zostanie szefem 
jednej z miejskich jednostek. l

Remont budynku Bellony

Przeprowadzi się tu Instytut Francuski
Przy okazji ogłoszenia zmiany 
siedziby Instytutu Francuskie-
go pokazano, jak będzie wyglą-
dać wyremontowany budynek 
Bellony przy Towarowej.

Instytut Francuski działa w War-
szawie od 1925 r. Przez lata jego 
siedziba była w pałacyku przy ul. 
Senatorskiej. 15 lat temu przeniósł 
się do kamienicy przy ul. Widok 12, 
nieopodal Rotundy banku PKO BP. 
A teraz ogłosił przeprowadzkę do 
biurowca Bellona u zbiegu Grzy-
bowskiej i Towarowej.

– To zapewni możliwość zaofero-
wania usług jeszcze bardziej skon-
centrowanych na uczniach, nauczy-
cielach francuskiego i czytelnikach 
biblioteki multimedialnej, poświę-
conych promowaniu języka i kultu-
ry francuskiej w Polsce – zakomu-
nikował Etienne de Poncins, am-
basador Francji w Polsce podpisu-

jąc umowę wynajmu 1,3 tys. m kw 
w nowej lokalizacji.

Socmodernistyczny biurowiec 
Bellony powstał w latach 1949-
58 dla Wojskowych Zakładów Gra-
ficznych. Dokumentacja, na pod-
stawie której powstał, została po-
darowana Polsce przez Rosjan, 

którzy zajęli ją podczas II wojny 
światowej w niemieckim Dreźnie. 
Legenda głosi, że autorem pro-
jektu był Albert Speer, nadwor-
ny architekt Hitlera. Trudno ją 
zweryfikować.

W ubiegłej dekadzie firma Ghe-
lamco przymierzała się do czę-

ściowej rozbiórki tego budynku 
– chciała w jego środek wstawić 
wieżowiec. Nie pozwolił na to kon-
serwator zabytków, który objął bu-
dynek wpisem do ewidencji za-
bytków, a jego serce – imponują-
cą klatkę schodową – jeszcze ści-
ślejszą ochroną poprzez wpis do 
rejestru zabytków.

Ghelamco w końcu postanowił 
zbudować wieżowiec tuż obok sta-
rego budynku. 174-metrowy biu-
rowiec The Bridge będzie spojo-
ny z zabytkiem. Deweloper dostał 
zgodę konserwatora zabytków na 
usunięcie części wschodniej elewa-
cji zabytkowego budynku na pozio-
mie parteru i zastąpienia jej szkla-
nymi taflami.

Pomiędzy starym gmachem 
a nowym wieżowcem pozostał tyl-
ko wąski prześwit, który na wyso-
kości 18 metrów zostanie nakryty 
szklanym dachem.

We wnętrzach biurowca Bello-
ny dołożono nową klatkę scho-
dową z windami, pozostawia-
jąc nietkniętą klatkę, która obję-
ta jest wpisem do rejestru zabyt-
ków. Przebudowę starego biurow-
ca zaprojektowała pracownia Ada-
ma Wagnera.

Wieżowiec The Bridge zostanie 
oddany do użytku wiosną 2025. 
Równocześnie gotowy ma być od-
restaurowany biurowiec Bellony, 
który przy drapaczu chmur wy-
gląda, jak dolna szuflada wysunię-
ta z wysokiej komody. Ale Instytut 
Francuski przeniesie się tam dopie-
ro we wrześniu 2026 r., po wyga-
śnięciu umowy na siedzibę przy ul. 
Widok. Zajmie około jedną czwar-
tą powierzchni w biurowcu Bello-
ny, który zaoferuje ok. 5 tys. m kw 
biur. Wieżowiec zaś dostarczy na 
rynek 47 tys. m kw biur. l
Michał Wojtczuk
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Ogród Sprawiedliwych

Kuroń i inni bohaterowie upamiętnieni
– Jacek to była epoka. Był 
ojcem chrzestnym nowocze-
snej demokratycznej opozycji 
w Polsce – powiedział Adam 
Michnik w laudacji na cześć 
Jacka Kuronia w Ogrodzie 
Sprawiedliwych w Warszawie.

Uroczystość odbyła się we wto-
rek, 10 września, na skwerze im. 
gen. Jura-Gorzechowskiego na 
Muranowie. 

Dziesięć lat temu z inicjatywy 
włoskiej Fundacji GARIWO i war-
szawskiego Domu Spotkań z Histo-
rią powstał w tym miejscu Ogród 
Sprawiedliwych. Pamiątkowymi 
kamieniami wyróżniane są tu oso-
by, które w obliczu totalitaryzmów 
i masowych zbrodni w XX i XXI w. 
stanęły w obronie życia, godności 
i wolności innych ludzi, niejedno-
krotnie za cenę własnego życia. Do 
tej pory upamiętniono w Warsza-
wie 37 osób. We wtorek odsłonięto 
tu kamienie z wypisanymi nazwi-
skami i zasługami kolejnych pięcior-
ga bohaterów. Spośród zgłoszonych 
kandydatur wyłonił ich Komitet 
Fundacji Ogrodu Sprawiedliwych.

Kamień Jacka Kuronia został od-
słonięty jako drugi podczas wtorko-
wej uroczystości, przez wdowę po 
nim, Danutę. Kuroń (1934-2004), był 

politykiem, działaczem opozycji an-
tykomunistycznej, więźniem poli-
tycznym PRL-u, ministrem w rzą-
dach III RP, kawalerem Orderu Or-
ła Białego.

Mowę poświęconą Jackowi Ku-
roniowi wygłosił jego wychowanek 
Adam Michnik, redaktor naczelny 
„Gazety Wyborczej”.

– Z temperamentu Jacek nie był 
politykiem. To dziwne tak o nim mó-
wić. Jacek był wychowawcą. To by-
ła jego pasja, to był jego talent i w tej 
roli cechowały go dobroć, szacunek 

dla drugiego człowieka, niesłychana 
odwaga. On miał odwagę płynąć pod 
prąd wtedy, kiedy zbiorowe emocje 
opanowany wielkie zbiorowości. 
Tak rozumiał nieszczęście faszy-
zmu – powiedział Adam Michnik. 

Przypomniał kolejne okresy ży-
cia i aktywności Jacka Kuronia, 
dziecka wielokulturowego i wielo-
narodowościowego Lwowa, dosta-
jącego w klimacie odrzucenia fa-
szyzmu, wroga nacjonalizmu, któ-
ry po wojnie żył w świecie lewico-
wych utopii, a na fali Października 
’56 realizował swój pomysł eduka-
cji młodego pokolenia.

– Stąd była jego idea harcerstwa, 
która wzbudzała wiele kontrower-
sji, ale dla wychowanków Jacka by-
ła pewnym przesłaniem, jak żyć od-
ważnie, jak żyć bezkompromiso-
wo, jak przezwyciężać własny lęk 
i jak wsłuchiwać się w tych, którzy 
inaczej myślą. Jacek uczył trudnej 
sztuki rozmowy, trudnej sztuki słu-
chania, trudnej sztuki tolerancji. Był 
człowiekiem, który zawsze stawał 
po stronie słabszych. Jednocześnie 
miał przekonanie, że będąc odpo-
wiedzialnym za swoich wychowan-
ków, może ich wpakować w kłopo-
ty, a jednocześnie uważał, że odpo-
wiedzialność za milczenie wobec 
totalitaryzmów jest jeszcze więk-

sza – podkreślał naczelny „Gazety 
Wyborczej”.

– Dla Jacka dzisiaj czymś niesły-
chanie ważnym by było myślenie 
o tym, co się dzieje z nami wszyst-
kimi, z Polską. Na pewno byłby bar-
dzo zatroskany o to, co się dzieje 
w Ukrainie. Na pewno z wielką tro-
ską i odpowiedzialnością myślałby 
o tym, co się dzieje na granicy pol-
sko-białoruskiej. Na pewno z wiel-
ką odpowiedzialnością by obserwo-
wał skomplikowany proces wyzwa-
lania się Polski z tej pajęczyny, tego 
zamkniętego układu, który środowi-
ska autorytarne, antydemokratycz-
ne budowały w Polsce i co któryś 
dzień wybucha to kolejnym skan-
dalem – powiedział Adam Michnik.

We wtorek uhonorowani zosta-
li także: bracia Andrzej (1865-1944) 
i Klemens (1869-1951) Szeptyccy, du-
chowni greckokatoliccy pochodzący 
ze spolonizowanej rodziny w Galicji 
Wschodniej. Na początku XX w. za-
angażowali się oni w działalność na 
rzecz społeczności ukraińskiej i zaże-
gnania konfliktu polsko-ukraińskiego.

Na trzecim kamieniu uwiecznio-
no dwie z 1139 śmiertelnych ofiar 
ataku terrorystycznego Hamasu na 
Izrael 7 października 2023 r.: Vivian 
Silver i Amer Abu Sabila. l
Tomasz Urzykowski

Obchody katastrofy smoleńskie

Czy kontrmanifestacje na 
miesięcznicach mają jeszcze sens?
Jarosław Kaczyński miał uderzyć Zbigniewa Komosę. 

Poturbowana Babcia Kasia tra�ła do szpitala. Doszło do 

szarpaniny pod pomnikiem smoleńskim. Czy protestowa-

nie przeciwko miesięcznicom ma jeszcze sens?

Wojciech Karpieszuk

Kolejna granica została przekroczo-
na. Kaczyński podszedł do Zbyszka 
Komosy i uderzył go w twarz. Z ko-
lei Babcia Kasia została pchnięta 
przez członków PiS-owskiej służ-
by porządkowej. Trafiła na ortope-
dię do szpitala przy Lindleya – opi-
suje Arkadiusz Szczurek, aktywista 
uliczny, wcześniej związany z Lot-
ną Brygadą Opozycji. 

„Kaczyński uderzył 
mnie dwa razy w twarz”
W sieci krążą nagrania z wtorko-
wej miesięcznicy smoleńskiej. Do-
tyczą momentu, kiedy grupa pro-
testujących próbowała złożyć wie-
niec przygotowany co miesiąc przez 
Zbigniewa Komosę. Wieniec ma ta-
bliczkę z napisem: „Pamięci 95 ofiar 
Lecha Kaczyńskiego, który, igno-
rując wszelkie procedury, naka-
zał pilotom lądować w Smoleń-
sku w skrajnie trudnych warun-
kach. Spoczywajcie w pokoju. Na-
ród Polski. Stop kreowaniu fałszy-
wych bohaterów!”.

Sądy, łącznie z Sądem Najwyż-
szym uniewinniały Zbigniewa Ko-
mosę od zarzutu znieważenia po-

mnika. Ale Jarosław Kaczyński wy-
raźnie ma problem z tym wieńcem. 
Wielokrotnie go niszczył. We wto-
rek jednak doszło do czegoś więcej.

Nagranie z Kaczyńskim trwa kil-
kadziesiąt sekund. Widzimy na nim, 
że Komosa przemawia przez mega-
fon. Słychać: „Za zamach, który wy-
myślił pan ze względów politycz-
nych”. Widać, że Jarosław Kaczyń-
ski próbuje dojść jak najbliżej Zbi-
gniewa Komosy. W pewnym mo-
mencie uderza go zaciśniętą pięścią. 

– Było dużo ludzi wokół, trud-
no było złapać równowagę. Ale je-
stem pewien, że to były zamierzo-
ne uderzenia. Patrzyłem Kaczyń-
skiemu w oczy. Dwa ciosy trafiły 
mnie w twarz – opisuje Zbigniew 
Komosa. Zamierza złożyć zawia-
domienie na policję. 

Pytam go o sens tych jego prote-
stów. PiS już nie rządzi, a na każdej 
kolejnej miesięcznicy emocje są co-
raz większe, dochodzi do eskalacji 
i fizycznych konfrontacji. 

– Tu wcale nie chodzi o to, czy 
PiS rządzi, czy nie. Jako obywatel, 
Polak, nie mogę się zgodzić na to, 
że Kaczyński do celów politycz-
nych próbuje przeforsować teorię 
o zamachu. Podzielił naród. To jest 

główny powód, dla którego to robię 
– stwierdza Zbigniew Komosa. Za-
powiada, że za miesiąc znowu się 
stawi z wieńcem na miesięcznicę 
smoleńską. 

We wtorek pod pomnikiem ofiar 
katastrofy smoleńskiej Jarosław Ka-
czyński znowu mówił o „zbrodni-
czym zamachu Putina i jego pol-
skich sojuszników”. 

Eskaluje ten, kto uderza
O sens protestowania zapytałem rów-
nież Arkadiusz Szczurka. Część dzia-
łaczy dawnej Lotnej Brygady Opozy-
cji, która słynęła z prześmiewczych 
happeningów przy okazji miesięcz-
nicy smoleńskiej, odpuściła po utra-
cie władzy przez PiS i nie pojawia się 
już pod pomnikiem. Szczurek jed-
nak jest tam regularnie, co miesiąc. 

– Słyszę te głosy, że należy ich zo-
stawić, bo tylko eskalujemy. Niech 
sobie chodzą i gadają o zamachu, 
a przecież mało kto w niego wierzy. 
To nieprawda. PiS doprowadziło do 
tego, że w zamach wierzyło 50 proc. 
– mówi. (według sondaży przepro-

wadzanych przez kilka lat na zle-
cenie OKO.press w zamach wie-
rzyło ok. 25 proc. Polaków, w tym 
50 proc. elektoratu PiS). 

Szczurek kontynuuje: – Nie moż-
na zgadzać się na publiczne kłam-
stwo. Należy temu się przeciwstawić. 
Schody (chodzi o pomnik ofiar ka-
tastrofy smoleńskiej) są w miejscu 
publicznym. Każdy ma prawo złożyć 
tam wieniec. Nie eskaluje ten, który 
został uderzony, a ten, który uderza. 

Arkadiusz Szczurek mówi też, że 
we wtorek zauważył zmianę w re-
akcji policji. Pierwszy raz zdarzyło 
się, że policjanci próbowali umoż-
liwić złożenie wieńca, odsuwając 
blokujących to działaczy służby po-
rządkowej PiS. 

Protesty przy okazji miesięcznic 
smoleńskich zaczęły się w mar-
cu 2016 roku. Były organizowane 
przez ruch Obywatele RP. To one 
stały się pretekstem do przeforso-
wania przez rząd PiS nowelizacji 
ustawy o zgromadzeniach publicz-
nych i wprowadzenia zgromadzeń 
cyklicznych.

Pawła Kasprzaka, byłego lidera 
ruchu, pytam, czy jest sens prowa-
dzić teraz protesty przeciwko mie-
sięcznicom. Kasprzak wspomina, że 
Obywatele RP odpuścili z kontrmie-
sięcznicami w 2018 roku, kiedy PiS 
zrezygnowało z wielkich przemar-
szów przez Krakowskie Przedmie-
ście. – Nie chcieliśmy eskalować 
konfliktu – przyznaje. – Wcześniej 
uważałem, że również Lotna Bry-
gada Opozycji powinna odpuścić. 
To się nie stało. Teraz jednak, kiedy 
doszło do fizycznych ataków, uwa-
żam, że nie należy odpuszczać. Od-
powiedzialność za ucywilizowanie 
tego, co się tam dzieje, musi wziąć 
na siebie państwo. To, że wciąż obo-
wiązuje PiS-owska ustawa o zgro-
madzeniach, to jedno z wielu zanie-
chań nowej władzy. Powrót do sta-
rej ustawy o zgromadzeniach nie 
jest jednak wystarczający.

Paweł Kasprzak poleca rozwią-
zania z Holandii: – Kontrmanife-
stacja jest rodzajem demonstra-
cji, dwie przeciwstawne grupy ma-
ją prawo protestować obok siebie, 
mają prawo być widoczne i słyszal-
ne. Obowiązkiem służb zapewnie-
nie im tego prawa, bezpieczeń-
stwa i niedopuszczenie do fizycz-
nej konfrontacji.

Mł. asp. Jakub Pacyniak ze śród-
miejskiej komendy policji przeka-
zał, że trwa analiza materiału dowo-
dowego, w tym nagrań. Policjanci 
w szpitalu przyjęli zawiadomienie 
od poszkodowanej kobiety. l

Było dużo ludzi wokół, trudno było złapać 

równowagę. Ale jestem pewien, że to były 

zamierzone uderzenia. Patrzyłem Kaczyńskiemu 

w oczy. Dwa ciosy tra�ły mnie w twarz

ZBIGNIEW KOMOSA

Z temperamentu Jacek 

nie był politykiem. 

To dziwne tak o nim 

mówić. Jacek był 

wychowawcą

ADAM MICHNIK
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Strzały na Bielanach

Mężczyzny z bronią zatrzymany
Mężczyzna, który z bronią 
w ręku zabarykadował się 
w mieszkaniu na Bielanach, 
został zatrzymany po kilkugo-
dzinnej akcji brygady kontrter-
rorystycznej.

Około godziny 16 we wtorek na nu-
mer alarmowy warszawskiej po-
licji przyszło zgłoszenie o uzbro-
jonym mężczyźnie, który na bal-
konie jednego z bloków przy ulicy 
Kochanowskiego w pobliżu skrzy-
żowania z ulicą Galla Anonima 

wymachuje bronią i krzyczy do 
przechodniów. Miał też próbować 
podpalić mieszkanie, do którego 
należał sąsiadujący balkon. Na 
miejscu pojawiły się liczne oddzia-
ły policji i straży pożarnej. Służ-
by wyznaczyły strefę bezpieczeń-
stwa. A prośbę o to by się nie zbli-
żać w okolice miejsca zdarzenia, 
do mieszkańców Bielan wystoso-
wał burmistrz dzielnicy Grzegorz 
Pietruczuk. Po blisko 6-godzinnej 
akcji służb, oddział kontrterro-
rystów, przy użyciu tarana i gra-

natów hukowych wyważył drzwi 
i obezwładnił sprawcę. 

– Około godziny 16 dostali-
śmy powiadomienie, że na jed-
nym z balkonów przy ulicy Ko-
chanowskiego znajduje się męż-
czyzna, który wymachuje przed-
miotem przypominającym broń 
– przekazała podinsp. Elwira Ko-
złowska z bielańskiej policji. Za-
nim specjalistyczny oddział kon-
trterrorystów zdecydował się na si-
łowe wejście do mieszkania, przez 
kilka godzin z agresywnym męż-

czyzną próbowali negocjować po-
licyjni negocjatorzy. – Negocjacje 
nie przyniosły skutki. W związku 
z tym około godziny 22 podjęto de-
cyzje o siłowym wejściu do miesz-
kania i obezwładnieniu sprawcy. 
Zatrzymanym jest 19-letni obywa-
tel Ukrainy. Mężczyzna był pod 
wpływem alkoholu – poinformo-
wała „Wyborczą” rzeczniczka i do-
dała, że w mieszkaniu zatrzyma-
nego policjanci ujawnili narkoty-
ki. W wyniku akcji policji nikt nie 
ucierpiał.

Zaraz po akcji mężczyzna znalazł 
się pod opieką ratowników medycz-
nych, którzy sprawdzili jego stan 
zdrowia, następnie oddali w ręce 
policji. Funkcjonariusze przewieź-
li go na komisariat.

Policja prowadzi wobec niego 
czynności wyjaśniające. Według 
jeden z wersji wydarzeń 19-latek 
miał oddać w kierunku policjantów 
strzały, jednak policja nie potwier-
dza tej informacji. Nieznane są mo-
tywy działania sprawcy. l
Rafał Górski

Dotacja na remont drewniaka na Pradze przepadnie?

Radni obawiają się  
„czarnego scenariusza”
Wciąż nie wyłoniono 

�rmy, która przeprowa-

dzi remont i konserwację 

zabytkowej drewnianej 

o�cyny Edmunda Burke-

go przy ul. Kawęczyńskiej. 

Miasto może stracić przy-

znaną na ten cel dotację 

z Rządowego Programu 

Odbudowy Zabytków.

Tomasz Urzykowski

Stojąca w głębi posesji szczytem do 
ulicy piętrowa oficyna przy ul. Ka-
węczyńskiej 26 jest na Pradze-Pół-
noc obiektem unikatowym. Wznie-
siona w końcu XIX w. i należąca nie-
gdyś do Edmunda Burkego, obec-
nie stanowi jeden z dwóch ostatnich 
przykładów dawnej drewnianej za-
budowy tej dzielnicy. Poza nią do 
naszych czasów przetrwał już tyl-
ko budynek Zespołu Ognisk Wy-
chowawczych im. Kazimierza Li-
sieckiego „Dziadka” przy ul. Środ-
kowej 9, który w ostatnich latach 
przeszedł remont i modernizację.

Drewniak Burkego 
od lat czeka na remont
Oficyna pierwotnie była częścią 
większego zespołu budynków, z któ-
rego pozostała tylko ona. Zachowała 
niezmienioną formę i w znacznym 
stopniu oryginalną substancję. Po II 
wojnie światowej stała się domem 

komunalnym i dziś należy do mia-
sta. Ostatni lokator wyprowadził 
się z niej w 2016 r. Rok wcześniej 
na wniosek praskich społeczników 
wpisana została do rejestru zabyt-
ków, co chroni ją przed planowaną 
niegdyś rozbiórką. W 2021 r. w reje-
strze zabytków znalazł się też układ 
urbanistyczny ul. Kawęczyńskiej.

Prascy społecznicy od lat zabiega-
ją o remont opuszczonej oficyny. Czte-
ry lata temu Zakład Gospodarowania 
Nieruchomościami na Pradze-Północ 
przeprowadził tu prace ratunkowe. 
Kosztem 137,8 tys. zł wykonano wte-
dy izolację części fundamentów, wy-
mieniono część podwalin, słupów 
i poszycia ścian szczytowych, roze-
brano skrajne kominy, uszczelniono 
przeciekające poszycie dachu, zabez-
pieczono konstrukcję budynku stalo-

wymi linami. Wokół oficyny ustawio-
no tymczasowe blaszane ogrodzenie. 
Na generalny remont tego zabytku 
długo nie było pieniędzy.

Znalazły się rok temu. Na wnio-
sek stołecznego ratusza dzielnica do-
stała na ten cel dotację w wysokości 
3,5 mln zł z Rządowego Programu Od-
budowy Zabytków. Miasto dorzuciło 
jeszcze pół miliona zł, podwyższając 
budżet inwestycji do 4 mln 50 tys. zł.

Oferta za droga, 
przetarg do powtórki
Przetarg na wykonawcę remontu 
i konserwacji drewniaka ZGN Pra-
ga-Północ ogłosił dopiero pod koniec 
kwietnia tego roku. Podczas otwar-
cie ofert w połowie czerwca okazało 
się, że wystartowała tylko jedna fir-
ma – KAPIBARA Mateusz Małyju-

rek z Knurowa. Prace wyceniła na 
5,2 mln zł, czyli o ponad milion zło-
tych więcej od kwoty, którą dyspo-
nował inwestor – ZGN Praga-Północ. 
Postępowanie unieważniono. Zdecy-
dowano, że przetarg zostanie powtó-
rzony po zapewnieniu przez miasto 
dodatkowych pieniędzy.

– Powtórki na razie nie było, 
bo w międzyczasie ZGN zabiegał 
o dodatkowe środki, aby na bazie 
przetargu kwietniowego móc spro-
stać większym oczekiwaniom firm. 
W końcu sierpnia rada miasta te 
środki przyznała, w kwocie około 
2 mln zł, jednak nadal czekamy na 
ogłoszenie przetargu – mówi za-
niepokojony tempem przygotowań 
do remontu oficyny Krzysztof Mi-
chalski, wiceprzewodniczący Ra-
dy Dzielnicy Praga-Północ, członek 
Stowarzyszenia „Porozumienie dla 
Pragi” od lat zaangażowany w rato-
wanie oficyny Burkego.

– Koniec roku zbliża się szybko, 
firmy często stawiają wyższe wyma-
gania finansowe, bo wiedzą, że sa-
morządy muszą wydać środki, a roz-
strzygnięcie przetargu w tym roku 
jest jedynym gwarantem nie zwra-
cania dotacji – kontynuuje Michal-
ski. – Gdyby nastąpił czarny scena-
riusz i dotacja byłaby do zwrotu, ZGN 
znów nie dysponowałby wystarczają-
cymi środkami na remont i rewitali-
zacja drewniaka kolejny raz stanęła-
by pod znakiem zapytania. Mam na-
dzieję, że tak nie będzie. O szczegó-
ły pytałem dyrektorkę ZGN na ostat-
niej komisji budżetu. Wszyscy mamy 
świadomość wagi sytuacji.

Funkcja zabytku 
niedookreślona
Kiedy zatem ogłoszony zostanie no-
wy przetarg na wykonawcę remon-
tu i konserwacji oficyny Burkego? 
Dyrektorka ZGN Praga-Północ Bo-
żena Salich przekazała, że jej insty-
tucja „jest w trakcie aktualizacji do-
kumentów i przygotowania postę-
powania przetargowego. Kolejny 
przetarg planowany jest do ogło-
szenia 10-11 września br. Warun-
ki przetargu zostaną zachowane. 
Otwarcie ofert planowane jest na 
30 września 2024 r.”.

– Przetarg to jedno. Martwi 
mnie nadal również brak pomy-
słu na przyszłe zagospodarowa-
nie zabytku. Mówi się tylko o usłu-
gach. Ale innej przestrzeni potrze-
buje filia muzeum, innej punkt in-
formacji turystycznej, a jeszcze in-
nej np. filia biblioteki. Prace po-
winny być realizowane już pod 
konkretne funkcje, inaczej remont 
będzie konsumował jeszcze więk-
sze środki – zwraca uwagę Krzysz-
tof Michalski. – Jeszcze przed wej-
ściem do rady dzielnicy apelowa-
łem o formułę konsultacji spo-
łecznych lub warsztatów, gdzie 
w gronie ekspertów, społeczników 
i urzędników moglibyśmy wspól-
nie wypracować przyszłą funkcję 
dla drewniaka. Apele jednak od-
bijały się od ściany.

Na nasze pytanie o planowane 
przeznaczenie tego budynku, dyr. 
Bożena Salich odpowiedziała wy-
mijająco: „Ostateczna funkcja bę-
dzie dookreślona”. l

• Piętrowa oficyna przy ul. Kawęczyńskiej 26 jest na Pradze-Północ 

obiektem unikatowym FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Sprawdź, jak wygodn
w Aplikacji Wyborczej 
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Nekrologi i ogłoszenia
 
 

Drogiej Koleżance 
 

Katarzynie Szpur 
 

słowa wsparcia i wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Taty 
 
 

składają 
 
 

Zarząd i Pracownicy 
 

Towarzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych "TUW" 
 

 

 
 

Kamo,  
 
 

przyjmij od nas wyrazy współczucia  
 

z powodu śmierci  
 
 

Mamy 
 
 
 

Trzymaj się! 
 
 

Ania, Bartek, Małgosia, Mikołaj, Magda, Adam 
 
 

 
 

 
"Nie umarł ten, kto po sobie dobrą pamięć zostawił". 

 
W dniu 2 września 2024 roku zmarła w wieku 86 lat 

 

 

Walentyna Pawłowska 
z domu Karpiuk 

 
Najukochańsza Mama i Żona. 

Wieloletni pracownik Instytutu Telekomunikacji  
Politechniki Warszawskiej. 

 
Pożegnanie odbędzie się  

w piątek 13 września 2024 roku o godzinie 12:00  
w Domu Pogrzebowym "Służew" przy ulicy Fosa 19a, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na Cmentarz na Solipsach  
przy ul. Ryżowej w Ursusie. 

 
O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku  

 
rodzina 

 

 
 

Panu 
 

Jarosławowi Zdziarskiemu  
 
 

wyrazy głębokiego współczucia  
z powodu śmierci  

 
 

Mamy 
 
 

składają  
 

koleżanki i koledzy  
z Prokuratury Okręgowej w Płocku 
Prokuratury Rejonowej w Płocku 
oraz prokuratur okręgu płockiego  

 

 
 

 
 
 

Serdeczne wyrazy współczucia 
 
 

Mirosławowi Sochackiemu  
 
 

z powodu śmierci  
 
 

Matki 
 
 

składają 
 
 

przyjaciele z firmy G. MAGYAR Sp. z o.o. 
 
 

 
 

 
Ze smutkiem dowiedziałem się o śmierci 

wieloletniej Dyrektor Finansowej Coopeximu  
 

Pani  
 

Barbary Gadeckiej 
 

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia  
 

Piotrowi i całej Rodzinie  
 

Zdzisław Ludwiczyński  
wieloletni Prezes Spółki "Coopexim 

 

Ze smutkiem i żalem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 
Profesora  

Zygmunta 
Bosiakowskiego 

 
Rektora SGH w latach 1983-1990 

Wieloletniego Kierownika Katedry Ubezpieczeń  
Gospodarczych w Kolegium Zarządzania i Finansów 

 
Niech odpoczywa w pokoju 

 

Rodzinie oraz Najbliższym  
 

przekazujemy  
wyrazy szczerego współczucia 

 
Pracownicy Kolegium Zarządzania i Finansów  

Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
 

 

 
  Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 września 2024  

Zmarł w wieku 84 lat  
Nasz ukochany Mąż, Tata, Dziadek  

 
 
 
 
 

 

Andrzej Łukaszewski  
 

artysta estradowy, aktor Teatru STS, geolog  
 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
w dniu 13 września 2024 roku o godz. 11:00  

w kościele św. Apostołów Piotra i Pawła w Pęcicach  
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego  

na miejscowy cmentarz parafialny  
 
 
 

Pogrążeni w bólu i smutku  
 

Żona, Córka, Zięć, Syn, Synowa, Wnuki oraz Rodzina  
 

Gdy trudno

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336381

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336475

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336377

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336304

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336135

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336320

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336492

www.nekrologi.wyborcza.pl/34336373

Burmistrz Dzielnicy Śródmieście m.st. Warszawy
i Zakład Gospodarowania Nieruchomościami w Dzielnicy Śródmieście m. st. Warszawy 

informują, że na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu Dzielnicy Śródmieście  
m.st. Warszawy przy ul. Nowogrodzkiej 43 został zamieszczony na okres 21 dni

WYKAZ LOKALU UŻYTKOWEGO
 usytuowanego w budynku przy al. „Solidarności” 95/99 o powierzchni ogólnej 117,80 m2,

przeznaczonego do najmu poza konkursem ofert na rzecz Fundacji Twarze Depresji
stanowiący załącznik do Uchwały nr 481/2024 z dnia 21.08.2024 r.  

Zarządu Dzielnicy Śródmieście m.st. Warszawy

WYKAZ LOKALI UŻYTKOWYCH – PRACOWNI TWÓRCZYCH
przeznaczonych do najmu w drodze ustnego konkursu ofert 

stanowiący załącznik do Uchwały nr 519/2024 z dnia 28.08.2024 r. 
Zarządu Dzielnicy Śródmieście m.st. Warszawy

WYKAZ LOKALI UŻYTKOWYCH 
przeznaczonych do najmu w drodze ustnego konkursu ofert – licytacji 

stanowiący załącznik do Uchwały nr 520/2024 z dnia 28.08.2024 r. 
Zarządu Dzielnicy Śródmieście m.st. Warszawy

Wersja elektroniczna wykazów jest dostępna na stronie internetowej
https://srodmiescie.um.warszawa.pl/ https://zgn.waw.pl/

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34336159

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34336595

O G Ł O S Z E N I E
Burmistrz Gminy i Miasta 

Żuromin informuje, 
że w dniach od 10 września 2024 r.  

do 30 września 2024 r. w siedzibie Urzędu  

Gminy i Miasta Żuromin zostanie wywieszony  

wykaz lokali w Żuromińskim 
Inkubatorze Przedsiębiorczości 

przeznaczonych do najmu  
- NiPP.6845.58.2024  

Burmistrz Gminy i Miasta Żuromin 

/-/ Michał Bodenszac

OGŁOSZENIE PŁATNE Płock/34336229

SBM “TORWAR” ogłasza przetargi na wybór wykonawcy na wykonanie:
1.  Budowa zewnętrznego szybu windy oraz pochylni dla motocykli w poziomie piwnic  

w budynku wielorodzinnym przy ul. Fabrycznej 4 w Warszawie.

2.  Dostawa i montaż dźwigu osobowego w dobudowanym szybie windowym  
w budynku wielorodzinnym przy ul. Fabrycznej 4 w Warszawie.

3.  Budowa zewnętrznego szybu windy oraz schodów zewnętrznych do piwnic  
w budynku wielorodzinnym przy ul. Fabrycznej 4A w Warszawie.

4.  Dostawa i montaż dźwigu osobowego w dobudowanym szybie windowym  
w budynku wielorodzinnym przy ul. Fabrycznej 4A w Warszawie.

Materiały przetargowe można nabyć drogą elektroniczną po dokonaniu opłaty w wysokości 100 zł (brutto) 
za każde zadanie przelewem na konto SBM „TORWAR” - PKO BP S.A. LXIV O/W-wa 18 1020 1156 0000 7302 
0086 5758 z opisem (opłata za materiały przetargowe z podaniem tytułu zadania) i wysłaniu potwierdzenia 
wraz z danymi niezbędnymi do wystawienia faktury na adres e-mail: techniczny@sbmtorwar.pl.

Składanie ofert na w/w roboty do dnia 26.09.2024r. do godziny 1700 w Sekretariacie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30.09.2024r. o godz. 1100 w siedzibie Spółdzielni w Warszawie przy  
ul. Górnośląskiej 13. Spółdzielnia zastrzega sobie prawo rezygnacji z przeprowadzenia w/w przetargów bez 
podania przyczyny. Informacji udziela Dział Techniczny tel. 22 656-15-84 lub 22 656-15-40.

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34336450 
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Wsparcie dla Ukrainy. 
Polska nie wysłała pieniędzy
Do sierpnia tego roku 

do czeskiej inicjatywy 

dozbrajania Ukrainy 

przyłączyło się kilka-

naście krajów, wpła-

cając różne kwoty. 

Niemcy przekazali naj-

więcej i najwcześniej. 

Jedynymi, którzy do tej 

pory tylko publicznie 

zadeklarowali pienią-

dze i nie przelali zło-

tówki, są Polacy.

Martin Ehl

HOSPODÁŘSKÉ NOVINY

O ile nie wydarzy się nic zupełnie 
nieoczekiwanego, Czechy dostarczą 
Ukrainie we wrześniu ok. 100 tys. 
pocisków artyleryjskich w ramach 
swojej inicjatywy amunicyjnej. To 
znacznie przybliży czeskich polity-
ków do spełnienia obietnicy dostar-
czenia Ukrainie do końca roku co 
najmniej pół miliona sztuk amuni-
cji artyleryjskiej różnych kalibrów, 
głównie 155 mm, zakupionych przez 
zachodnich sojuszników ze źródeł 
spoza Unii Europejskiej.

Inicjatywa została opracowa-
na i zaplanowana w czasie, gdy 
nie było pewności, czy i jak bar-
dzo europejscy i amerykańscy pro-
ducenci będą w stanie zwiększyć 
produkcję amunicji, a Ukraina 
nie miała zapewnionych dostaw 
z USA. Eksperci z czeskiego Mi-
nisterstwa Obrony wraz z przed-
stawicielami około pięciu zwery-
fikowanych czeskich firm zebrali 
informacje o tym, gdzie na całym 
świecie mogą znajdować się zapasy 
amunicji lub wolne moce produk-
cyjne. Stworzyli słynny, ale ściśle 
tajny arkusz kalkulacyjny, z które-
go potencjalni darczyńcy wybiera-
li, za które dostawy chcą zapłacić.

Zagraniczni partnerzy 
wybierali, co chcą 
sfinansować
Do sierpnia tego roku do akcji 
przyłączyło się około osiemnastu 
krajów (niektóre publicznie, inne 
nie), wpłacając różne kwoty. Niem-
cy przekazali najwięcej i najwcze-
śniej. Jedynymi, którzy do tej po-
ry tylko publicznie zadeklarowali 
pieniądze, ale nie wysłali ich i nie 
są w trakcie zawierania umowy, są 
Polacy, co potwierdził tego lata mi-
nister spraw zagranicznych Rado-
sław Sikorski w wywiadzie dla Vi-
segrad Insight.

Pomysł opierał się na prawie 
dwuletniej współpracy między Re-
publiką Czeską a Danią i Holandią 
w zakresie pomocy dla Ukrainy. Cze-
skie firmy mają zapasy, zdolności 
produkcyjne i kontakty w zakresie 
broni i amunicji, których potrzebu-
je Ukraina. Duńczycy i Holendrzy 
– polityczną wolę i pieniądze. Tak 

więc agencja AMOS czeskiego Mi-
nisterstwa Obrony, która jest odpo-
wiedzialna za współpracę z zagra-
nicą, stworzyła system przetargo-
wy, z którego zagraniczni partne-
rzy wybierali, co chcą sfinansować. 
Albo przekazywali pieniądze bez-
pośrednio czeskiemu państwu, któ-
re kupowało niezbędne towary od 
firm i wysyłało je jako darowiznę 
do Ukrainy, albo darczyńcy kupo-
wali towary bezpośrednio, a pań-
stwo czeskie zajmowało się daro-
wizną dla Kijowa.

Muni Initiative działa na tej sa-
mej zasadzie, ale darczyńców jest 
znacznie więcej. Darczyńcy widzą 
liczbę amunicji i cenę w ofercie zło-
żonej przez AMOS. Jeśli darczyńca 
zdecyduje się na konkretną ofertę, 
ujawniany mu jest dostawca. Na-

stępnie podpisywana jest umowa 
na zakup amunicji dla państwa cze-
skiego lub sam darczyńca kupuje ją 
od dostawcy oficjalnie dla państwa 
czeskiego. A ono przekazuje amu-
nicję Ukrainie.

Wszystko odbywa się zgodnie 
nie tylko z czeskim prawem, ale 

także z prawem krajów darczyń-
ców. System jest skonfigurowa-
ny tak, że obawiając się korupcji, 
Ukraińcy nie otrzymują pienię-
dzy, ale amunicję.

Handel bronią 
to trudny biznes
To nie jest działalność charytatyw-
na, ale biznes, który jest dość nie-
bezpieczny i w którym warunki 
szybko się zmieniają. Według osób 
zaangażowanych w inicjatywę ce-
na jednej sztuki amunicji 155 mm 
nigdy nie przekroczyła 3500 euro. 
W Czechach pojawiły się ostatnio 
spekulacje, że część amunicji by-
ła zbyt droga i że można było ku-
pić jej więcej. Wpadł na to senator 
Lukáš Wagenknecht z Czeskiej Par-
tii Piratów.

Najwyraźniej nie rozumiał zasa-
dy, zgodnie z którą dokonano zaku-
pu, a ponadto operował niepublicz-
nymi dokumentami, mówiąc o ja-
kiejś nieokreślonej ofercie od tu-
reckiego producenta, z której wy-
nikało, że amunicję można kupić 
taniej. Sam również otrzymałem 

podobny dokument z ukraińskiego 
źródła, ale po konsultacji z czeski-
mi ekspertami doszedłem do wnio-
sku, że była to wewnątrzukraińska 
walka między różnymi wpływowy-
mi grupami i pośrednikami, które 
straciły możliwość zarobienia na 
zakupie amunicji.

Coś podobnego sugeruje niezwy-
kłe oświadczenie prasowe Grupy 
Czechosłowackiej – firmy zbroje-
niowej, która w innych przypad-
kach nie komentuje transakcji zwią-
zanych z Ukrainą i która jest jed-
nym z największych dostawców 
pocisków w ramach Muni Initiati-
ve. Jest to również jeden z najwięk-
szych prywatnych dostawców dla 
ukraińskiego wojska.

Od osób, które negocjują zaku-
py dla konkretnych firm, wiem, że 
np. w krajach azjatyckich lub afry-
kańskich często otrzymywali ofer-
tę, która była ważna przez tydzień, 
a potem cena rosła. Niektóre dosta-
wy musiały zostać zmodyfikowa-
ne, ponieważ była to bardzo sta-
ra amunicja.

Handel bronią to trudny biznes, 
a wojna to paskudna sprawa. Nie 
ma co do tego wątpliwości, podob-
nie jak nie ma wątpliwości, że dzia-
łania wojenne toczą się z wielką in-
tensywnością w środowisku infor-
macyjnym, w którym praktycznie 
nie przestrzega się żadnych zasad. 
Republika Czeska ma wiele powo-
dów do dumy w tym chaosie. Wie-
lu czeskich komentatorów pisało 
wiosną, podczas pierwszych donie-
sień, że był to moment „podobny do 
Havla” w czeskiej polityce. Inicjaty-
wą chlubił się prezydent Petr Pavel 
i niewątpliwie pomogła ona pre-

mierowi Petrowi Fiali podczas jego 
wiosennej wizyty w Waszyngtonie.

Setki tysięcy granatów 
miesięcznie
Jak na ironię, chociaż inicjatywa zo-
stała po raz pierwszy ogłoszona przez 
prezydenta Pavla w lutym, nie miał 
on nic wspólnego z jej praktyczną 
realizacją. Ale ponieważ z zawodu 
jest żołnierzem, duża część czeskiej 
i międzynarodowej opinii publicznej 
uległa wrażeniu, że może bezpośred-
nio organizować zakupy.

Wiele bzdur na temat liczb i kwot 
pojawiło się również w zachodnich 
mediach, w tym tych poważnych. 
Następnie zostały one bezkrytycz-
nie przejęte przez czeskie media.

Ludzie z Ministerstwa Obrony 
i firm dokonujących zakupów by-
li zdenerwowani takim rozgłosem. 
Wydawało się, że politycy zbyt gło-
śno chwalą się czymś, co jest dale-
kie od ukończenia i może być celem 
zarówno fizycznego ataku, jak i (ro-
syjskiej) operacji dezinformacyjnej. 
Jest to również jedna z rzeczy, któ-
re mogły przydarzyć się senatorowi 
Lukášowi Wagenknechtowi.

Choć dostawy w ramach czesko-
-duńsko-holenderskiej pomocy do 
Ukrainy płyną co miesiąc od wiosny 
2022 r., to pierwsza oficjalna prze-
syłka z czeskiego programu dotarła 
pod koniec czerwca. To dziesiątki 
tysięcy pocisków miesięcznie, a od 
września powinny to być setki tysię-
cy. Optymiści wśród czeskich ne-
gocjatorów twierdzą, że jeśli pań-
stwa-darczyńcy będą zaintereso-
wane, dostawy w takich ilościach 
mogą być kontynuowane w przy-
szłym roku. l

Choć dostawy w ramach czesko-duńsko-

holenderskiej pomocy do Ukrainy płyną co miesiąc 

od wiosny 2022 r., to pierwsza o�cjalna przesyłka 

z czeskiego programu dotarła pod koniec czerwca. 

To dziesiątki tysięcy pocisków miesięcznie, a od 

września powinny to być setki tysięcy

• Żołnierze 41. Brygady Zmechanizowanej Sił Zbrojnych Ukrainy FOT. REUTERS / VIACHESLAV RATYNSKYI
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Pieniądze z państwowych 
spółek nie dla ulubieńców PiS 
Państwowe spółki zaczęły 

�nansowy i towarzyski boj-

kot instytucji �irtujących 

wcześniej z PiS. W tym roku 

najboleśniej odczuli to organi-

zatorzy Forum Ekonomiczne-

go w Karpaczu. Pod znakiem 

zapytania stoi działalność 

Polskiej Fundacji Narodowej. 

Wkrótce poznamy audyt no-

wych władz.

Ireneusz Sudak

Koalicja rządząca przejęła, za pośrednictwem 
ministerstwa aktywów państwowych nadzór 
nad spółkami skarbu państwa. 

PKOl odcięty 
od publicznych pieniędzy
Polski Komitet Olimpijski traci umowy spon-
sorskie z kolejnymi spółkami Skarbu Państwa. 
Umowę sponsoringową wypowiedziała spół-
ka PKP Intercity, a Orlen wstrzymał przelewy 
na rzecz tej organizacji. Także Krajowa Gru-
pa Spożywcza oraz Enea zdecydowały o za-
kończeniu sponsorowania Komitetu.

Ciągle sponsorami są Adidas, czy grupa Plus 
Zygmunta Solorza. Wcześniej umowę part-
nerską wypowiedziały Polskie Porty Lotnicze.

– Orlen analizuje warunki współpracy 
z Polskim Komitetem Olimpijskim, w tym 
również kwestie dalszego finansowania

– poinformowała naftowa spółka.
Chodzi o wątpliwości związane z wydat-

kowaniem pieniędzy sponsorów i fakt, że no-
minowany w czasach PiS prezes PKOl Rado-
sława Piesiewicza odmówił ujawnienia na co 
wydaje pieniądze. Wcześniej Radio ZET po-
informowało, że rodzina prezesa PKOL lata-
ła ze strefy VIP lotnisku i mieszkała w dro-
gich, paryskich hotelach.

To element większej całości. Zjednoczo-
na Prawica upolityczniła przedsiębiorstwa 
do granic możliwości: przez lata spółki skar-
bu państwa wydawały pieniądze niegospo-
darnie, wedle interesu partyjnego, a na sta-
nowiska zarządcze trafiał osoby, bez przygo-
towania i doświadczenia. O tym, jak władza 
PiS rozdzielała w spółkach publicznych, ich 
rozlicznych spółkach-córkach i kto ma naj-
większy wpływ na podział lukratywnych sta-
nowisk dla działaczy, opisywaliśmy w mię-
dzyredakcyjnym cyklu z Onetem i radiem 
Zet „Partia i Spółki”.

Forum Ekonomiczne w Karpaczu 
(prawie) zbojkotowane 
Spółki Skarbu Państwa pod rządami PiS wy-
dawały pieniądze na reklamę (co potwierdzi-
ły niezależne raporty) w mediach prawico-
wych, pomijając interes ekonomiczny spół-
ek i zasięgi mediów nieprzychylnych władzy. 

Audyty przeprowadzone w spółkach wyka-
zały szereg nieprawidłowości – audyty pozosta-
ją poufne, ale na ich podstawie menedżerowie 
z nominacji PiS nie otrzymali absolutoriów.

A efekty zmiany nastawienia są już wi-
doczne jak na dłoni.

W tym roku najbardziej widoczny był 
brak spółek skarbu państwa na Forum Eko-
nomicznym w Karpaczu. Wcześniej, a szcze-
gólnie w 2016 r. skarb państwa triumfował 
podczas Forum tworząc specjalne strefy zrze-
szające – jak mówił ówczesny minister skar-
bu – grupę kapitałową Polska.

Ale Forum Ekonomiczne bardzo zbliżyło 
się do środowiska PiS, czego kulminacją było 
przyznanie nagrody człowiek roku Jarosła-
wowi Kaczyńskiemu, Danielowi Obajtkowi, 
Mateuszowi Morawieckiemu, Beacie Szydło.

W tym roku – dla równowagi, a może tez 
z politycznej kalkulacji – nagrodę dostał Włady-
sław Kosiniak-Kamysz, a w przed rządami PiS 
dostawali ją Jerzy Buzek, Bronisław Komorow-
ski, czy Janusz Lewandowski. Wyróżnienie lu-
dzi PiS było jednak skumulowane w czasie i ra-
ziło w oczy wielu uczestników forum. – Organi-
zatorzy chcieli trzymać dwie sroki za ogon – tak 
się nie da – mówi nam polityk koalicji rządzącej. 

Organizatorzy Forum Ekonomicznego 
w Krynicy, a od 2020 r. w Karpaczu, czyli In-
stytut Studiów Wschodnich na czele z Zyg-
muntem Berdychowskim, raczej sympatyzo-
wali z obozem, który teraz rządzi, ale w po-
przednich latach wyglądało, to jak postawie-
nie wszystkiego na jedna kartę.

W tym roku na Forum brylowali politycy 
PiS: Mateusz Morawiecki, czy Jacek Sasin, ale 
z ministrów był tylko Władysław Kosiniak-
-Kamysz i wiceminister cyfryzacji Krzysztof 
Gawkowski. Z Platformy Obywatelskiej nie 
było nikogo „starszego stopniem”.

Wieść gminna niesie, że spółki zbojkotowa-
ły uczestnictwo na wyraźne żądanie Donalda 
Tuska. Przedstawiciele spółek, nawet jeśli byli 
na Forum, to bez oficjalnego sponsoringu. Sam 
Donald Tusk też był Człowiekiem Roku „pol-
skiego Davos”, jak kiedyś zwykło się przedsta-
wiać Forum, ale było to kilkanaście lat temu.

Osierocona Polska 
Fundacja Narodowa 
W bardzo dziwnej sytuacji znalazła się Pol-
ska Fundacja Narodowa. Założona w 2016 r. 
miała promować wizerunek Polski za grani-

cą, budować markę i promować naszą gospo-
darkę. Zasłynęła jednak billboardową kam-
panią szkalowania sędziów i kupnem dro-
giego jachtu, który miał promować Polskę 
na morzach i oceanach.

Jej prezesem został warszawski radny PiS 
Cezary Jurkiewicz, ówczesny szef straży po-
rządkowej PiS, która ochrania np. miesięczni-
ce smoleńskie. Zastępcą został Maciej Świr-
ski, założyciel Reduty Dobrego Imienia – Pol-
skiej Ligi przeciw Zniesławieniom, a obec-
nie przewodniczący Krajowej Rady Radio-
fonii i Telewizji. 

W pierwszym roku do fundacji trafiło 
100 mln zł ze spółek Skarbu Państwa. Potem 
przez kolejnych dziewięć lat miała trafiać rok-
rocznie połowa tej kwoty. W sumie do 2026 r. 
uskładać się mogło 585 mln zł. To czyni Funda-
cję Narodową jedną z najbogatszych w Polsce.

Gdy za czasów PiS pytaliśmy spółki na jakiej 
podstawie finansują PFN nie chciały odpowiadać.

Wtedy PZU w ogóle nie odpowiedziało na 
pytania dot. darowizny na PFN. Orlen stwier-
dził, że „nie ujawnia ani też nie komentuje 
faktu zawarcia, jak i realizacji umów ze swo-
imi interesariuszami”.

Niektóre spółki, np. LOTOS, ujęły 10-let-
ni obowiązek wpłaty darowizny w raporcie 
giełdowym jako „długoterminowe zobowią-
zanie finansowe”.

Ale w tym roku niektóre SSP się 
zbuntowały.

W czerwcu PFN ma nowy zarząd, ale nie 
wiadomo czy fundacja przetrwa. Prezesem 
został Maciej Szudek. To prawnik z warszaw-
skiej kancelarii Warsaw Lawyers, specjalizu-
jący się w prawie spółek handlowych. Praco-
wał dla spółki PL.2012 nadzorującej polską 
część przygotowań do organizacji piłkarskich 
mistrzostw Europy w 2012 r.

Co zamierza?
– Obecnie Zarząd PFN skupia się na prze-

prowadzeniu rzetelnego i całościowego audytu 
działalności PFN w poprzednich latach. Jeste-
śmy w stałym kontakcie z Radą Fundacji oraz 
nadzorującym PFN właściwym ministrem, tj. 
Ministrem Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 
Po zakończeniu audytu i upublicznieniu wyni-
kających z niego wniosków, zaprezentujemy 
– w porozumieniu z Radą Fundacji i MKiDN 
– nasze rekomendacje względem działalności 
Fundacji na przyszłość – czytamy w korespon-
dencji od biura prasowego fundacji.

Grupa Azoty idzie do prokuratury 
Spółki Skarbu Państwa nie czekają na 
wyniki audytu i przestają płacić na PFN. 

Formalnie, spółki zobowiązały się po-
przez „oświadczenie woli” do corocznych 
wpłat na działalność statutową Fundacji, 
w terminie do 30 stycznia każdego roku 
kalendarzowego.

Ale w tym roku płatności nie przekaza-
ła: Polska Grupa Zbrojeniowa, PGE, Enea, 
Grupa Azoty, PKP SA, Tauron i GPW. Spraw-
dziliśmy u źródeł, co firmy planują w tym 
zakresie.

23 sierpnia Grupa Azoty poinformowa-
ła, że złożyła do prokuratury zawiadomie-
nie w sprawie podejrzenia przestępstwa, 
polegającego na wyrządzeniu spółce szko-
dy w wielkich rozmiarach. Zawiadomienie 
dotyczy m.in. nieprawidłowości i niezgodno-
ści z prawem funkcjonowania Polskiej Fun-
dacji Narodowej.

– Co kluczowe, pomimo rekordowych 
poziomów strat raportowanych przez Gru-
pę Azoty, nie podjęto próby wycofania fi-
nansowania. Zarząd podjął również decyzję 
o wstrzymaniu wpłat na rzecz PFN oraz upo-
ważnił przedstawiciela Grupy Azoty w Ra-
dzie Polskiej Fundacji Narodowej do zapre-
zentowania stanowiska Spółki Radzie Fun-
dacji, w którym stanowczo sprzeciwiała się 
utrzymaniu obowiązkowego charakteru wpłat 
na jej działalność za lata 2024 i 2025 i postu-
lowała za zmianą ich charakteru na dobro-
wolny oraz likwidacją Fundacji

– czytamy w odpowiedzi Grupy Azoty dla 
Wyborcza.biz.

– W tym roku spółka Polskie Koleje Pań-
stwowa nie przekazywała i nie planuje prze-
kazywać środków finansowych na rzecz Pol-
skiej Fundacji Narodowej. Obecnie w PKP 
S.A. trwa przegląd polityk i działań dot. za-
angażowania społecznego. Decyzje dotyczą-
ce tego obszaru będą podejmowane w póź-
niejszym czasie – brzmi odpowiedź od PKP.

– Zarząd PGZ S.A. nie widzi dalszego uza-
sadnienia do uczestniczenia w tym projek-
cie i dalszego dokonywania wpłat. Z uwagi 
na uwarunkowania formalnoprawne dzia-
łalności Polskiej Fundacji Narodowej zakoń-
czenie współpracy nie jest możliwe w trybie 
natychmiastowym – odpowiada Polska Gru-
pa Zbrojeniowa. 

MAP, który nadzoruje spółki (ma prawo 
głosów na walnym, może też do niektórych 
spółek bezpośrednio nominować członków 
zarządu) odpowiada, że „nie ma możliwości 
wpływania na bieżące decyzje”.

Ministerstwo Kultury, które nadzoruje 
PFN do czasu publikacji nie odpowiedziało 
na pytania ws. przyszłości fundacji. l

Spółki Skarbu Państwa pod 

rządami PiS wydawały 

pieniądze na reklamę 

(co potwierdziły niezależne 

raporty) w mediach 

prawicowych, pomijając 

interes ekonomiczny 

spółek i zasięgi mediów 

nieprzychylnych władzy

• 6.09.2016. 

Premier Beata 

Szydło na Forum 

Ekonomicznym 

w Krynicy  
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Nadchodzi kres naftowej przeceny
W najbliższych dniach kierowcy powinni jeszcze 

cieszyć się spadającymi rachunkami za tankowanie, 

ale po dużych ostatnich obniżkach ceny ropy naftowej 

ponownie zaczynają rosnąć. Powinno to z kolei ucieszyć 

Orlen, który odkrył nowe złoża tego surowca w Polsce.

Andrzej Kublik

W środę w południe na giełdzie 
w Londynie baryłka europejskiej 
ropy naftowej Brent kosztowała 
70,6 dol. To ponad 2 proc. drożej 
niż na zakończenie poprzedniej se-
sji, kiedy cena Brent spadła poniżej 
psychologicznego progu 70 dol. za 
baryłkę – pierwszy raz od grudnia 
2021 r. W czasie wtorkowej sesji ba-
ryłka Brent straciła ponad 3 proc. 
na wartości i na zamknięciu giełdy 
w Londynie kosztowała 69,19 dol. 
Zbiegiem okoliczności ceny surow-
ca spadły przed debatą telewizyjną 
Kamali Harris i Donalda Trumpa, 
rywali w listopadowych wyborach 
prezydenckich w Stanach Zjedno-
czonych. A ceny paliw mają spory 
wpływ na decyzje amerykańskich 
wyborców. 

Jednak zdaniem analityków 
spadły one tak mocno, bo inwesto-
rów pesymizmem natchnęły da-
ne o wynikach chińskiego handlu 
zagranicznego. We wtorek Pekin 
ogłosił, że w sierpniu chiński eks-
port podskoczył o 8,7 proc. w uję-
ciu rocznym, w najszybszym tem-

pie od wiosny zeszłego roku. Ale 
jednocześnie import Chin w ze-
szłym miesiącu zwiększył się tyl-
ko o 0,5 proc. licząc do roku. Ana-
litycy uznali, że to może sygnali-
zować dalszy spadek popytu na 
rodzimym rynku Chin. A ponie-
waż Chiny są największym im-
porterem ropy naftowej na świe-
cie, ceny tego surowca tąpnęły ko-
lejny raz w tym miesiącu. 

Co tydzień nowa przecena
Zaledwie tydzień temu ceny ropy 
naftowej spadły już podczas jed-
nej sesji o ok. 5 proc., do poziomu 
poniżej 75 dol. za baryłkę Brent, 
nienotowanego jeszcze w tym ro-
ku. Wtedy analitycy tłumaczyli to 
danymi o pogorszeniu nastrojów 
wśród amerykańskich przedsię-
biorców, a także słabymi danymi 
gospodarczymi Chin. 

Spadek cen ropy naftowej polscy 
kierowcy już odczuli w portfelach. 
Według szacunków fi rmy analitycz-
nej BM Refl ex pod koniec zeszłego 
tygodnia litr najpopularniejszej ben-
zyny 95 oktanowej i lit diesla kosz-
towały na stacjach średnio 6,21 zł. 

– Tym samym ceny benzyny i ole-
ju napędowego nie dość, że są naj-
niższe od początku roku, to spadły 
do poziomu najniższego od paź-
dziernika 2023 – podkreślali ana-
litycy Refl eksu. I przewidywali, że 
w tym tygodniu ceny paliw na sta-
cjach spadną jeszcze o 5 do 10 gro-
szy na litrze, wskutek obniżek cen 
w hurtowniach. 

Być może te obniżki jeszcze się 
pogłębią i utrzymają na dłużej. 
W środę w hurtowniach Orlenu 
litr benzyny 95-oktanowej koszto-

wał 4,41 zł, o 20 groszy taniej niż na 
początku września. Wraz z podat-
kiem VAT litr najpopularniejszej 
benzyny kupowanej teraz w hur-
towniach Orlenu kosztuje 5,43 zł. 
A kwota powyżej tej wartości to 
marża stacji benzynowej. 

Sezon huraganów
Nie wiadomo, jak długo utrzy-
ma się ta dobra passa dla kierow-
ców. Inwestorzy na naftowym ryn-
ku zaczęli się ponownie obawiać 
zniszczeń instalacji naftowych 

w USA, powodowanych przez 
huragany. 

Tegoroczny sezon huraganów 
przebiegał dotąd bardzo łagodnie 
dla amerykańskich nafciarzy. Do-
piero w ostatnich dniach ich oba-
wy wywołał przybierający na sile 
huragan Francine, najmocniejszy 
taki żywioł od miesiąca. 

Huraganowy efekt dla rynku pa-
liw mogą mieć także decyzje soju-
szu OPEC i Rosji. Już w zeszłym ty-
godniu osiem kluczowych państw 
tego sojuszu, na czele z Arabią Sau-
dyjską i Rosją, postanowiło o dwa 
miesiące opóźnić stopniowe ogra-
niczanie wprowadzonych wcze-
śniej cięć wydobycia. Zamiast od 
października, zacząć się mają do-
piero od grudnia, już po wyborach 
prezydenckich w USA. To będzie 
hamować dalszą przecenę na naf-
towym rynku. 

Nie jest ona na rękę także Orleno-
wi. W środę polski lider branży pa-
liwowej ogłosił, że odkrył duże zło-
że ropy naftowej Rzeczyca w woje-
wództwie lubuskim. Według Orle-
nu zasoby ropy, które opłaca się wy-
dobyć z tego złoża, wynoszą 100 tys. 
ton, a w pobliżu mogą kryć się kolej-
ne zasoby – łącznie ok. 500 tys. ton. 

To odkrycie nie wstrząśnie 
światową branżą naftową, ale eks-
ploatacja złoża Rzeczyca powinno 
poprawić wyniki fi nansowe Orle-
nu, zapewniając też zajęcie pra-
cownikom spółek wydobywczych 
koncernu. l

• Orlen ogłosił, że odkrył duże złoże ropy naftowej w województwie 

lubuskim FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Przasnysz dn. 06.09.2024 r.

WÓJT GMINY PRZASNYSZ OGŁASZA

I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż zabudowanej nieruchomości  
położonej w miejscowości Osówiec Szlachecki oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako 

działka nr 183/2 o pow. 0,5316ha i w miejscowości Osówiec Kmiecy  
oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako działka nr 95/2 o pow. 0,5387ha

Położenie nieruchomości oraz jej opis: przedmiotem sprzedaży 
jest nieruchomość położona w miejscowościach Osówiec 
Kmiecy i Osówiec Szlachecki, dla której prowadzona jest KW Nr 
OS1P/00016882/3. Działka ma kształt zbliżony do prostokąta. 
Działka nr 183/2 od południa graniczy z działką Nr 95/2 należącą do 
wsi Osówiec Kmiecy, natomiast działka nr 95/2 od północy graniczy 
z działką Nr 183/2 należącą do wsi Osówiec Szlachecki. Na działce 
183/2 znajdują się główne zabudowania byłej szkoły podstawowej 
oznaczone w ewidencji gruntów i budynków numerami: 115, 116, 
117 o łącznej powierzchni zabudowy 645 m2. Na działce 95/2 znajdują 
się zabudowania byłej szkoły podstawowej oznaczone w ewidencji 
gruntów i budynków numerami: 99, 100, 101 o łącznej powierzchni 
zabudowy 386 m2. Tworzą jeden obiekt gospodarczy. Od strony 
wschodniej wzdłuż granicy obiektu jest szosa asfaltowa do Osówca 
Szlacheckiego. 

W ewidencji budynków i gruntów nieruchomość oznaczona jest:
- działka Nr 183/2 rodzaj użytku – Bi, inne tereny zabudowane,
- działka nr 95/2 rodzaj użytku – Bi, inne tereny zabudowane,
Nieruchomość wolna jest od obciążeń i praw osób trzecich. 

Przeznaczenie działki w planie:
Zgodnie z obowiązującym miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Przasnysz zatwierdzonym uchwałą Rady Gminy 
Przasnysz nr XVI/83/2003 z dnia 30 grudnia 2003 r. (Dz. Urzędowy Woj. 
Mazowieckiego Nr 10, poz. 428 z dnia 16 stycznia 2004 r.) teren, na 
którym położona jest przedmiotowa nieruchomość przeznaczona jest:
- działka nr 183/2 – 6U – teren usług nieuciążliwych 
-  działka nr 95/2 – 3MN/U – teren zabudowy jednorodzinnej 

z usługami nieuciążliwymi

Termin i miejsce przetargu: przetarg odbędzie się w dniu 18.11.2024 
roku o godz. 12:00 w siedzibie Urzędu Gminy Przasnysz,  
ul. Św. St. Kostki 5, pok. Nr 6.
Cena wywoławcza: łączna wartość nieruchomości wynosi  
821 155,00 zł netto (słownie: osiemset dwadzieścia jeden tysięcy 
sto pięćdziesiąt pięć złotych 00/100) w tym:
- grunt w działce nr 183/2 – 226 568,00zł,
- wartość budynku nr 115 – 26 594,00zł,
- wartość budynku nr 116 – 7 216,00zł,
- wartość budynku nr 117 – 258 227,00zł,
- grunt w działce nr 95/2 – 229 594,00zł,
- wartość budynku nr 99 – 33 457,00zł,
- wartość budynku nr 100 – 32 283,00zł,
- wartość budynku nr 101 – 7 216,00zł,
+ obowiązująca stawka podatku VAT.

Minimalna wysokość postąpienia: o wysokości postąpienia decydują 
uczestnicy przetargu, z tym, że postąpienie nie może wynosić mniej niż 
1 % ceny wywoławczej, z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek 
złotych. Przetarg jest ważny bez względu na liczbę uczestników 
przetargu, jeżeli przynajmniej jeden uczestnik zaoferował co najmniej 
jedno postąpienie powyższej ceny wywoławczej.

Wadium, termin i sposób jego wniesienia: warunkiem przystąpienia 
do przetargu jest wpłacenie wadium przelewem w wysokości 
42 000,00 zł (słownie: czterdzieści dwa tysiące złotych) na konto 
Gminy Przasnysz Nr 89 8924 0007 0008 0015 2005 0104 w Banku 
Spółdzielczym w Przasnyszu najpóźniej do dnia 12.11.2024 roku. Za 
datę wniesienia wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych 
na rachunek. Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg 
wygrał, zalicza się na poczet ceny nabycia nieruchomości, a w razie 
uchylenia się uczestnika od zawarcia umowy ulega przepadkowi. 
Wadium podlega zwrotowi uczestnikom, którzy nie wygrali przetargu 
najpóźniej 3 dni od zamknięcia, odwołania, unieważnienia przetargu 
lub zakończenia wynikiem negatywnym. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:
-  przedłożenie Komisji Przetargowej dowodu wniesienia wadium 

przed otwarciem przetargu;
-  złożenie pisemnego oświadczenia o zapoznaniu się z przedmiotem 

i warunkami przetargu;
-  w przypadku osób fizycznych dowodu tożsamości, a w przypadku 

gdy uczestnikiem przetargu jest osoba prawna, osoba upoważniona 
do reprezentowania uczestnika powinna przedłożyć aktualny wypis 
z KRS (wystawiony nie wcześniej niż 6 miesięcy przed upławem 
terminu przetargu), a osoba prowadząca działalność gospodarczą 
i nabywająca nieruchomość pod tą działalność, zaświadczenie 
o wpisie do ewidencji działalności gospodarczej. Jeżeli uczestnik jest 
reprezentowany przez pełnomocnika, konieczne jest przedłożenie 
oryginału pełnomocnictwa. Cena nieruchomości osiągnięta 
w przetargu płatna jest jednorazowo przed zawarciem umowy 
notarialnej. Wartość nabytej nieruchomości należy pomniejszyć 
o wpłacone wadium. O terminie i miejscu zawarcia umowy 
przenoszącej własność, nabywca zostanie powiadomiony w ciągu 
21 dni od daty rozstrzygnięcia przetargu, ale nie wcześniej niż 
w ciągu 7 dni od dnia doręczenia tego zawiadomienia. Nabywca 
nieruchomości zgodnie z przepisami ustawy z dnia 11 marca 2004 r.  
o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2024 r. poz. 361), od ceny 
nabycia ustalonej w przetargu zobowiązany będzie uiścić należny 
podatek VAT w wysokości obowiązującej w dniu sprzedaży, a także 
ponieść koszty związane z zawarciem umowy notarialnej.

Niniejsze ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Urzędu Gminy Przasnysz, ul. Św. St. Kotki 5,  
06-300 Przasnysz i zamieszczone na stronie internetowej urzędu  
www.przasnysz.pl oraz na stronie www.bip.przasnysz.pl w zakładce 
„przetargi na zbycie, dzierżawę i najem nieruchomości”.

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości i warunków 
przetargu można uzyskać w Urzędzie Gminy Przasnysz, pokój Nr 6 
lub telefonicznie (029) 7512138.

Wójt Gminy Przasnysz
 /-/mgr inż. Grażyna Wróblewska

Przed Sądem Rejonowym dla Łodzi – Widzewa 

w Łodzi w II Wydziale Cywilnym toczy się w sprawie 

II Ns 20/23 postępowanie z wniosku Skarbu Państaw 

ostwierdzenie nabycia przez zasiedzenie 

nieruchomości położonej w Łodzi, przy ulicy Potokowej, 

stanowiącej działkę 403/27 obrębu W 12, dla której prowadzona 

jest księga wieczysta LD1M/00014754/5. Sąd wzywa niniejszym 

wszystkich właścicieli nieruchomości aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się tego sądu i udowodnili 

swoje prawa do nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie sąd 

stwierdzi zasiedzenie, o ile zostanie ono Wykazane.

Z  A  W  I  A  D  O  M  I  E  N  I  E

Zarząd Cuiavii Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Inowrocławiu

na mocy § 31 Statutu Spółdzielni zwołuje

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI
które odbędzie się dnia 27 września 2024 r. o godz.11.00.

w restauracji Akto Mirana w Inowrocławiu przy ul. Nowej 32.

W przypadku braku kworum następne Zebranie Przedstawicieli odbędzie się 
w tym samym dniu o godz. 11.30.

Porządek obrad:
1. Otwarcie.
2. Wybór Prezydium Zebrania.
3. Zatwierdzenie porządku obrad.
4. Zatwierdzenie regulaminu obrad, w tym regulaminów komisji.
5. Wybór Komisji Zebrania:

a/ mandatowej
b/ skrutacyjnej
c/ uchwał i wniosków

6. Zatwierdzenie protokołu z poprzedniego Zebrania.
7. Wystąpienie zaproszonych gości.
8. Podjęcie uchwał w sprawach:

a/ wyrażenie zgody na wydzierżawienie Zakładu,
b/ wyrażenie zgody na zbycie Zakładu,
c/ zaprzestanie potrącania części zmiennej udziałów członkowskich.

9. Sprawy różne.
10. Zatwierdzenie protokołu Komisji Uchwał i Wniosków.
11. Zakończenie.

Zarząd 
Cuiavii Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej

w Inowrocławiu

Prezydent Miasta Koszalina 

ogłasza  

konkurs na stanowisko  

Dyrektora Muzeum  

w Koszalinie ul. Młyńska 37-39.
Szczegółowe wymagania są dostępne  

na stronie internetowej:  
https://bip.koszalin.pl w zakładce  

Urząd Miejski - Ogłoszenia o naborze  
do pracy.

Termin składania ofert 11.10.2024 r.  
do godz.15:00

Sprawdź, co warto obejrzeć

co piątek z „Wyborczą” 

KUJAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
w Inowrocławiu, 88-100 Inowrocław, al. Kopernika 7

ogłasza przetarg nieograniczony na

WYMIANA (DEMONTAŻ ORAZ MONTAŻ) 
WRAZ Z DOSTAWĄ ELEMENTÓW 

I URZĄDZEŃ DO DŹWIGÓW OSOBOWYCH 
W 4 SPÓŁDZIELCZYCH BUDYNKACH 

MIESZKALNYCH ZLOKALIZOWANYCH 
W INOWROCŁAWIU

1. Oferty należy składać w dwóch zamkniętych kopertach 
w siedzibie Spółdzielni (parter – BIURO PODAWCZE), w terminie 
do 19.09.2024 r. do godziny 14.15. Pierwsza koperta powinna 
zawierać wszystkie dokumenty wymagane w postępowaniu 
przetargowym. Druga koperta powinna zawierać ofertę cenową.

2. Otwarcie OFERT Z DOKUMENTAMI nastąpi w dniu 19.09.2024 r. 
o godz. 14.15 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Inowrocławiu, al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze.

3. Otwarcie OFERT CENOWYCH nastąpi w dniu 23.09.2024 r. 
o godz. 14.15 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Inowrocławiu, al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze.

4. Specyfikację istotnych warunków zamówienia można pobrać 
ze strony internetowej Spółdzielni: www.ksmino.pl

Dodatkowe informacje można uzyskać na w/wym. stronie 
internetowej Spółdzielni.

eprasa.pl 889a45b19a
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W ubiegłym tygodniu odbyło się spo-
tkanie przedstawicieli środowisk 
prawniczych z premierem i mini-
strem sprawiedliwości. Zostało ono 
wręcz przez stronę rządową nazwa-
ne spowiedzią, co wywołuje u mnie 
mieszane uczucia. Nie chodzi wcale 
tylko o to, że nie jest do końca trafne 
mieszanie porządku religijnego z pu-
blicznym, choć i z tej przyczyny nie 
podoba mi się to określenie spotka-
nia. Idzie o to, że spowiedź, jeśli już 
trzymać się tej nomenklatury, wyma-
ga żalu spowiadającego się za grze-
chy i chęci poprawy.

Tymczasem premier i Minister 
Sprawiedliwości przekonywali śro-
dowiska prawnicze, że właściwie 
wszystko idzie w dobrą stronę i nie 
ma potrzeby się o nic obawiać.

Zadziwiająca to spowiedź, gdy 
spowiadający się zaczyna negocjo-
wać ze spowiednikiem, czy właściwie 
on w ogóle zgrzeszył.

A rząd zgrzeszył niewątpliwie, 
przez zaniechanie. Zostawmy jednak 
na boku retorykę religijną. Jako wy-
borca nie oczekuję, że rząd będzie się 
mi spowiadał. Oczekuję wyników je-
go pracy. Piątkowe spotkanie zamiast 
nadziei w tej kwestii wzbudziło we 
mnie tylko więcej obaw.

Zacznijmy od tego, że już sam fakt, 
iż po blisko roku od wyborów rząd 
przedstawia dopiero koncepcję przy-
wracania praworządności w Polsce, 
powinien wzbudzić konsternację. 
Niewątpliwie ostatnie lata to był czas 
dewastowania wymiaru sprawie-
dliwości przez rządzących. Nie było 
oczywiście tak, że przed rządami PiS 
wszystko działało idealnie (zaryzyko-
wałbym nawet twierdzenie, że dale-
ko było od ideału), ale skala ataku na 
sądy od 2016 r. przekroczyła wszel-
kie granice.

Przypominam też, że już od 
2017 r. zaczęły się protesty przeciw-
ko zmianom w wymiarze sprawie-
dliwości. Właściwie do wyborów 
2023 r. sądy, sędziowie i wszystkie 
zagadnienia temu towarzyszące by-
ły jednym z centralnych tematów 
debaty publicznej. Zatem temat nie 
jest ani nowy, ani też nie brakowa-
ło czasu na jego przemyślenie. Tym-
czasem dopiero dziś dostajemy kon-
cepcję (a nie gotowe projekty) ustaw. 
Można PiS zarzucić wiele, ale jed-
nak to ugrupowanie miało zdolność 
przekładania ich koncepcji na ak-
ty prawne. To, że były to często usta-
wy podważające zasady konstytu-
cyjnego porządku prawnego, nie jest 
oczywiście bez znaczenia i o tym nie 
można zapomnieć.

Chybiony pomysł dzielenia neosę-
dziów na trzy grupy. Zaserwowano 
nam więc w piątek pewną koncep-
cję zmian w systemie prawnym, któ-
rą też trudno mi przyjąć z entuzja-
zmem. Jeśli jest ona przemyślana, to 
z niecierpliwością czekam na pro-
jekt ustawy, bo zachodzę w głowę, 
jak niektóre z zaprezentowanych po-

mysłów można w ogóle wpisać do 
takiej ustawy.

Zacznijmy od pomysłu, by usta-
wowo dzielić sędziów na trzy grupy, 
z których jedna nie poniesie żadnej 
odpowiedzialności za awanse w ra-
mach upolitycznionej Krajowej Rady 
Sądownictwa, druga może tych kon-
sekwencji uniknąć, jeśli się pokaja 
(złoży czynny żal) i wróci na pierwot-
nie zajmowane stanowiska, a trzecia 
żadnych konsekwencji nie uniknie, 
bo angażowała się w dewastowanie 
porządku prawnego w Polsce w mi-
nionych latach.

W istocie zatem w ustawie prze-
sądzona zostanie w dużej mierze od-
powiedzialność indywidualna wie-
lu sędziów. Nie chodzi o to, że final-
nie i tak o wszystkim rozstrzygnie po-
stępowanie dyscyplinarne, ale już 
sam wybór przez większość politycz-
ną w ustawie, kto ponosi odpowie-
dzialność, a kto z tej odpowiedzial-
ności jest zwolniony, wydaje mi się 
chybiony.

Politycy nie mogą, nawet w (ich 
zdaniem) szczytnym i chwalebnym 
celu, decydować ustawowo o odpo-
wiedzialności konkretnych jedno-
stek i grup społecznych albo – co gor-
sza – te środowiska według własnego 
uznania różnicować.

Dalej zakłada się, że osoby na po-
czątku kariery zawodowej, które 
nie miały innego wyboru niż pod-
dać się procedurze przed zmienioną 
KRS, aby móc w ogóle wykonywać 
zawód sędziego, nie będą z tego ty-
tułu ponosić odpowiedzialności. To 
jest słuszne założenie, tyle że usta-
wa ma przewidywać, że ich powoła-
nie było zgodne z Konstytucją. Czy-
li aktualna większość parlamentar-
na chce ustawą arbitralnie określać, 
co było zgodne, a co było niezgodne 
z Konstytucją.

Co to ma wspólnego z praworząd-
nością, można by zapytać. Dokładnie 
takie same pomysły na ustawy mie-
wał też PiS. Powołanie tych sędziów, 
jak wszystkich innych przez nową 
KRS, nie było zgodne z Konstytucją, 
ale z uzasadnionych przyczyn być 

może nie poniosą oni odpowiedzial-
ności (choć nie powinno być to roz-
strzygane na poziomie ustawy). To 
ważne rozróżnienie. Powołanie sę-
dziego przez nową KRS zawsze by-
ło niekonstytucyjne, choć nie zawsze 
musi pociągać za sobą konsekwencje.

Akceptacja dla rozwiązania, 
w którym aktualna większość może 
każde działanie uznać ustawą za kon-
stytucyjne, otwiera to drogę do legali-
zacji każdego aktu bezprawia konsty-
tucyjnego przez aktualną większość 
rządzącą.

Przypominam o tym na przy-
szłość, bo rządy nie są dane raz na 
zawsze i dzisiejsza opozycja też może 
wrócić do władzy.

Akt żalu sędziego. Żarliwość oce-
ni komisja? Pomysł dotyczący skła-
dania przez sędziów aktów żalu za 
ich, jak to nazwano, błędy życiowe, 
jest nie tylko absurdalny, ale wręcz 
przywołuje niechlubne wzorce żar-
liwych samokrytyk składanych wo-
bec towarzyszy partyjnych. Czemu 
ma to służyć? Upokorzeniu jednost-
ki? Można się przecież umówić na 
rozwiązanie, w którym sędziowie, 
którzy awansowali, wracają na po-
przednie stanowiska. Będzie to wy-
magało ich zgody (inaczej mogą 
odejść z zawodu). A zgoda będzie ja-
snym przyznaniem, że uznają wpro-
wadzane teraz zmiany i je akceptu-

ją. Po co do tego dokładać publiczne 
kajanie się? Czy ma być to dokonane 
na jakimś urzędowym formularzu, 
co już do cna odbierze powagę tej sy-
tuacji? Czy powołamy może komi-
sję, która oceni żarliwość i szczerość 
samokrytyki?

Wreszcie: kto będzie decydo-
wał o tym, którzy sędziowie trafią 
do grupy, która poniesie najwięk-
sze konsekwencje i będzie odpo-
wiadać dyscyplinarnie? Przecież 
to jest już wdrażanie indywidual-
nej odpowiedzialności. Czy ma się 
to dokonać na poziomie ustawy? 
Czy powołamy znowu do tego ja-
kąś speckomisję, która będzie oce-
niać każdego sędziego i decydo-
wać, kto zostanie od odpowiedzial-
ności uwolniony?

Zamiast spokoju – więcej wątpliwo-
ści. Idea, aby do orzekania wróci-
li sędziowie w stanie spoczynku, jest 
co najmniej niedopracowana i mo-
im zdaniem konstytucyjnie bardzo 
trudna do wdrożenia. Sędzia, któ-
ry przeszedł w stan spoczynku, nie 
jest sędzią. Aby mógł orzekać, mu-
si przejść pełną ścieżkę powołania 
na nowo. Zajmie to dużo czasu, mu-
si dokonać się przed zreformowa-
ną już KRS, a takiego sędziego za-
wsze na koniec musi jeszcze powo-
łać prezydent.

Pomijam już, że sędziowie prze-
chodzą w stan spoczynku z określo-
nych przyczyn, także wiekowych, 
i ich ponowne powołanie nie mogło-
by być automatyczne. Wymaga jed-
nak sprawdzenia, czy stan zdrowia, 
z uwagi także niekiedy na wiek, po-
zwala im podjąć się orzekania. Pomi-
jam już, że wyjście z zawodu na kil-
ka lat z reguły oznacza konieczność 
uczenia się na nowo zmienionego 
stanu prawnego i aktualnego orzecz-
nictwa tak, aby zapewnić wysoką ja-
kość orzekania.

Przykro mi to pisać, ale poza ład-
nymi słowami, które miały zapew-
ne uspokoić wątpiących w to, że rząd 
w ogóle chce jakichś zmian w zakre-
sie praworządności, przedstawio-
na koncepcja dostarcza jeszcze wię-
cej wątpliwości. Może to tylko kwe-
stia skróconego przekazu medialne-
go i nieprecyzyjności informacji po-
danych na stronie Ministerstwa Spra-
wiedliwości. To jednak tylko nadzie-
ja, a nie pewność, którą to piątkowe 
spotkanie miało budować.
Łukasz Chojniak

Dr Łukasz Chojniak jest adwokatem, 

pracuje jako adiunkt na Uniwersytecie 

Warszawskim.

Tytuł, lead i śródtytuły od redakcji. 
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• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Zadziwiająca spowiedź rządu

Koncepcja Bodnara otwiera drogę  
do legalizacji bezprawia

Aktualna większość parlamentarna chce ustawą arbitralnie określać,  
co było zgodne, a co niezgodne z Konstytucją.

Pomysł dotyczący składania 

przez sędziów aktów żalu  

za ich, jak to nazwano, 

błędy życiowe, jest nie 

tylko absurdalny, ale wręcz 

przywołuje niechlubne 

wzorce żarliwych samokrytyk 

składanych wobec towarzyszy 

partyjnych. Czemu ma to 

służyć? Upokorzeniu jednostki? 

• Minister Sprawiedliwości Adam Bodnar  FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Nike 2024

FAKTY NIE ZATAŃCZYŁY, 
JAK SIĘ SPODZIEWAŁEM

Tego, co napisałem nie 

da się zatupać – mówi 

Cezary Łazarewicz.

C
ezary Łazarewicz jest już laure-
atem Nike – nagrodę dostał w 2017 
za książkę „Żeby nie było śladów. 
Sprawa Grzegorza Przemyka”.

W tym roku wśród siedmiu książek no-
minowanych do tegorocznej Nagrody Lite-
rackiej „Nike” znalazł się jego reportaż hi-
storyczny „Na Szewskiej. Sprawa Stanisła-
wa Pyjasa”.

ROZMOWA Z 
CEZARYM ŁAZAREWICZEM*

finalistą Nagrody Literackiej „Nike” 
za książkę „Na Szewskiej. Sprawa 
Stanisława Pyjasa”

IGOR RAKOWSKI-KŁOS: Po premierze „Na 
Szewskiej” nie wszyscy ci gratulowali. Spo-
dziewałeś się tego?
CEZARY ŁAZAREWICZ: Wiesz, ile osób 
obraziło się na mnie po premierze? Wszyscy 
oczekiwali, że znajdę zabójcę Stanisława Py-
jasa. A ja przeczytałem wszystko, co na ten 
temat napisano, przejrzałem akta, dotarłem 
do ludzi, z którymi nikt nie rozmawiał, i naj-
gorsze było to, że doszedłem do wniosku, że 
to prawdopodobnie nie było zabójstwo poli-
tyczne. Że to w ogóle nie było zabójstwo.

Dlaczego „najgorsze”?
– Myślałem, że gdzieś w tych tysiącach kar-
tek jest jakiś ślad, który naprowadzi mnie 
na trop zabójcy. Przecież powstały setki tek-
stów, fi lmów i reportaży, których twórcy 
– tak jak ja – wierzyli, że jeśli dotrze się do ar-
chiwów MSW, a później ujawni agentów SB, 
to wszystko się wyjaśni. No, ale sprawcy ni-
gdzie nie było, więc napisałem o tym książkę 
i jak najdelikatniej wskazałem wątpliwości, 
żeby ci, którzy wierzyli w mit zabójstwa, byli 
w stanie zaakceptować prawdę.

„Książka Cezarego Łazarewicza jest mową 
obrończą na rzecz ubeków” – powiedział 
Bronisław Wildstein. Sprawiłeś, że o spra-
wie Pyjasa znów się rozmawia, ale niektó-
rzy jego przyjaciele wcale nie zamierzają 
ci dziękować. Jak się z tym czujesz?
– Jestem trochę rozczarowany, ale co 
mogę zrobić? Bronisław Wildstein był 

twórcą mitu i wbrew wszelkim dowodom 
będzie go bronił, bo to część jego biogra-
fi i. Żaden racjonalny argument już go nie 
przekona. On był w prosektorium, zoba-
czył zmasakrowaną twarz przyjaciela i po-
wiedział, że został pobity kastetem. Tylko że 
tych obrażeń, które opisuje Bronisław Wild-
stein, nie ma na żadnym ze zdjęć Pyjasa wy-
konanych po przewiezieniu go do prosekto-
rium. One powstały w trakcie sekcji zwłok.

Tego mogli nie wiedzieć przyjaciele Pyja-
sa w roku 1977, bo nie mieli dostępu do do-
kumentów. Ale teraz? To jednak nie zmie-
nia faktu, że przez te 47 lat nie znaleziono 
dowodu, że Pyjas został zamordowany.

Liliana Sonik, jedna z założycielek Stu-
denckiego Komitetu Solidarności w Kra-
kowie, napisała w „Rzeczpospolitej”: „Mam 
wrażenie, że Cezary Łazarewicz okazał 
się zbyt empatycznym i ufnym człowie-
kiem. Że uwierzył w banialuki serwowa-
ne przez »Ketmana« (...). Kłopot z Malechą 
jest taki, że jeśli wyczuje słabość, to z niej 
skorzysta!”.
– Każdy ma prawo do własnej opinii. Le-
sław Maleszka tak samo ma prawo do swo-
jej opowieści o własnym życiu. Wiemy, jaką 
rolę odgrywał.

Tajnego współpracownika SB.
– Pisał do SB straszne rzeczy o swoich kole-
gach, ale w środowisku i wśród założycieli 
Studenckiego Komitetu Solidarności, który 
zawiązał się po śmierci Pyjasa, był jeszcze 
jeden TW, do maja 1977 roku jeszcze bar-
dziej aktywny niż „Ketman” – Andrzej Bal-
cerek. Wyjechał za granicę w lipcu 1977 ro-
ku i słuch po nim zaginął, a Maleszka został 
i naprawdę był bardzo aktywny w donosze-
niu na kolegów. Wszystko to opisałem.

Po latach stał się antybohaterem doku-
mentu „Trzech kumpli” Anny Ferens i Ewy 
Stankiewicz. No ale jak z tą twoją empatią?
– Uważam, że rolą reportera jest wysłucha-
nie relacji i przedstawienie ich jak najwier-
niej. Bohaterowie mogą ze sobą polemizo-
wać, a moją rolą było odtworzenia sposo-
bu myślenia zarówno Bogusława i Liliany 
Soników, Bronisława Wildsteina, jak i Le-
sława Maleszki, a nawet Stanisława Pyjasa 
i wszystkich, którzy mieli z nim kontakt.

W którym momencie się zorientowałeś, że 
choć szukasz, to jednak do żadnego drugie-
go dna nie możesz się dokopać?
– Kluczową postacią był dla mnie profesor 
Zdzisław Marek, kierownik Zakładu Medy-

cyny Sądowej Akademii Medycznej w Kra-
kowie. To on miał sfałszować dokumentację 
medyczną Pyjasa i zatuszować jego pobi-
cie. Tylko że ten człowiek nie dał się zastra-
szyć esbekom, gdy kilka lat później stawa-
li na głowie, by zatuszować śmiertelne pobi-
cie Grzegorza Przemyka. To właśnie profe-
sor Marek napisał, że został pobity na komi-
sariacie. Nie pasowało mi, że ta sama oso-
ba postawiła się w sprawie warszawskiego 
maturzysty, a wcześniej miała pójść na rękę 
bezpiece w sprawie krakowskiego studen-
ta? Sam profesor Marek, który już nie żyje, 
w ogóle nie uczestniczył w sekcji zwłok Py-
jasa. Żyje natomiast dwoje lekarzy, którzy 
ją przeprowadzili. Można z nimi porozma-
wiać. To oni oglądali ciało, pamiętają je i by-
li w tej sprawie przesłuchiwani. Przez po-
nad 40 lat dziennikarze z nimi nie rozma-
wiali, a to są główni świadkowie.

Dodatkowo ekshumacja z 2010 ro-
ku przesądziła o wszystkim. Wtedy bie-
gli stwierdzili, że przyczyną obrażeń Pyjasa 
jest nie pobicie, ale upadek z wysokości, tak 
jak początkowo przypuszczano.

Przyjaciele i znajomi Pyjasa spotykają się 
co roku przy Szewskiej w rocznicę śmier-
ci. Byłeś w tym roku w Krakowie?
– Nie, bo rok wcześniej dali mi do zrozumie-
nia, że jestem intruzem.

Dlaczego?
– Nie spełniłem ich oczekiwań. Ale nie 
zmieniłem o nich zdania. To są wspaniali 
ludzie, którzy – gdy dowiedzieli się o śmier-
ci przyjaciela – zrobili wszystko, by to wy-
jaśnić. Potrafi li się przeciwstawić reżimowi 
komunistycznemu i powiedzieć „nie”. Mają 
na trwałe miejsce w historii.

Środowisko SKS z dawnym KOR spoty-
ka się każdego roku w Gorcach na pamiątkę 
tego pierwszego spotkania w 1977 roku. By-

*Cezary 
Łazarewicz 

•  dziennikarz prasowy, 
reporter i publicysta. Publi-
kował w czołowych pol-
skich tytułach prasowych, 
między innymi w „Gazecie 
Wyborczej”, „Przekroju”, 
„Polityce”. Autor wielu ksią-
żek reporterskich: „Sześć 
pięter luksusu. Przerwana 
historia domu braci Jabł-
kowskich”, „Żeby nie było 
śladów. Sprawa Grzegorza 
Przemyka”, „Koronkowa ro-
bota. Sprawa Gorgonowej”, 
„Nic osobistego. Sprawa 
Janusza Walusia” i „Na 
Szewskiej. Sprawa Stani-
sława Pyjasa”. Za reportaż 
„Żeby nie było śladów” 
otrzymał Nagrodę Literacką 
„Nike”, Nagrodę im. Oskara 
Haleckiego oraz nagrodę 
MediaTory w kategorii 
obserwator.

MECENAS 

STRATEGICZNY: 
MECENAS: 
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OGŁOSZENIE Kraj/34333802

Cezary Łazarewicz

Na Szewskiej. 

Sprawa Stanisława Pyjasa
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Gwiazda festiwalu Skrzyżowanie Kultur

Lekkoatleta, który stał się 
głosem Angoli
Wychowany na podwórku, wy-
karmiony maniokiem Bonga 
rozsławił imię Angoli na świe-
cie – najpierw biegając, później 
śpiewając.

Jarek Szubrycht

O
becność Bongi na festiwa-
lu, który nazywa się Skrzy-
żowanie Kultur, to wybór 
najsłuszniejszy z możli-

wych. Jest nie tylko śpiewającym 
ambasadorem Angoli, ale też artystą, 
który chętnie współpracuje z innymi, 
współtworząc fascynującą współcze-
sną mozaikę afrykańskiej muzyki.

Najbardziej znany jest jego du-
et z Cesarią Evorą w „Sodade”. To 
piosenka napisana jeszcze w latach 
50., która do zachodniej publiczno-
ści dotarła niemal pół wieku później 
za sprawą tej kabowerdyjskiej pie-
śniarki, ale warto zaznaczyć, że Bon-
ga własną wersję nagrał i wydał już 
w 1974 roku.

Współpracował też m.in. z brazy-
lijskim mistrzem samby Martinho 
da Vilą, francuskim piosenkarzem 
Bernardem Lavilliersem i Manu Di-
bangiem, znakomitym saksofonistą 
z Kamerunu. Z Portugalczykiem Plu-
toniem dograł się do utworu rapo-
wego, a z paryskim duetem Synap-
son zanurkował w deep house.

Wszędzie go pełno, bo mimo 
82 lat na karku wciąż czuje, że ma 
misję do spełnienia.

BONGA: TEN, KTÓRY 
JEST ZAWSZE W RUCHU

José Adelino Barceló de Carvalho, 
dzisiaj znany światu jako Bonga, 
urodził się w 1942 roku, kiedy jego 
ojczysta Angola była portugalską ko-
lonią. Jak wspominał po latach, jego 
największym szczęściem byli światli 
rodzice – uświadomili mu, że eduka-
cja jest najważniejsza, że jego angol-
skość to nie tylko charakterystycz-
ny strój, ale przede wszystkim język 
kimbundu, w którym usłyszał wie-
le starych jak jego lud przekazów po-
zwalających lepiej zrozumieć ota-
czający go świat. Że to również pie-
śni, odmienne od tych, które nada-
wało portugalskie radio. Jako kilku-
latek nauczył się grać na dikanzie, 
tradycyjnym instrumencie perkusyj-
nym, by akompaniować śpiewają-
cym rodzicom.

W domu i okolicy było raczej 
biednie, ale nie głodowali: „Nie mie-
liśmy szynki, bułek i białej mąki, ale 
były maniok, olej palmowy, ryby i su-
szone mięso”. Były też orzechy i owo-
ce, a więc smakołyki, które później 
trafiły do tekstów piosenek Bongi.

José był wysportowanym mło-
dzieńcem, świetnie biegał. Twier-
dził, że siłę czerpie z manioku – naj-
pierw pozwoliła mu zdobyć mistrzo-
stwo swojego kraju na dystansie 
200 i 400 metrów, później wyjechać 
do Portugalii, gdzie został mistrzem 
biegu na 400 metrów.

Na jednym z wyjazdów dowie-
dział się, że po powrocie do Ango-
li może zostać aresztowany – za kon-
takty z angolską diasporą na emi-

gracji, będącą rozsadnikiem idei wy-
zwoleńczych, za mówienie publicz-
nie o swojej angolskości, ale i za to, 
że swoje sportowe podróże wykorzy-
stywał do wożenia bibuły oraz listów 
dysydentów.

W porę ostrzeżony czmychnął do 
Rotterdamu, który był wtedy mia-
stem skupiającym wielu przeciwni-
ków dyktatury Salazara. W Holandii 
nagrał i wydał swój debiutancki al-
bum, zatytułowany „Angola 72”, wy-
korzystując skrócony wariant swo-
jego konspiracyjnego pseudonimu 
Bonga Kuenda (to ten, który patrzy, 
zawsze jest pierwszy i w ruchu). Pły-
ta zawierała piosenkę o rozstaniu 
wymuszonym prześladowaniami ze 
strony złych ludzi, o miłości i tęskno-
cie. „Mona Ki Ngi Xiça” stała się nie-
formalnym hymnem angolskich ru-
chów niepodległościowych, a debiut 
śpiewającego lekkoatlety pokrył się 
złotem.

ODPOWIADAM 
ZŁYM LUDZIOM

Bonga trafił do Paryża, zaczął też 
koncertować w innych krajach Eu-
ropy, choć poza kręgiem jego roda-
ków nie był znany. Na co dzień sty-
kał się z ignorancją i rasizmem, wpy-
chany w rolę ciekawostki z Afryki, 
której nawet nie warto przedstawiać 
imieniem.

Zaciskał zęby – metaforycznie 
oczywiście – i robił swoje, wierząc, 
że właśnie za sprawą muzyki najła-
twiej będzie mu opowiedzieć o An-
goli ludziom, którzy nigdy o niej nie 
słyszeli.

Po odzyskaniu przez Angolę nie-
podległości w 1975 roku swoje życie 

dzielił pomiędzy Afrykę a Europę, 
by w końcu osiąść na stałe w Lizbo-
nie. Bez ogródek krytykował kolej-
ne władze Angoli, jeśli uznawał to za 
słuszne. W udręczonej wojną domo-
wą, a następnie politycznymi turbu-
lencjami ojczyźnie nie mógł się czuć 
w pełni bezpiecznie, choć przez ro-
daków jest kochany i podziwiany. Do 
dzisiaj, kiedy wraca tam na koncerty, 
ochrona nie odstępuje go na krok.

W muzyce okazał się długody-
stansowcem. Po półwieczu z okła-
dem spędzonym na scenie może 
się pochwalić 30 płytami i ponad 
400 piosenkami. Jest mistrzem i po-
pularyzatorem semby, angolskie-
go nurtu o zdumiewająco uniwer-
salnym zastosowaniu – usłyszycie ją 
i na beztroskich imprezach, i na po-
grzebach, a przyziemne, skupione na 
codzienności teksty często kryją dru-
gie dno, polityczne lub filozoficzne.

Ani myśli o emeryturze, bo – jak 
twierdzi – okoliczności temu nie 
sprzyjają. „Swoim śpiewem odpo-
wiadam na negatywne zmiany na 
planecie. Dopóki źli ludzie – Europej-
czycy, Afrykanie, Chińczycy… – będą 
rządzić tym światem, będę brał do 
ręki mikrofon, by się im przeciwsta-
wić” – mówił Bonga przy okazji pre-
miery ostatniej jak dotąd swojej pły-
ty, „Kintal da Banda” z 2022 roku.

Dla fanów to kłopotliwa deklara-
cja, bo z jednej strony chciałoby się, 
żeby już nie musiał z tych powodów 
śpiewać, ale z drugiej strony, jak tu 
wytrzymać bez jego głosu?

SKRZYŻOWANIE 
KULTUR PO RAZ 20.

Bonga jest jedną z gwiazd festiwa-
lu Skrzyżowanie Kultur, organizo-
wanego w Warszawie już po raz 20. 
W programie dyskusje, warsztaty 
i przede wszystkim koncerty, na któ-
rych wystąpią artyści z Korei, Wysp 
Zielonego Przylądka, Algierii, Burki-
na Faso, Angoli czy Włoch. Zagrają 
m.in. Duk-soo Kim and Ensemble Si-
nawi, Elida Almeida, Suonno d’Ajere, 
Bonga, Lemma oraz Cheikh Lô.

Impreza odbędzie się w Teatrze 
Dramatycznym od 13 do 15 wrze-
śnia. +

W muzyce jest mistrzem 

i popularyzatorem 

semby, która sprawdza 

się i na beztroskich 

imprezach,  

i na pogrzebach

łem tam raz. Gdy po opublikowaniu książki 
zaproponowałem, że przyjadę i opowiem, 
czego się dowiedziałem o śmierci Pyjasa, or-
ganizatorzy przekazali mi, że nie będę mi-
le widziany.

„Mit przetrwa bez względu na to, jaka by-
ła ostateczna przyczyna śmierci Stanisła-
wa Pyjasa” – mówi w twojej książce pro-
kurator Łukasz Gramza. Też tak uważasz?
– W Krakowie jest ul. Pyjasa. Na Szewskiej 
i na Wydziale Polonistyki, gdzie studiował, 
– wmurowana tablica. Przed akademikiem, 
w którym mieszkał – pomnik. Pyjas jest sym-
bolem buntu i przetrwa bez względu na przy-
czynę śmierci Stanisława Pyjasa.

Chciałeś obalić mit śmierci Pyjasa?
– Chciałem go wzmocnić, ale przede 
wszystkim szukałem faktów. Tylko fakty nie 
zatańczyły, jak się spodziewałem. Podobnie 
prokurator Gramza, który na zlecenie IPN 
w 2019 roku zamknął śledztwo w tej spra-
wie, ustalał fakty. Rozmawiałem z nim. Wie 
o tej sprawie wszystko. Pół roku przed za-
kończeniem śledztwa poinformował IPN, 
w jakim kierunku zmierza pisane przez nie-
go uzasadnienie. Wtedy Warszawa mu po-
wiedziała, że to nie jest sprawa krakow-
ska, tylko warszawska, i oni ją nagłośnią. No 
i nagłośnili tak, że nic o niej nie powiedzieli.

Rok później ukazała się informacja, trud-
no ją znaleźć na stronie IPN, że podczas 
śledztwa nie znaleziono sprawców pobicia 
Pyjasa. IPN miał więc wszystkie dokumenty, 
z których skorzystałem, ale nie ma woli po-
litycznej, by o wnioskach napisać wprost.

Dlaczego?
– Ponieważ ówczesny prezes IPN Jarosław 
Szarek był jedną z osób, które ten mit budo-
wały. A jego następca jest protegowanym 
byłego marszałka Sejmu Ryszarda Terlec-
kiego z Krakowa, związanego ze środowi-
skiem SKS. W kolegium IPN zasiadali Bro-
nisław Wildstein i profesor Jan Draus, który 
przyjaźnił się z Pyjasem. Oni są przekonani, 
że Pyjas został zamordowany, i nie przeko-
nują ich żadne dowody zebrane w śledztwie 
IPN. Ani ekspertyzy, łącznie z tą biomecha-
niczna wykonana przez najbardziej reno-
mowaną instytucję w tej materii – Instytut 
Ekspertyz Sądowych im. Jana Sehna, którą 
zachwyca się kryminalistyczny świat.

Może to lepiej, że Pyjas nie został zamor-
dowany. Jedno draństwo mniej.
– Nigdy tego tak nie rozważałem. Moim za-
daniem było dotarcie do prawdy. Równo-
cześnie zgadzam się, że gdyby nie śmierć 
Pyjasa, Polska wyglądałaby inaczej. A jaka 
była przyczyna jego śmierci, to już pewnie 
zawsze będzie ludzi różnić. Ci, którzy chcą 
się czegoś dowiedzieć, mogą sięgnąć do mo-
jej książki. Ci, którzy wierzyli w polityczne 
zabójstwo, będą wierzyć nadal i będą budo-
wać pomniki. Ja akurat w tym jestem słaby. 
Miesiąc po premierze książki na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim było spotkanie, pod-
czas którego pewien historyk z IPN wyja-
śniał motywy zabójstwa Pyjasa. Publika tu-
pała nogami i wołała, że trzeba znaleźć za-
bójców. Mam poczucie, że tego, co napisa-
łem, nie da się zatupać. +

POZOSTALI 

NOMINOWANI

Marzanna  

B. Kielar

Wilki

Urszula Kozioł

Raptularz

Małgorzata 

Lebda

Łakome

 

Piotr Paziński

Przebierańcy 

w nicości

Andrzej  

Sosnowski

„Elementaże” 

(1 & 2)

Michał  

Witkowski

Wiara.  

Autobiografia

• Bonga jest nie tylko śpiewającym ambasadorem Angoli, ale też artystą, 

który nagrał już 30 płyt FOT. ALEX TOME / FESTIWAL SKRZYŻOWANIE KULTUR

Plebiscyt Nike 
Czytelników!

• Który z siedmiorga finalistów powinien Twoim zdaniem dostać 

w tym roku Nike Czytelników? 

Na swój typ zagłosuj na stronie:

Wyborcza.pl/nike

Laureata plebiscytu ogłosimy 4 października w „Wyborczej”.

Możesz również wziąć udział w konkursie na recenzję książki. 

Autor najciekawszej recenzji o długości do 2 tys. znaków wygra 

voucher na wycieczkę o wartości 5 tys. zł. Recenzję wyślij na 

Wyborcza.pl/nike.

Zwycięzcę konkursu ogłosimy podczas gali 6 października 

2024 r., a fragmenty wybranej recenzji ukażą się w „Wyborczej”.

Plebiscyt Nike Czytelników i konkurs na recenzję trwają do 

26 września do godz. 23:59

eprasa.pl 889a45b19a
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1

Kraj/34336272

Kraj/34336324Kraj/34336348

Kraj/34336188

Kraj/34336298Kraj/34336102

Kraj/34335483

Kraj/34335406

Kraj/34336194

OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 113 ust. 5, 6, 7 oraz art. 114 ust. 3 i 4 w zw. z art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r. poz. 1145),

Starosta Gryfiński
zawiadamia o zamiarze wszczęcia na wniosek Polskiej Spółki Gazownictwa sp. z o.o. postępowania w sprawie ograniczenia sposobu korzystania 
z części nieruchomości oznaczonej numerami działek 160/1 o pow. 0,0015 ha i 160/2 o pow. 0,3385 ha, położonej w obrębie ewidencyjnym 
Daleszewo, gmina Gryfino, której stan prawny jest nieuregulowany, w celu założenia i przeprowadzenia sieci gazowej średniego ciśnienia.
Dla przedmiotowej nieruchomości nie urządzono księgi wieczystej, w ewidencji gruntów i budynków, jako właściciel ww. działek wpisana jest 
nieżyjąca Maria Zachmacz. Postępowanie spadkowe nie zostało przeprowadzone i spadkobiercy zmarłej nie zostali ustaleni, wobec czego  
ww. nieruchomość należy traktować jako nieruchomość o nieuregulowanym stanie prawnym.
Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do przedmiotowej nieruchomości winny zgłaszać się do Starostwa Powiatowego w Gryfinie Wydziału 
Gospodarki Nieruchomościami i Nadzoru Właścicielskiego, ul. Sprzymierzonych 4, 74-100 Gryfino, pok. 32, tel. 91 416 22 15 wew. 132, w terminie  
2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia. 
Jeżeli w wyznaczonym terminie nie zgłoszą się osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do opisanej nieruchomości, zostanie 
wszczęte postępowanie dotyczące ograniczenia sposobu korzystania z nieruchomości.

Prezydent Miasta Jastrzębie-Zdrój

Wyciąg z ogłoszenia
PREZYDENTA MIASTA JASTRZĘBIE- ZDRÓJ
o II przetargu ustnym nieograniczonym

który odbędzie się w dniu 18.11.2024 roku o godzinie 12:00 w sali 130A, I piętro 
budynku Urzędu Miasta przy Al. Piłsudskiego 60 w Jastrzębiu-Zdroju na sprze-
daż nieruchomości gruntowej zabudowanej położonej przy ul. Pszczyńskiej 134, 
stanowiącej własność Miasta Jastrzębie-Zdrój na prawach powiatu, opisanej  
w ewidencji gruntów i budynków jako działka 3528/156 o pow. 0,2126 ha, obręb 
Jastrzębie Górne, k. m. 2, zapisanej w księdze wieczystej GL1J/00015137/7, pro-
wadzonej przez Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w Jastrzębiu-Zdroju.
Cena wywoławcza w II przetargu wynosi 711 000,00 zł netto, wadium  
71 100,00 zł. Sprzedaż nieruchomości zgodnie z przepisami ustawy z dnia 11 mar-
ca 2004 roku o podatku od towarów i usług (t. j. Dz. U. z 2024 roku poz. 361) 
korzysta ze zwolnienia z podatku od towarów i usług. Warunkiem wzięcia udziału  
w przetargu jest wpłata wadium w określonej wyżej wysokości z  dopiskiem prze-

targ ul. Pszczyńska 134, na konto 74 8470 0001 2001 0017 6125 0010 do dnia 
13.11.2024 roku (data wpływu na konto). W Miejscowym Planie Zagospodarowa-
nia Przestrzennego działka znajduje się w strefie 1UP – tereny usług publicznych. 
Działka znajduje się w terenie górniczym KWK „Borynia – Zofiówka-Bzie”. Obiekt 
znajdujący się na działce został wpisany do Gminnej Ewidencji Zabytków. Działka 
znajduje się w strefie ochrony sanitarnej cmentarza oraz ochrony konserwator-
skiej. Dla przedmiotowego terenu nie wyznaczono obszarów zdegradowanych i 
obszaru rewitalizacji.
Warunki przetargu szczegółowo określa regulamin przetargu wywieszony na tabli-
cy ogłoszeń tut. Urzędu. Ogłoszenie i Regulamin podlegają publikacji w BIP Urzę-
du Miasta Jastrzębie-Zdrój i na stronach internetowych m.in. www.jastrzebie.pl, 
a także w sposób zwyczajowo przyjęty w miejscowości. Dodatkowe informacje 
można uzyskać w Wydziale Mienia i Nadzoru Właścicielskiego pok. 469 budynek 
B Urzędu Miasta w Jastrzębiu –Zdroju przy Al. Piłsudskiego 60, Tel 32- 47 85 272. 
Okazanie nieruchomości może nastąpić po wcześniejszym telefonicznym uzgod-
nieniu terminu w Miejskim Zarządzie Nieruchomości tel. (032) 47 87 016.

Syndyk spółki Składy Materiałów Budowlanych Gaja sp. z o.o w upadłości we Wrocławiu
ogłasza pisemny konkurs ofert na sprzedaż z wolnej ręki;

1)  wierzytelności (należności), zgodnie z wykazem zawierającym ok.99 pozycji, w tym należące między 
innymi od: Kostek Gabriel, Opole – ok. 1.832.923,89 zł; Centrum Folii Arbol Sp. z o.o, Strzelce Opolskie – 
ok. 3.684 718,64 zł; Składy Materiałów Budowlanych Gaja Instalacje S.C., Legnica, Bartłomiej Jaz, Jan Zalewski, 
Stanisława Zalewska – ok. 734 590,95 zł; Agroma Ogrody S.C., S. Litwin, Biała Nyska, P. Stankiewicz, Nysa 
– ok 218.301,03 zł, o łącznej minimalnej cenie sprzedaży: 49 tys. zł. netto. 

2)  wierzytelności (należności) wobec Gaja – Chemia sp. z o.o. w Płocku, które na dzień ogłoszenia o konkursie 
wynoszą 55.965,00 zł (należność główna – stan na 27.08.2024), o łącznej minimalnej cenie sprzedaży 90% 
należności głównej. 

Wierzytelności 1 i 2 mogą zostać sprzedane odrębnie nie mniej jednak wierzytelności wymienione w pkt 1 sprzedawane 
będą w pakiecie – oferty na pojedyncze wierzytelności nie będą rozpatrywane. Termin wypłaty kaucji: 26.09.2024 – 
Santander Bank Polska SA, nr 27 1090 2590 0000 0001 3523 1770. Oferty należy składać do 27.09.2024 (decyduje data 
wpływu) w Biurze syndyka przy ul. Reymonta 18/2 w 59-220 Legnicy, w zamkniętych kopertach z dopiskiem „Konkurs 
– sygn. akt VIII GUp 177/17”. Otwarcie ofert nastąpi do 27.09.2024 r. o godz. 13.00. Oferty powinny być sporządzone 
zgodnie z Regulaminem konkursu, który wraz ze szczegółowym wykazem wierzytelności można uzyskać w Biurze 
Syndyka przy ul. Reymonta 18/2 w Legnicy po uprzednim uzgodnieniu terminu z Syndykiem. Wszelkie informacje 
na temat konkursu, stanu faktycznego i prawnego wierzytelności są dostępne pod numerem tel. 601 58 41 17  

lub pod adresem poczty elektronicznej mfg_kancelaria@poczta.onet.pl. Biuro Syndyka czynne jest w dni robocze, 
w poniedziałek do środy w godz. 10.00-16.00, w piątek w godz. 10.00 – 14.00.

www.dawro.pl

P R E Z Y D E N T  M I A S T A  P I Ł Y
ogłasza drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż prawa własności 

nieruchomości położonej przy ulicy Glinianej i Przemysłowej w Pile

Oznaczenie nieruchomości wg księgi wieczystej i katastru, 
powierzchnia nieruchomości

Cena wywoławcza (netto)1

 oraz wysokość wadium

Piła,

ul. Gliniana

działka nr 467 (obręb 36)
księga wieczysta PO1I/00008916/7
powierzchnia działki 0,1983 ha
działka nr 468 (obręb 36)
księga wieczysta PO1I/00008917/4
powierzchnia działki 0,1923 ha

ul. Przemysłowa

działka nr 470/1 (obręb 36)
księga wieczysta PO1I/00004786/8
powierzchnia działki 0,0791 ha

łączna powierzchnia działek: 0,4697 ha

przeznaczenie w planie miejscowym:
P/U1 – tereny obiektów produkcyjnych, składów, magazynów 
oraz zabudowy usługowej

489 000,00 zł

wadium:
97 800,00 zł

Termin i miejsce przetargu:

29 listopada 2024 r. o godz. 900

 w siedzibie Urzędu Miasta Piły – Piła (64-920) plac Staszica 10, sala 229 B, II piętro

Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

- www.bip.pila.pl w zakładce Przetargi na nieruchomości i ruchomości gminne,
- www.pila.pl w zakładce Przetargi-Nieruchomości,
- tablica informacyjna Urzędu Miasta Piły.

Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami 
Urzędu Miasta Piły - plac Staszica 10, 64-920 Piła, pokój 122, tel. 67/2104279 lub pokój 123, 
tel. 67/3488554.

¹ Do ceny nieruchomości netto ustalonej w drodze przetargu doliczony zostanie podatek VAT określony 
na dzień sprzedaży nieruchomości, zgodnie z obowiązującymi przepisami ustawy z dnia 11 marca 2004 r. 
o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2024 r. poz. 361), na dzień publikacji ogłoszenia o przetargu stawka 
podatku VAT wynosi 23%.

Burmistrz Kamieńca Ząbkowickiego informuje, że:
Zarządzeniem nr 304/2024 z dnia 06 września 2024 r. ogłasza przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż nieruchomości położonej w obrębie Pilce w granicach działek nr 394/13 
o pow. 28.6900 ha i 394/19 o pow. 45.4067 ha, poz. rej. G. 100, dla których Sąd Rejonowy 
w Ząbkowicach Śląskich prowadzi księgę wieczystą Nr SW1Z/00061738/8. Łączna 
powierzchnia nieruchomości to 74.0967 ha.
Na podstawie art. 217 ust. 13 ustawy z dnia 20 lipca 2017 r. Prawo wodne, Skarbowi Państwa 
przysługuje prawo pierwokupu w przypadku sprzedaży nieruchomości obejmującej grunt 
pod śródlądowymi wodami stojącymi.
Nieruchomości obciążone są umową dzierżawy do dnia 31 sierpnia 2026 r. (część działki 
uprawiana rolniczo).
Nieruchomości obciążone są umową dzierżawy do dnia 31 grudnia 2025 r. (część działki 
pod wodami stojącymi).
W miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego gminy w/w nieruchomości oznaczone 
są symbolem „Wpp” o przeznaczeniu podstawowym: tereny zbiorników przeciwpowodziowych.
Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 3 069 000,00 zł + podatek VAT 23%.
(słownie: trzy miliony sześćdziesiąt dziewięć tysięcy złotych).
Minimalne postąpienie wynosi – 30.690,00 zł (słownie: trzydzieści tysięcy sześćset 
dziewięćdziesiąt złotych)
Wadium wynosi – 306.900,00 zł (słownie: trzysta sześć tysięcy dziewięćset złotych).
Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 2024 r. o godz. 1000 w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Kamieńcu Ząbkowickim ul. Ząbkowicka 26, pokój nr 13.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:
Wpłacenie wadium w wysokości określonej w powyższym ogłoszeniu, które uczestnicy 
przetargu wnoszą w pieniądzu przez dokonanie przelewu na konto Urzędu Miejskiego 
w Kamieńcu Ząbkowickim: BS Ząbkowice Śl. O/Kamieniec Ząbkowicki Nr 16 9533 1030 2005 
0000 0114 0002, nie później niż do dnia 13 listopada 2024 r. W tytule przelewu należy wpisać 
nr działki, obręb geodezyjny oraz wskazać wszystkich uczestników przetargu (osoby/podmioty 
niewskazane w tytule przelewu nie zostaną uznane za uczestnika przetargu, a co za tym idzie 
nie zostaną dopuszczone do udziału w przetargu). Datą dokonania wpłaty wadium jest data 
uznania rachunku bankowego Gminy.

Bliższych informacji udziela Referat Rolnictwa i Gospodarki Gruntami Urzędu 
Miejskiego w Kamieńcu Ząbkowickim ul. Ząbkowicka 26, pokój nr 20 

nr telefonu 729057859

NI.6840.1.12.2024

O G Ł O S Z E N I E

WÓJT GMINY KAŹMIERZ OGŁASZA  
PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI.

Przedmiotem przetargu są następujące nieruchomości:

Lp.
Działka

Nr ewid.

Księga
wieczysta

Pow.

 w ha
Miejscowość Opis nieruchomości

Przeznaczenie 

w planie 

miejscowym

Cena 

wywoławcza 
działki (zł) 

Wadium

(zł.)

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1. 84/30 PO1A/00020095/7 0,6504 Komorowo

Niezabudowana, w ewid. 

stanowi łąki trwałe ŁIV,  
grunty orne klasy IIIb i IVa

brak planu 650 400,00 65 040,00

2. 84/31 PO1A/00020095/7 0,4258 Komorowo

Niezabudowana, w ewid. 

stanowi pastwiska trwałe PsIV 
oraz grunty orne klasy RIIIb i RIVa

brak planu 425 800,00 42 580,00 

Warunki przetargu:
Przetarg ustny odbędzie się dnia 19 listopada 2024 r. o godz. 10°° w siedzibie Biblioteki Publicznej i Centrum Kultury przy ul. Nowowiejskiej 
15 w Kaźmierzu (pałac). Wysokość wadium wynosi 10 % ceny wywoławczej. 
Wadium należy wpłacić na określony obiekt – w tytule należy podać nr działki (w przypadku wpłaty wadium z konta osoby trzeciej należy 
podać imię i nazwisko uczestnika przetargu). Wpłata wadium musi nastąpić najpóźniej do dnia 15 listopada 2024 r. na konto nr 83 9072 0002 
0200 0273 2000 0005  Bank Spółdzielczy Duszniki O/Kaźmierz (adres - Urząd Gminy Kaźmierz ul. Szamotulska 20). Za datę wpłaty przyjmuję 
się datę wpływu środków na ww. rachunek. Komisja przetargowa przed otwarciem przetargu stwierdza wniesienie wadium przez uczestnika 
przetargu. Wadium zwraca się natychmiast po przetargu. Wadium wpłacone przez osobę, która wygrała przetarg zaliczone zostanie na po-
czet ceny nabycia. Wybrany nabywca zobowiązany jest do uiszczenia  ustalonej ceny nabycia, przed zawarciem aktu notarialnego w terminie 
ustalonym przez Wójta. Ww. nieruchomości korzystają ze zwolnienia z podatku VAT. W przypadku uchylania się przez wygrywającego 
przetarg od zawarcia aktu notarialnego, wadium ulega przepadkowi na rzecz Gminy Kaźmierz. W przetargu mogą uczestniczyć osoby fizyczne 
i prawne.

Koszty związane z zawarciem aktu notarialnego ponosi nabywca. Przetarg może być odwołany z uzasadnionych przyczyn. Szczegółowe in-
formacje o warunkach przetargu  można uzyskać w Urzędzie Gminy w Kaźmierzu, ul. Szamotulska 20,  tel. (61) 29 37 315,  (61) 29 37 313. 

Nieruchomości sprzedawane są na podstawie danych z ewidencji gruntów, tj. w oparciu o wypis z rejestru gruntów oraz wyrys z mapy ewi-
dencyjnej, a Kupujący nie będzie występował z roszczeniami wobec Sprzedającego z tytułu ewentualnej niezgodności w zakresie rodzaju 
użytków oraz ewentualnej różnicy w powierzchni, jeżeli po sprzedaży geodeta wykaże inną powierzchnię, niż jest oznaczone w dokumentach 
właściwego Starostwa Powiatowego. 

Sąd Rejonowy w Zielonej Górze I Wydział 
Cywilny prowadzi postępowanie o sygn. I Ns 
2624/16  o stwierdzenie nabycia spadku po 
Mieczysławie Tworek, synu Marianny 
i Zygmunta, zmarłym dnia 05.07.2015 roku 
w Zielonej Górze, posiadającym ostatnie 
miejsce zwykłego pobytu w Gliwicach, 
po którym pozostał spadek.
 
   Sąd Rejonowy wzywa, aby ewentualni 
spadkobiercy ustawowi, którzy dotychczas 
nie  biorą udziału w postępowaniu, w ciągu 
trzech miesięcy od dnia ukazania się 
ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie 
spadku po w/w, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku po w/w 
spadkodawczyni.

W Sądzie Rejonowym w Chrzanowie 
pod sygn. akt I Ns 678/20 toczy się po-
stępowanie z wniosku Prokury Niestan-
daryzowanego Funduszu Wierzytelności 
Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 
z siedzibą we Wrocławiu o stwierdzenie 

nabycia spadku po Małgorzacie Buczek, 
zmarłej dnia 22 września 2018 r. w Kra-

kowie, mającej ostatnie miejsce zwy-

kłego pobytu w Chrzanowie.

Sąd wzywa spadkobierców zmar-
łej, aby w terminie 3 miesięcy od dnia 
ukazania się przedmiotowego ogłosze-
nia zgłosili i udowodnili swoje prawa 
do  spadku, gdyż w  przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postępowaniu 
o stwierdzenie nabycia spadku.

Sprawdź, jak wygodn
w Aplikacji Wyborczej 

eprasa.pl 889a45b19a
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prenumerata.wyborcza.pl

*Ta oferta jest dla osób, które w ciągu ostatnich 21 dni nie posiadały prenumeraty cyfrowej “Wyborczej”. 

Pierwsza płatność to 1 zł. Kolejne 2 płatności po 9,90 zł. Każda następna płatność to 36 zł. Opłaty pobierane automatycznie z góry co 4 tygodnie.  

Możesz zrezygnować z autoodnowienia. Więcej informacji znajdziesz na wyborcza.pl/prenumerata.

1 zł
*

Prenumerata cyfrowa

Zawsze przy Tobie: 

• najlepsze magazyny • ciekawe reportaże  

• zabawne felietony • wciągające wywiady 

Skorzystaj z oferty

w supercenie!

eprasa.pl 889a45b19a
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FIFA zaskarżona do KE
Reprezentujący interesy pił-

karzy międzynarodowy zwią-

zek zawodowy FIFPro obli-

czył, że mają znacznie mniej 

wolnego niż przeciętny pra-

cownik w krajach z pięcio-

dniowym tygodniem pracy.

Rafał Stec

Kiedy w 1988 roku Zbigniew Boniek kończył 
karierę, a Robert Lewandowski przychodził 
na świat, w mistrzostwach Europy uczestni-
czyło osiem reprezentacji – obecnie rywali-
zują 24. Na mundial przylatywały 24 drużyny 
– w następnym, za dwa lata, weźmie udział 48. 
Żeby zatriumfować w ówczesnym odpowied-
niku Ligi Mistrzów, piłkarze PSV Eindhoven 
musieli rozegrać dziewięć meczów – zwycięz-
ców edycji startującej w przyszłym tygodniu 
od podniesienia trofeum dzieli 15 lub 17 spo-
tkań. Nieistniejący już Puchar UEFA wyma-
gał maksymalnie 11 gier – jego następczyni Li-
ga Europy również wymaga od najlepszych 
przynajmniej 15 lub 17.

Żonglerkę cyframi można by ciągnąć dłu-
go, porównać choćby obciążenia wspomnia-
nych polskich graczy wszech czasów – Bo-
niek przeżył zaledwie jeden sezon z więcej 
niż 45 meczami w klubie, tymczasem Lewan-
dowskiemu po debiutanckim roku w Borussii 
Dortmund zdarzył się tylko jeden, w którym 
rozegrał ich mniej. A to wciąż dane niepeł-
ne, bo obecny kapitan reprezentacji znacz-
nie częściej zakłada strój drużyny narodo-
wej oraz podróżuje na inne kontynenty na 
wakacyjne turnieje pokazowe. Piłka nożna 
od dekad wyłącznie się powiększa, zresztą 
w zgodzie z logiką kapitalizmu, którego orę-
downicy wierzyli – wierzą? – że nieustający 
wzrost jest możliwy.

A gdzie kodeks pracy?!
Zawodnicy oraz trenerzy – najwybitniejsi, 
głównie ich dotyczy problem – od lat pró-
bują ten dogmat podważać i wygląda na to, 
że nadciąga moment krytyczny. Bieżący se-
zon ma być przełomowy, ponieważ FIFA we-
pchnęła do przeładowanego kalendarza ko-
lejną gigantyczną imprezę. Między 15 czerw-
ca a 13 lipca 2025 roku, czyli wtedy, gdy w la-
tach nieparzystych gwiazdy rozjeżdżały się 
na urlopy, w USA odbędą się klubowe mi-
strzostwa świata. Z 32-drużynową obsadą.

To część rynkowej wojny domowej w glo-
balnym futbolu. FIFA, która zarabia właści-
wie tylko w cyklu czteroletnim – na mundia-
lu – pozazdrościła zysków federacjom konty-
nentalnym (np. UEFA), które rok w rok zbi-
jają ogromne pieniądze na klubowych roz-
grywkach pucharowych. Jak Liga Mistrzów, 
Liga Europy czy Liga Konferencji.

Niepohamowane zagęszczanie harmo-
nogramu rozgrywek napotyka jednak coraz 
silniejszy opór. Międzynarodowa Federacja 

Piłkarzy Zawodowych (FIFPro), zrzeszająca 
około 65 tys. zawodników z 66 państw, re-
gularnie publikuje raporty o eksploatowa-
niu organizmów wyczynowców wysokiej 
klasy, powoływanych do reprezentacji na-
rodowych. Ustaliła m.in., że według 82 proc. 
specjalistów od przygotowania sportowców 
do uzyskania szczytowej formy (high perfor-
ming coaches), intensywność rywalizacji ne-
gatywnie wpływa na zdrowie psychiczne za-
wodników – bo non stop znajdują się w sta-
nie podwyższonej gotowości, grają pod po-
tworną presją, między meczami i treninga-
mi tkwią w trybie wiecznie koczowniczym, 
często latają między kontynentami. I ponad 
połowa regeneruje się wbrew zaleceniom 
medycznym.

Najbardziej konkretną analizę FIFPro opu-
blikowała po minionym sezonie. Szczegóło-
wo zlustrowała codzienność czołowych gra-
czy i odkryła, że o ile przeciętny pracownik 
w krajach z pięciodniowym tygodniem pra-
cy spędza w niej 250 dni w roku, o tyle naj-
lepsi piłkarze są zajęci średnio przez 321 dni. 
50 proc. czasu spędzają na treningach i in-
nych zadaniach w klubie; 14 proc. – na me-
czach klubów; 7 proc. – na podróżach klubo-
wych; 13 proc. – na zgrupowaniach i podró-

żach drużyn narodowych; 4 proc. – na grze 
dla reprezentacji. Na odpoczynek, czyli wa-
kacje oraz wolne w trakcie sezonu, zostaje 
tylko 12 proc.

Ostateczny wynik obliczeń to 42 dni w ro-
ku – tyle piłkarze dostają na życie prywatne. 
Średnio mniej niż jedna doba na tydzień, 
czyli drastycznie wbrew wszelkim standar-
dom kodeksów pracy – konkludują autorzy 
opracowania.

Ochronić Cole’a Palmera
Dane mogą przeczyć powszechnej intuicji, 
ponieważ kibice patrzą tylko na mecze. Nie 
widzą codziennej aktywności idoli, zwłasz-
cza podróży i spędzania nocy poza domem 
– tych przybywa również dlatego, że puchną 
rozgrywki ponadnarodowe, formuły krajo-
wych zmieniają się tylko nieznacznie. Zresz-
tą nawet kiedy piłkarze grają na własnym sta-
dionie, to opuszczają go często około półno-
cy, a potem czekają, aż w żyłach przestanie 
buzować meczowa adrenalina. To wszyst-
ko ma wpływać na ich dobrostan, poczucie 
przewlekłego przemęczenia.

I coraz głośniej się skarżą. – To komplet-
ne szaleństwo. Spędzam bardzo mało cza-
su z rodziną i przyjaciółmi. Liczba meczów, 
do których się nas zmusza, jest absurdalna 
– oznajmił w ubiegłym tygodniu Bernardo 
Silva, w rozmowie z portugalskim dzienni-
kiem „Record”. Gwiazdor Manchesteru Ci-
ty protestuje regularnie, już wiosną wzdy-
chał, że „kibiców cieszą kolejne spotkania, 
a ich [zawodników] niszczą”. Teraz lamen-
tował podczas zgrupowania z okazji inau-
guracji Ligi Narodów, o której jego klubo-
wy kolega, belgijski rozgrywający Kevin 
De Bruyne, już podczas poprzedniej edy-
cji mówił: „Te rozgrywki są dla mnie nie-
ważne. Gramy w tych meczach, bo musi-
my. Traktujemy je jak zwykłe treningi. Lu-
dzie z zewnątrz nie mają pojęcia, jak czu-

je się piłkarz po sezonie klubowym. Nie 
chcę mi się nawet ciągnąć tematu, bo my, 
zawodnicy, możemy sobie tylko pogadać 
o potrzebie wakacji, odpoczynku. I tak nie 
mamy na nic wpływu”.

To skutek uboczny galopującego tempa 
rozgrywek. Ich organizatorzy zabiegają o to, 
by każde spotkanie miało stawkę – stąd likwi-
dowanie sparingów – tymczasem piłkarze 
lub wręcz kluby czy reprezentacje wybierają, 
na czym im zależy, a na czym niekoniecznie. 
Zdumiewającą decyzję podjęli właśnie sze-
fowie Chelsea, którzy w ogóle nie zgłosili do 
rundy jesiennej Ligi Konferencji najlepszego 
gracza, jedynego z klubu nominowanego do 
Złotej Piłki – Cole’a Palmera. Nie chcą, by tre-
ner miał choćby teoretyczną możliwość za-
brać go na mecz.

Biedny milioner
Interweniują również związki zawodowe 
(wspomniane FIFPro) oraz Ligi Europej-
skie – reprezentujące rozgrywki z 39 kra-
jów i 1130 klubów, ich interesy również są co-
raz bardziej zagrożone – które złożą ofi cjal-
ną skargę do Komisji Europejskiej. Zarzuca-
ją FIFA nadużywanie pozycji monopolisty, 
tworzenie kalendarza przekraczający do-
puszczalny poziom nasycenia, który jest nie 
do utrzymania dla lig krajowych oraz stano-
wią ryzyko dla zdrowia zawodników. Twier-
dzą, że światowa federacja troszczy się wy-
łącznie o swój komercyjny interes i niczego 
nie konsultuje ze środowiskiem, więc droga 
prawna jest jedynym sposobem na ochronę 
futbolowego rynku pracy.

– Nie jesteśmy przeciwnikami FIFA ani 
UEFA, ale stanęliśmy nad przepaścią. Od 
sześciu lat ostrzegamy, że jest problem, ale 
w odpowiedzi dostajemy tylko kolejne po-
większenia turniejów – mówi David Terrier, 
prezes FIFPro. I przywołuje przypadek Pe-
driego, fenomenalnie uzdolnionego mło-
dzieńca z Barcelony, który jako 18-latek ro-
zegrał 70 meczów w sezonie i od pewnego 
czasu co rusz powala go kontuzja. A Ma-
heta Molango, członek zarządu organizacji 
pilnującej interesy piłkarzy, już dwa miesią-
ce temu mówił, że jego klienci są gotowi na-
wet zastrajkować, że słyszał to pod niejedną 
szatnią. I cytował wypowiedź renomowane-
go gracza: „Tak, jestem milionerem. Ale na-
wet nie mam czasu, by wydawać pieniądze”.

FIFA zarzuca klubom hipokryzję. Wska-
zuje na wakacyjne tournee, na które europej-
scy potentaci ciągają latem gwiazdy po całej 
planecie – to imprezy towarzyskie, ich celem 
jest zwiększanie przychodów i marketing. To 
zresztą również słaby punkt narzekań piłka-
rzy – ilekroć na swój los utyskują Bernardo 
Silva, Kevin De Bruyne i im podobni, inter-
net zalewają komentarze fanów wypomina-
jących ich horrendalne zarobki.

I rzeczywiście, żaden z wycieńczonych 
gwiazdorów nie zadeklarował jeszcze pu-
blicznie, że za mniej intensywny tydzień 
pracy jest gotowy przystać na obniżkę pen-
sji. A te rosną w jeszcze szybszym – znacz-
nie szybszym – tempie niż harmonogramy 
rozgrywek. l

Wolne
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• – tyle piłkarze dostają rocznie na życie 

prywatne. To średnio mniej niż jedna doba 

na tydzień

• Bernardo Silva (na zdjęciu) jest jednym z piłkarzy, którzy głośno skarżą się na przemęczenie 

wynikające z dużej liczby meczów, w których jego drużyna musi grać FOT. REUTERS / DAVID KLEIN
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